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WSZYSTKICH KRA
JÓW, ŁĄCZCIE SIE!

CENTRALNY 
ORGAN ZNP

TYGODNIK SPOŁECZNO-OŚWIATOWY

Nr 1 Warszawa, dnia 7 stycznia 1962 r. Cena 70 gr

W Nowym Roku Jedność i solidarność gwarancja zwycięstwa
Aby każde słowo
było uśmiechem

Słowo — powiedział A. France — 
trzeba tak długo pieścić, aż się uś­
miechnie.

Właśnie nauczyciel potrafi tak do­
bierać słowa, by każde z nich wy­
powiedziane w szkole do dzieci i 
młodzieży stało się uśmiechem, by 
pomagało wychowywać w taki spo­
sób: „aby ucznia można sposobnym 
ze wszystkich miar uczynić do te­
go, żeby i jemu było dobrze, i z nim 
było dobrze”.

Im bardziej nauka jest przyjem­
na dla dziecka, tym bardziej staje 
się owocna, tym większe zadowole­
nie sprawia nauczycielowi, głębszą 
radość — bardziej szczery i pogod­
ny uśmiech wywołuje.

Wielu zajęciom ludzkim — na 
potwierdzenie tego można by przy­
toczyć niemało przykładów — obca 
jest przyjemność.

A praca nauczycielska? Mimo Jej 
ciemnych barw, mimo wszystkich 
powszechnie znanych trudności — 
dale zadowolenie moralne, stawia 
nauczyciela wysoko w hierarchii 
społecznej, wykazuje, jak z każdym 
dniem, miesiącem I rokiem rozwija 
się dzięki niej człowiek, jak wzbo­
gaca się jego umysł, kształtuje wo­
la i charakter. Praca wybitnie 
twórcza.

Niełatwo jest znaleźć słowa, któ­
re wywołałyby uśmiech na ustach 
nauczyciela. Można mu jednak ży­
czyć, by rok 1962, którego pierwszy 
tydzień minął, przyniósł jak naj­
więcej dni pełnych uśmiechu, rado­
ści w pracy szkolnej i w życiu 
osobistym. Życzyć należy nauczycie­
lowi w Nowym Roku, by — jak do­
tychczas, przez wszystkie ubiegłe 
lata — praca jego sprzyjała rozwo­
jowi postępu, popierała każdą ko­
nieczną w naszym kraju reformę, 
by szedł krok w krok z rzeczywisto­
ścią, by często ją wyprzedzał.

Świadomość, że działanie Jego 
przybliża i udostępnia to wszystko, 
co w dziedzinie nauki i wiedzy, 
kultury i oświaty było oddalone od 
najszerszych mas narodu — umac­
nia w nim przekonanie, że walka 
jego była i jest walką — o war­
tości nieprzemijające.
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Wiceprezes ZG ZNP, kol. Władysław 
Csiadacz składa nauczycielstwu życzenia 
noworoczne w czasie zabawy sylwestrowej
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Fot, W. Komlerowskl

SYNTETYCZNE ujęcie treści 
i znaczenia V Światowego 
Kongresu Związków Zawo­
dowych, który w dniach 4— 
16 grudnia 1961 r. obradował 
w kremlowskim Pałacu Zja­

zdów w Moskwie — jest zadaniem trud­
nym, choćby tylko ze względu na ilość 
poruszonych na nim problemów. Ograni­
czę się więc do uwypuklenia najważniej­
szych jego momentów i wymienienia tych 
zagadnień, które decydują o treści dzia­
łania Światowej Federacji Związków Za­
wodowych i całego międzynarodowego 
ruchu związkowego.

V Kongres określony jest słusznie jako 
największe w historii zgromadzenie zor­
ganizowanych robotników, bo skupił on 
przy wspólnym stole obrad reprezentan­
tów blisko 143 milionów ludzi pracy z 97 
krajów świata.

Komentator radia BBC nie dalej, jak 
w dniu 21.XII 1961 r. twierdził m. in., 
oceniając liczebność V Kongresu: „Prze­
de wszystkim wiele z tych krajów repre­
zentowanych jest nie przez delegacje, 
a jedynie przez obserwatorów i gości. 
Szereg zachodnich związków zawodowych 
reprezentowanych jest jedynie przez ma­
łe frakcje... Inni delegaci istotnie mogą 
przemawiać w imieniu bardziej pow­
szechnych organizacji zawodowych, ale 
przybyli oni z krajów, gdzie ruch zawo­
dowy podzielony jest na komunistyczne 
względnie skrajnie lewicowe i niekomu­
nistyczne odłamy. Do tej grupy należą 
delegacje z Indii, Francji, Włoch, Połu­
dniowej Afryki oraz Nigerii. Organizacje 
robotnicze, które przysłały do Moskwy 
tylko swoich obserwatorów, obejmują 
niektóre ważniejsze ośrodki w Afryce, 
takie jak Algieria, Maroko i Senegal. 
Obecność ich rzeczników w Moskwie nie 
oznacza bynajmniej solidaryzowania się 
z komunizmem, ale czystą manifestację 
stanowiska neutralistycznego”.

CELOWO przytoczyłem słowa ko­
mentatora BBC, który aczkolwiek 
starał się wszelkimi zastrzeżeniami 

umniejszyć znaczenie uczestnictwa wielu 
delegacji związkowych w obradach Kon­
gresu — to jednak pośrednio przyznał, że 
w Moskwie reprezentacja międzynarodo­
wego ruchu zawodowego była naprawdę 
szeroka.

I rzeczywiście tak było. Ale z tego wy­
nikają inne wnioski, niż podane przez 
komentatora BBC. Bo prawda jest taka, 
że na Kongresie moskiewskim duży cię­
żar gatunkowy posiadały właśnie głosy 
delegatów tych krajów, które obecnie 
z wielką dynamiką wkraczają na arenę 
dziejową. Fakt, że przybyli oni do Mo­
skwy oficjalnie, a nie — jak bywało na 
poprzednich kongresach — nielegalnie lub 
półlegalnie, że solidaryzowali się otwarcie 
w imieniu swych krajów z ideami Kon­
gresu — świadczy, że oni sami i ludzie 
pracy.przez nich reprezentowani widzą 
swoje oparcie nie gdzie indziej, lecz wła­
śnie w Światowej Federacji Związków 
Zawodowych.

Czyż autonomiczne organizacje, których 
reprezentanci uczestniczyli w obradach 
V Kongresu — chciały tylko zaakcento­
wać w Moskwie swą neutralność? Trze­
ba było słuchać wystąpień delegatów 
afrykańskich czy południowoamerykań­
skich robotników, aby przekonać się, jak 
daleko od rzeczywistości odbiegają takie 
stwierdzenia.

Faktem jest, że Kongres stanowił sze­
roką platformę dyskusji. Świadczy o tym 
nie tylko liczba 114 dyskutantów, nie tyl­
ko ożywiona wymiana zdań w komisjach 
kongresowych, ale to przede wszystkim 
że propozycje wypowiadane z trybuny 
znalazły wyraz w całej serii dokumentów 
m. in. w sprawie Algierii, Angoli, Laosu, 
południowego Wietnamu, południowej Ko­
rei i innych narodów uciskanych i wy­
zyskiwanych przez neokolonializm bądź 
walczących o wyzwolenie i niepodlegli 
byt.

V KONGRES jak w soczewce skupi! 
i zobrazował przemiany dokonujące 
się na świecie. w krajach kapitali­

stycznych i na terytoriach imperiów ko­
lonialnych. Znaczenia symbolu nabrał 
fakt, że wtedy właśnie, .gdy obradował 
Kongres — niezależność polityczną uzy-

^adeusx {.ipski

Tanganika — 22 spośród państw, 
w okresie dzielącym nas od kon- 
lipskiego, a więc w ciągu 4 lat,

skała 
które 
gresu 
powstały na gruzach rozpadającego się 
kolonializmu.

Tego procesu nie da się zahamować, 
tak jak nie da się zdławić rosnącej świa­
domości mas, które prowadzą i podej­
mują coraz to nowe boje klasowe. Nie 
pomoże tu zamazywanie statystyk walk 
klasowych, nie pomoże jawne fałszowa­
nie np. statystyki strajków, jak to dzieje 
się w Argentynie, Republice Południowo­
afrykańskiej czy w Grecji. Nie pomoże 
ukrywanie w ogóle oficjalnych danych 
o ruchu strajkowym przez sfery rządzące 
w większości państw Ameryki Łacińskiej.

Mówiono o tym na Kongresie, wskazu­
jąc znaczenie jedności działania i so­
lidarności, jako czynnika mobilizującego 
do walki.

Masy widzą w solidarności i jedności 
najmocniejsze oparcie. Dawano tego przy­
kłady na Kongresie w wystąpieniach 
przedstawicieli Kuby, Algierii i innych 
krajów.

Przewodniczący polskiej delegacji tow. 
Ignacy Loga-Sowiński wykazał, jak pra-

Obrady V Światowego Kongresu Związków 
Zawodowych odbywały się w Kremlowskini 
Pałacu Zjazdów. Jego nowoczesna architek­
tura — Jak widać na zdjęciu — harmonizuje 

ze starymi kremlowśkimi budowlami.

Fot. T. Lipski

wo życia i walki łamie sztuczne przegro­
dy. Na przykład podczas strajku w Danii 
zorganizowanego w 1961 r. przeciwko, wy­
zyskowi ze strony duńskich armatorów — 
dokerzy i marynarze odnaleźli drogę do 
jedności działania. Ich apel o poparcie 
został podjęty przez dokerów polskich, 
którzy odmówili pracy na duńskich stat­
kach, zawijających do polskich portów,. 
Solidarne poparcie walki duńskich braci 
klasowych przez polskich dokerów i ma­
rynarzy przeciwko duńskim kapitalistom 
— podkreślił Ignacy Loga-Sowiński — 
potwierdza głoszoną prawdę o potrzebie 
jedności działania robotników, wynikają­
cą z braterskiej solidarności klasowej, 
z wspólnych interesów i celów.

Istotne jest przy tym stwierdzenie, nie­
jednokrotnie akcentowane na Kongresie 
i wyrażone w uchwalonym programie, że 
droga do jedności działania mas pracują­
cych prowadzi przez dyskusje i uwzględ­
nianie specyfiki metod pracy związkowej 
— dostosowanych, do istniejących warun­
ków ekonomicznych i społeczno-politycz­
nych — przez usuwanie różnic oraz sku­
pianie zasadniczej uwagi na tych proble­
mach, które łączą ludzi pracy.

W styczniu 1942 roku...

IUŻ weszli do historii, już ży- 
ją w legendzie: Paweł Finder, 
Marceli Nowotko, Franciszek 
Zubrzycki, Hanka Sawicka, 
Janek Krasicki i wielu, wielu

_ innych. Poznaje ich dzieje z. 
podręczników młodzież szkolna; ich życie 
i czyny bohaterskie opiewają poeci i pi­
sarze.

A przecież to dopiero dwadzieścia lat! 
Dwadzieścia lat temu, w okresie okrut­
nego terroru hitlerowskiego, powstała 
Polska Partia Robotnicza — marksistow­
ska partia rewolucyjna. W najcięższych 
dla narodu polskiego dniach okupacji, po­
wszechnej żałoby, ciągłej trwogi o los 
najbliższych osób. W dniach — kiedy w 
Warszawie wieszano i rozstrzeliwano pod 
murami domów, kiedy w całym kraju od­
bywały się łapanki, a w obozach koncen­
tracyjnych dniem i nocą dymiły kominy 
pieców krematoryjnych.

Jak to dawno i jak zarazem niedawno!
Żyją wśród nas, pracują, zajmują bar­

dzo wysokie i bardzo odpowiedzialne sta­
nowiska państwowe ludzie, którzy two­
rzyli Polską Partię Robotniczą. Partię, 
która rzuciła hasło zbrojnej walki z oku­
pantem, która stworzyła Gwardię Ludo­
wą i wysłała jej pierwszy oddział z do­
wódcą Franciszkiem Zubrzyckim „Małym 
Frankiem” w bój.

W atmosferze ogólnego przygnębienia, 
wkradającego się tu i ówdzie zwątpienia, 
apatii — rzucone przez PPR hasło walki 
zbrojnej odbiło się głośnym echem w ca­
łym kraju.

Wieści o walkach oddziałów partyzanc-

kich w lasach lubelskich, na Podlasiu, w

A TAKIMI właśnie problemami, któ­
re łączą wysiłki i pragnienia szero­
kich mas — są sprawy ugruntowa­

nia pokoju i całkowitego rozbrojenia, 
walka z imperializmem i kolonializmem, 
walka o poprawę warunków pracy i ży­
cia milionowych mas na całym świecie.

Nurt walki o pokój znajduje szerokie 
odzwierciedlenie w „Programie działania 
związków zawodowych na obecnym eta­
pie w obronie interesów i praw ludzi 
pracy”, uchwalonym przez V Kongres. 
Głosi on m. in.: „SFZZ wzywa do walki 
o stworzenie atmosfery pokojowego współ­
istnienia, o likwidację bloków militar­
nych, jak również baz wojskowych na 
obcych terytoriach oraz o wycofanie ob­
cych wojsk z obszaru wszystkich państw, 
o powszechne i całkowite rozbrojenie pod 
kontrolą międzynarodową, o zaprzestanie 
doświadczeń z bronią nuklearną, o roz­
wiązanie w drodze rokowań problemu 
zawarcia traktatu pokojowego z uwzględ­
nieniem istnienia dwóch państw niemiec­
kich i rozstrzygnięcie problemu Berlina 
zachodniego tak, aby zlikwidowane zosta­
ło niebezpieczne ognisko prowokacji i na­
pięcia międzynarodowego w Europie środ­
kowej”.

Jeszcze jeden charakterystyczny akcent 
kongresowych obrad narzucał się ich 
uczestnikom — wizja przyszłego świata. 
Rysują ją osiągnięcia krajów socjalistycz­
nych, ich dorobek i perspektywa realiza­
cji nakreślonych obecnie zamierzeń. Nic 
tak nie przekonuje, jak konkretne fakty, 
jak spojrzenie własnymi oczyma — na 
to, co zna się tylko z teorii. Wspólne 
spotkanie przedstawicieli związków za­
wodowych krajów socjalistycznych z 
przedstawicielami ludzi pracy z krajów 
kapitalistycznych, kolonialnych i dopiero 
co wyzwolonych, ich wzajemne kontakty 
1 rozmowy — jeszcze bardziej umacniały 
przekonanie tych delegatów o słuszności 
wybranej drogi, którą kroczą kraje so­
cjalistyczne.

Niemałe znaczenie ma też fakt, że wie­
lu uczestników V Kongresu po raz pierw­
szy mogło bezpośrednio — korzystając 
z zaproszenia WCSPS — przekonać się na 
przykładzie tego, co widzieli w Związku 
Radzieckim, o rozmachu radzieckiego bu­
downictwa i potencjale gospodarczym 
ZSRR, o trosce o warunki pracy i życia 
ludności, a więc o tym wszystkim, co 
w praktyce oznacza socjalizm, a w per­
spektywie ustrój komunistyczny.

Suma tych wszystkich charakterystycz- 

(Dokończenie na str. 2)

Uwaga, ogniska I

Zarzqd Główny ZNP zawiada­

mia, że termin składania zgło­

szeń na konkurs „Nasze ognisko 

dobrze pracuje” został przedłu­

żony do dnia 31 stycznia br.

Kielecklem wstrząsnęły społeczeństwem.
Program Polskiej Partii Robotniczej 

stawiający jako zadanie wąlkę narodowo­
wyzwoleńczą z okupantem w oparciu o 
front narodowy i o sojusz z ZSRR — 
porwał przede wszystkim młodzież ro­
botniczą i chłopską, pociągnął postępową 
inteligencję, przekonywał, że tylko czyn­
ny opór, walka na każdym kroku, w każ­
dej dziedzinie — zmienić może tę z po­
zoru beznadziejną sytuację, w jakiej po 
wrześniu 1939 roku znalazł się naród.

«-w 7 SZEREGACH PPR skupił się prze- 
de wszystkim aktyw dawnej Ko- 

* " munistycznej Partii Polski, weszły 
do nich lewicowe grupy robotnicze, chłop­
skie i inteligenckie oraz różne związki 
i stowarzyszenia oparte o ideologię mark­
sistowską. Nic dziwnego — program 
partii wysunął na czołowe miejsce prze­
budowę Polski: polityczną, społeczno-go­
spodarczą oraz kulturalno-oświatową. 
Zmiana ustroju, reforma rolna, uspołecz­
nienie środków produkcji, powszechność 
i bezpłatność nauczania — oto w ogrom­
nym skrócie program, z jakim wystąpiła 
Polska Partia Robotnicza.

Zanim jednak można było przystąpić 
do jego realizacji, należało przebyć cięż­
ką, pełną niebezpieczeństw drogę.

Zamachy bombowe, sabotaż, dywersja, 
brawurowe akcje — nie ustawały ani na 
chwilę. Okupant tracił pewność siebie i 
poczucie bezpieczeństwa; jawnie współ­
pracujące z hitlerowcami tzw. Narodowe 
Siły Zbrojne (NSZ), mordując zdradziec­
ko peperowców i partyzantów Gwardii 
Ludowej — traciły coraz bardziej grunt 
pod nogami, bowiem program partii, jej
bezkompromisowe stanowisko, ofiarność
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W czasie ferii świątecznych wielu kole gów korzystało z wczasów w Zakopanem '

XV Plenum CRZZ

W
 dniach 29 1 3O.XII ub. roku 

odbyły się dwudniowe obrady 
XV Plenum CRZZ poświęcone 
sprawie organizacji przemy­
słowej służby zdrowia oraz 
sprawozdaniu z V Kongresu 

Światowej Federacji Związków Zawodo­
wych, który odbył się w grudniu ub. ro­
ku w Moskwie.

Obrady zagaił przewodniczący CRZZ 
Ignacy Loga-Sowiński.

Podstawą dyskusji pierwszego punktu 
obrad były materiały CRZZ na temat roli 
przemysłowej służby zdrowia oraz spra­
wozdanie Głównego Inspektoratu Ochro­
ny Pracy CRZZ i referat wygłoszony 
przez ministra zdrowia i opieki społecz­
nej dra Jerzego Sztachelskiego omawia­
jący stan i kierunki rozwoju medycyny 
przemysłowej.

Zarówno w przedstawionych materia­
łach CRZZ, referacie min. Sztachelskiego 
jak i w obszernej dyskusji — na plan 
pierwszy wysunięte zostały sprawy orga­
nizacji 1 zakresu działania przemysłowej 
służby zdrowia.

Zagadnienia te — z uwagi na szybki 
rozwój postępu technicznego, nowych 
działów produkcji i przemysłu, procesy 
chemizacji, automatyzacji, mechanizacji, 
stopniowe wprowadzanie nowych energii 
— wymagają nowych metod w pracy me­
dycyny przemysłowej zapewniających 
ochronę zdrowia załóg w zakładach prze­
mysłowych. Szczególnie w takich prze­
mysłach, jak górnictwo, hutnictwo, che­
mia metalurgia itp., medycyna musi 
szybko podążać za zmianami, jakie za­
chodzą w organizacji procesów produkcyj­
nych i zabezpieczać przed specyficznymi 
chorobami zawodowymi robotników tych 
działów przemysłu.

Medycyna ma duże osiągnięcia w ogól­
nym lecznictwie, w zwalczaniu tradycyj­
nych chorób zawodowych. Nowe dziedzi­
ny przemysłów, postęp techniczny, tempo 
1 procesy automatyzacji, chemizacji, pro­
dukcja tworzyw sztucznych itp. — to no­
we dziedziny dla instytutów medycyny 
pracy i prac badawczo - naukowych na 
tym polu.

Nic więc dziwnego, że sprawy te w ca­
łej służbie zdrowia zostały wysunięte do 
rzędu węzłowych, wymagających w chwi­
li obecnej skoncentrowanego działania.

Niemniej jednak w toku obrad XV Ple­
num CRZZ omówiono i inne dziedziny 
lecznictwa w naszym kraju. W dyskusji 
1 w uchwałach podkreślano konieczność 
nieustannego wzmacniania wysiłków dla 
poprawy lecznictwa otwartego organizo­
wanego przez aparat rad narodowych 
oraz zintensyfikowania wysiłków organi­
zacyjnych dla systematycznego polepsza­
nia lecznictwa na wsi.

W tych sprawach złożył wiceprezes 
ZG ZNP, kol. Stanisław Kwiatkowski de­
zyderat na piśmie, aby CRZZ — wspól­
nie z resortem Zdrowia i Opieki Społecz­
nej oraz resortami i związkami zawodo­
wymi obejmującymi nauczycieli, pracow­
ników administracji państwowej, kultury 
itp. — podjęła dalsze wysiłki nad uspraw­
nieniem i poprawą stanu lecznictwa i w 
tych działach pracy, które nie są objęte 
przemysłową służbą zdrowia.

1 poświęcenie przyciągał coraz szersze i 
najbardziej postępowe warstwy narodu.

Z inicjatywy Polskiej Partii Robotni­
czej powstaje Związek Walki Młodych, 
który tak chlubnie zapisał się w dziejach 
walczącej w podziemiu Polski. Z kolei 
powstaje najwyższy organ kierujący wal­
ką demokratycznych ugrupowań rewolu­
cyjnych — Krajowa Rada Narodowa. Ten 
parlament podziemnej Polski reprezen­
towany był przez najbardziej postępowe 
i najbardziej dojrzałe politycznie czynni­
ki: PPR, lewicę socjalistyczną, lewicę 
Stronnictwa Ludowego i Batalionów 
Chłopskich, Gwardię Ludową, podziemne 
związki zawodowe, Związek Walki Mło­
dych, Związek Robotników Żydowskich 
oraz koła postępowej inteligencji.

Z inicjatywy Polskiej Partii Robotni­
czej powołany został później pierwszy 
rząd ludowy — Polski Komitet Wyzwole­
nia Narodowego i Armia Ludowa.

Nie ma dzisiaj wśród nas wielu z tych 
pierwszych, najofiarniejszych budowni­
czych Polski Ludowej.

Zginęli przywódcy PPR — Paweł Fin­
der i Marceli Nowotko; śmierć z ręki 
wroga ponieśli Hanka Sawicka i Janek 
Krasicki. Pamięć o nich trwa wśród nas. 
Ich życie 1 śmierć, owiane urokiem legen­
dy, wzruszają, budzą żal, że nie docze­
kali dni dziesiejszych. Setki i tysiące 
często bezimiennych mogił świadczą, źe 
wolności nie otrzymuje się za darmo.

pisma wrdefNKswis z ty s Siki
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Zarówno min. dr Sztachelskl, jak 
1 przewodniczący CRZZ Loga-Sowiński 
do zgłoszonych tego typu postulatów tak­
że i przez przedstawicieli innych związ­
ków zawodowych — odnieśli się pozy­
tywnie. Zapowiedzieli systematyczne roz­
patrywanie i stopniowe rozwiązywanie 
wszystkich postulatów mających na celu 
poprawę lecznictwa wszystkich ludzi pra­
cy miasta 1 wsi oraz dzieci i młodzieży.

Podkreślono również w dyskusji ko­
nieczność dalszej poprawy akcji wczasów 
leczniczych i wypoczynkowych i wiąza­
nia ich z całokształtem troski o stan 
zdrowia pracujących.

W drugim punkcie obrad XV Plenum 
— przewodniczący CRZZ Ignacy Loga- 
Sowiński złożył obszerne sprawozdanie « 
V Kongresu Światowej Federacji Związ­
ków Zawodowych. Po dyskusji i odpowie­
dzi na szereg zapytań zebrani uchwał }i 
rezolucję aprobującą uchwały V Kongre­
su Światowej Federacji Zw. Zawodowych 
oraz działalność polskiej delegacji związ­
ków zawodowych na tym Kongresie.

W poprzednim numerze zamieściliśmy 
odpowiedź pisarzy na ankietę „Głosu” o 
literaturze młodzieżowej. Obecnie podaje- 
my jeszcze wypowiedź na ten temat Ar- 
kadego Fiedlera.

Wiadoma rzecz, że nasza lieratura nie 
poświęca dostatecznej uwagi zagadnie­
niom wychowawczym młodzieży. Ale ja­
kim zagadnieniom społecznym nasza 
twórczość literacka poświęca dostateczną 
uwagę?

★
Oczywiście istnieje kryzys w literatu­

rze młodzieżowej, ale nie tylko w mło­
dzieżowej, lecz w ogóle w literaturze, 
i nie tylko u nas, lecz na całym świecie. 
Po prostu ludzkość płaci haracz za coraz 
większe ingnorowanie nauk humanistycz­
nych na korzyść techniki.

★

Moja działalność literacka nie traktuje 
bezpośrednio o wychowaniu młodzieży, 
ale wszystkie moje książki podróżnicze 
stanowią pożywkę dla młodego pokolenia. 
Przecież opisuję w nich moje doznanie 
z dzikimi zwierzętami, z tajnikami przy­
rody, kreślę urok różnych puszcz, szcze­
gólnie puszcz tropikalnych, zapoznają 
czytelnika z ludźmi, jakich spotykałem 
w tych puszczach — a ponieważ czynię to 
przeniknięty do wszystkiego, co pozytyw­
ne i dobre, serdeczną przyjaźnią, książki 
moje — jak śmiem przypuszczać — nie 
są pozbawione elementu wychowawczego. 
Stąd prawdopobodnie ich poczytność nie 
tylko w Polsce, lecz także i za granicą.

ARKADY FIEDLER

SKUPIENIE najbardziej patriotycz­
nych i postępowych sił narodu pod 
sztandarem walki o wolność i wy­

zwolenie społeczne, odważna, mądra po­
litycznie — już wówczas głęboko uzasad­
niona istniejącą sytuacją — inicjatywa po­
wołania Krajowej Rady Narodowej, Armii 
Ludowej i pierwszego rządu proletariac­
kiego — Polskiego Komitetu Wyzwolenia 
Narodowego oraz zdecydowana, od pierw­
szych dni powstania partii, polityka so­
juszu z ZSRR — to najważniejsze najbar­
dziej zasadnicze i fundamentalne dzieła 
Polskiej Partii Robotniczej — w Polsce 
Okupacyjnej. Dopiero dzisiaj, z perspek­
tywy czasu, może właściwie ocenić te 
dzieła potomność.

Przeobrażenia społeczno - polityczne i 
gospodarcze, rewolucja kulturalna, dopro­
wadzenie do jedności ruchu robotniczego, 
którego rezultatem było utworzenie Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej — 
to sukcesy PPR — już w Polsce Wyzwo­
lonej.

W dwudziestą rocznicę powstania Pol­
skiej Partii Robotniczej, która od pierw­
szych dni swego istnienia zdecydowanie 
wypowiedziała się: „O co walczymy” — 
warto sobie uprzytomnić, że program Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej jest 
dalszym ciągiem, przedłużeniem progra­
mu tej sprzed 20 lat Polskiej Partii Ro­
botniczej. Programem poszerzonym, po­
głębionym i zastosowanym do aktualnych 
warunków, w jakich żyjerhy i pracuje­
my.

ST. BRZOZOWSKI



2 Glos Nauczycielski łłr 1

Konferencja na prowincji Śladem 

naszych artykułów
Z obrad Sejmowej Komisji

M
OŻNA kolegom — nauczy­
cielom z Jarocina zarzucić, 
że swych rozważaniach, 
dyskusjach odbiegali często 
od zasadniczego tematu, że 
nie uściślali pewnych po­

jęć, że czasami zapominali o temacie, 
że... lecz nie w tym rzecz. Najistotniejsze, 
te podjęto temat, że mówiono o sobie 
Jako o nauczycielach — zwykłych lu­
dziach, często zagubionych w wiejskich 
opłotkach, omotanych ideałem „ciche­
go mieszkanka z pelargoniami w oknie”, 
skłóconych nieraz ze sobą. I mówiono z 
pasją, szczerze.

Temat konferencji: „Autorytet i dyscy­
plina w wychowaniu” pozwoli! na prze­
łamywanie samotności i szukanie w od­
biorcy słów — towarzysza pracy, działa­
nia i życia. Miało to szczególne znacze­
nie, ponieważ wśród dyskutujących zna­
lazło Się pięciu nauczycieli rozpoczyna­
jących pracę.

Mówiono więc z przejęciem, swadą. 
Mówiono o długiej i trudnej, najeżonej 
przeszkodami drodze zdobywania auto­
rytetu. Wyczuwało się w wielu wypo­
wiedziach rozgoryczenie, żal... Do ko­
go? O co? Trudno dociec. Były to gło­

Jedność i solidarność 
gwarancją zwycięstwa

(Dokończenie ze str. 1)

nych i znamiennych cech V Światowe­
go Kongresu Związków Zawodowych de­
cyduje o jego znaczeniu i praktycznej 
roli podjętych uchwał.

4 JAK na tym tle przedstawiała się 
pozycja delegacji polskich związ­
ków zawodowych, jej wkład w do­

robek Kongresu’’ Krótko mówiąc, należy 
stwierdzić, że treść wystąpienia przewod­
niczącego polskiej delegacji przyjęta zo­
stała żywo przez uczestników obrad. Pol­
ska delegacja zgłosiła 'też szereg uwag
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Sądząc po roześmianych twarzach, polscy związ­
kowcy widocznie coś wesołego opowiadają rto- 
Iegat.ce kubańskich związków zawodowych 

■■ rodku w okularach)’. 7. lewej: przewod­
niczący ZNP dr Józef Kwiatek.

ropozycji do projektu programu. Jej 
-prezentanci uczestniczyli aktywnie w 

iracach komisji, redagujących ostatecz­
nie program oraz odezwę do mas pracu­

Młodzież Komsomolska w ZG ZNP
W DNIACH Radzieckiej Oświaty i Pe­

dagogiki bawiła w Polsce delegacja 
Komsomołu. Podczas pobytu w na­

szymi kraju towarzysze radzieccy zwie­
dzili szereg zakładów pracy, szkół i pla­
cówek wychowawczych, gdzie zapoznali 
sie z pracą organizacji młodzieżowych.

Delegacja młodzieży radzieckiej gościła 
także w Zarządzie Głównym ZNP. Podczas
spotkania z prezesem ZNP, kol. J. Kwiat­
kiem, wymieniono wiele uwag na temat 
procy organizacji młodzieżowych w szko­
łach. W związku z tym przewodnicząca 
delegacji radzieckiej, tow. R. Kurbato- 
wa — kierownik Wydziału Młodzieży 
Szkolnej KC Komsomołu — podzieliła się 
spostrzeżeniami z pobytu w Polsce, zwra­
cając Szczególną uwagę na współpracę 
szkół z zakładami produkcyjnymi. Ponie­
waż problem ten jest u nas wciąż dysku­
syjny, przytaczamy fragmenty wypowie­
dzi tow. Kurbatowej:

Z pobytu w waszym kraju jesteśmy bar­
dzo zadowoleni, mamy mnóstwo cieka­
wych i przyjemnych wrażeń. Potraficie 
bardzo szybko realizować powzięte plany. 
Mam tu na myśli przygotowanie do reali­
zacji reformy szkolnej, a więc problem po­
litechnizacji szkół. Mimo krótkiego czasu, 
jaki dzieli was od powziętej uchwały, zro­
biliście już bardzo dużo. Widzieliśmy 
wiele dobrze wyposażonych w pomóce 
naukowe szkół, coraz więcej jest tam pra­
cowni technicznych.

Spotykaliśmy sie z młodzieżą pracującą 
i ucząca się. Musim.y przyznać, że organi­
zacje młodzieżowe pracują u was dobrze. 
Wart podkreślenia, jest przy tym fakt, że 
Życiem, tych organizacji żywo interesują 
się nauczyciele, pomagając im. w pracy na 
co dzień.

Jedno nas tylko zaskoczyło: brak ścisłej 
współpracy szkół z zakładam,i produkcyj­
nymi w dziedzinie wychowawczej. Myślę 
0 Zakładach Cegielskiego w Poznaniu. Jest 
tam bardzo silny aktyw młodzieżowy, 
a jednak współpracy z młodzieżą szkolną 
brak.

U nas na zagadnienia te zwracamy 
szczególną uwagę. Staramy się pomóc 
szkole i rodzinie w rozwiązywaniu trud­
nych problemów wychowawczych. Prak­
tycznie wygląda, to tak, że idziemy wprost 
do organizacji komsomolskiej w zakładzie 
pracy i pytamy, co konkretnie robi dla 
szkoły, czy współpracuje . z młodzieżą. 
Idziemy też do dyrekcji i organizacji par­
tyjnej zakładu, pytamy, ilu jest robotni­
ków, którym należałoby pomóc w wycho­
waniu dzieci. Jeśli zachodzi potrzebo,, na­
tychmiast pomoc tdką organizujemy.

Oczywiście, w pracy tej napotykamy 
poważne trudności zarówno ze strony za­
kładów pracy, rodziców, jak i władz 
oświatowych, które uważają, że nasza 
działalność koncentruje się wyłącznie na 
organizowaniu dzieciom zabaw. A prze­
cież praca nasza ma cele czysto wycho­
wawcze. Na szczęście trudności te uda je 
nam się pokonać.

Najbardziej podobała nam się w wa­
szym kraju idea rzucona. przez I Sekreta­
rza Partii „Tysiąc szkół na Tysiąclecie". 

sy ludzi zmęczonych, mieszkających" — 
jak to określiła jedna z koleżanek — 
w domach o „szklanych drzwiach”. Przez 
nie widać nauczyciela na co dzień. To 
stwarza sytuacje, które wymagają, by 
pamiętać o wszystkich aspektach autory­
tetu nauczyciela: zachowaniu się. wie­
dzy, zgodnym współżyciu koleżeńskim w 
szkole, właściwym dystansie w stosunku 
do ucznia i do środowiska. >Trudnym do podjęcia problemem było 
rozszerzenie (uściślenie?) pojęcia: posta­
wa etyczna nauczyciela 1 jej wpływ na 
środowisko. Chodziło głównie o postawę 
ideową, światopoglądową. Wobec trady­
cjonalizmu wsi czy drobnomieszczańskiej 
moralności miasteczka — postawa jedno­
znaczna ideowo rodzi często sytuacje 
konfliktowe, dylematyczne nawet. Stąd 
też kompromis (trudny do przyjęcia dla 
nas, .miastowych”, tkwiących na ogół 
w środowiskach niezintegrowanych za­
sadniczo. wyrażający się m. in. w nie­
zbyt aktywnym niekiedy angażowaniu 
się w realizację haseł wychowania laic­
kiego.

Te moje myśli kłóciły się z teorety­
cznymi rozważaniami uczestników semi- 

jących całego świata, a więc podstawo­
wych dokumentów kongresowych.

Żywe kontakty z innymi delegacjami, 
a m. in. Algierii i Szwecji, wybór sied­
miu przedstawicieli Polski do Rady Ge­
neralnej SFZZ (przewodniczący ZG ZNP 
tow. Józef Kwiatek wybrany został za­
stępcą członka Rady Generalnej), ponow­
ne powierzenie funkcji wiceprzewodniczą­
cego SFZZ tow. Ignacemu Lodze-Sowiń- 
skiemu, aplauz wyrażany przez zebra­
nych. gdy mowa była o dorobku Polski 
I,udowej — świadczą najlepiej o pozycji 
polskich związków zawodowych 1 ich zna­
czeniu w międzynarodowym ruchu zawo­
dowym.

Kongres zakończył obrady. Obecnie stoi 
przed nami aktualne i pilne zadanie 
sprawnej realizacji jego wskazań.

Wykonanie tego zadania było m. in. te­
matem ostatniego plenarnego posiedzenia 
CRZZ obradującego w dniach 29 i .30 
grudnia 1961 r. Plenum wyraziło pełną 
aprobatę dla programu działśnia uchwa­
lonego przez V Kongres i zadeklarowało 
udział z górą sześciu milionów polskich 
związkowców w jego realizowaniu.

Współdziałając w umacnianiu jedności 
i solidarności maś pracujących, m. in. na 
terenie Międzynarodowego Zrzeszenia 
Nauczycieli (o czym dyskutował w Mo­
skwie tow. Kwiatek z przedstawicielami 
związków nauczycielskich innych krajów) 
nauczyciele - związkowcy mogą wiele 
zdziałać dla spełnienia idei wyrażonych 
przez V Kongres.

Bo hasło wzniesione przed laty: „Prole­
tariusze wszystkich krajów łączcie Się!” 
— jest nadal niezmiennie aktualne i co­
raz bliższe ostatecznego urzeczywistnie­
nia.

TADEUSZ LIPSKI

Zwiedziliśmy kilka takich szkól. Sg pięk­
ne —jasne, czyste, wygodne, lekkie w kon­
strukcji, estetyczne. Macie z czego byt 
dumni. Reasumując — podobało nam się 
u wa.ś dużo. Dlatego dobrze będzie, jeśli 
nasze kontakty będą się w dalszym ciągu 
rozszerzały i pogłębiały.

MAR

I narady kierowników wydziałów ped^gicinyih / pracy społeczno-oświatowej

Plany wspólnej pracy

Przedłużenie nauczania w 
szkole podstawowej do lat 8 
pociąga za sobą poważne 
konsekwencje nie tylko w 
zakresie treści programo­
wych. Niemniej ważną spra­
wą jest zapewnienie szkolnictwu wysoko 

wykwalifikowanej kadry pedagogicznej. 
Tylko do r. 1965 potrzeba będzie 70 tys. 
nowych nauczycieli. Zachodzi też ko­
nieczność dokształcania i doskonalenia 
już pracującej kadry. Nauczyciel bowiem 
zadecyduje o poziomie naszego szkolnic­
twa. o tym, czy szkoła nasza nadąży za 
potrzebami życia, a nawet więcej — czy 
zdoła je wyprzedzić.

Skoro określono już zadania stojące 
przed współczesną szkołą i nauczycielem, 
należałoby też powiedzieć, jak nauczyciel 
ma te olbrzymie zadania wykonać? Py­
tanie jest o tyle aktualne, że coraz czę­
ściej daje się słyszeć narzekania kole­
gów na nadmiar obowiązków, i to me 
tylko szkolnych. Prawdziwą plagą stały 
się ostatnio wszelkiego rodzaju zebrania, 
odczyty i szkolenia aranżowane przez 
różne organizacje. Każda z nich dzia­
łalność swą opiera na nauczycielu, toteż 
nic dziwnego, że skazany on jest na wy­
słuchiwanie dyskusji i referatów często 
na ten sam temat, z tą tylko różnicą, że 
zawsze w innym gronie osób.

W procesie samokształcenia i doskona­
lenia nauczycieli niezmiernie ważna rola 
przypada ZNP. Nie można bowiem drogą 
administracyjną zmusić nauczyciela do 
podnoszenia swego' poziomu. W tej dzie­
dzinie — jak w żadnej innej — potrzebny 
jest takt, szeroko pojęta pomoc koleżeń­
ska, apelowanie do ambicji kształcącego 
się.

Przed Związkiem stanęły więc w roku 
bieżącym zadania o wiele większe niż 
w latach poprzednich. Szczególna rola 
przypada tu Wydziałom Pedagogicznemu 
oraz Pracy Społeczno-Oświatowej. Do­
brze się więc stało, że połączono te dwa 
odrębnie dotychczas pracujące wydziały 
w jeden. Pozwoli tu ujednolicić pracę i 
nasycić ją nowymi treściami.

narlum-konferencjl. Od rozważań tych 
właśnie rozpoczęła się konferencja, od 
słusznych, naukowych stwierdzeń przy­
gotowanych (nieraz na kartkach) w wy­
niku lektury prac, artykułów. Pomogły 
w przygotowaniu tezy wcześniej rozesła­
ne przez Wydzifeł Pedagogiczny Oddziału 
Powiatowego. Lecz „uczone” głosy, cho­
ciaż były ściśle związane z tematem, nie 
mogły rozgrzać uczestników. Dopiero 
kol. E. Maziarczyk — kierownik Wydzia­
łu Pedagogicznego Oddziału Powiatowe­
go ściągnął problem na ziemię. To wy­
zwoliło pasję dyskusji. Kartki poszły na 
bok.

I tu nasunęły się dalsze wnioski. Se­
minaryjny układ wymaga takich tez do 
przygotowania się uczestników, które 
uwzględniałyby żywy przykład, oczywi­
ście, bez ignorancji podbudowy teorety­
cznej. O sprawach konkretnej szkoły, za­
gadnieniach własnego życia i działania 
w środowisku — nauczyciele chętniej 
dyskutują, lecz — jak wiemy — dyskusja 
jest, rzeczą trudną. Przykładem tego 
stwierdzenia może być wspomniana kon­
ferencja w Jarocinie. Trudność tę można 
ograniczyć przez sprawne i rzeczowe 
przewodnictwo (sprawa metodyki dysku­
sji — to „inna historia”, wymagająca 
odrębnego potraktowania). W przypadku 
omawianej konferencji jej przewodniczą­
cy poddał się nurtowi żywej wymiany 
myśli, zapominając o ukierunkowaniu 
dyskusji pod kątem zasadniczego tema­
tu: wpływu autorytetu na wychowanie 
młodzieży i środowiska.

Próbowałem spoglądać na Jarocińską 
konferencję rejonową oczami uczestni­
ka warszawskich konferencji. Jedno jest 
najistotniejsze '— warszawskim brak 
niejednokrotnie pasji, przejęcia się spra­
wami własnej pracy. W Jarocinie nato­
miast przydałaby się bardziej miła opra­
wa konferencji (pusta klasa nie stwarzała 
przyjemnej atmosfery).

Słuchając rzeczowej dyskusji widzia­
łem w wyobraźni koleżanki i kolegów 
czytających w jesienne wieczory prace 
i artykuły traktujące o autorytecie na­
uczyciela. Czytających z myślą o konfe­
rencji. To było poważne, jak na tamte 
warunki, przygotowanie się do konfe- 
rencji-seminarium. Życzyć należałoby 
naszym „miejskim" konferencjom tego 
elementu pracy.

ZBIGNIEW KSTĄZCZA.K

Kiedy nauczyciel ma się leczyć?

BARDZO poważnym zagadnieniem, 
którym zajmuje się Związek, jest 
zapewnienie należytej opieki zdro­

wotnej wszystkim członkom ZNP, jak 
również ich rodzinom.

Sytuacja, która wytworzyła się osta­
tnio na skutek wydania nowych przepi­
sów dotyczących udzielania urlopów zdro­
wotnych dla przeprowadzenia kuracji 
uzdrowiskowej, budzi poważne zastrzeże­
nia wśród ogółu nauczycieli zaintereso­
wanych tymi sprawami.

Korzystający z leczenia sanatoryjnego 
wiedzą doskonale, ile trzeba stracić czasu 
celem uzyskania formalnych zaświadczeń, 
które poprzednio były wystarczającymi 
dokumentami, by po uzyskaniu skierowa­
nia na leczenie z Zarządu Okręgu ZNP 
otrzymać urlop z Inspektoratu Oświaty. 
Obecnie Inspektorat Oświaty może udzie­
lić urlopu zdrowotnego jedynie po prze­
dłożeniu zwolnienia lekarskiego wydane­
go przez Powiatową Komisję Lekarską, 
która jest kompetentna do udzielania 
zwolnień 21 lub 28-dniowych.

I tutaj zaczyna się tragedia. Komisje 
lekarskie, kierując się różnymi kryteria­
mi, nie akceptują wniosków o leczenie 
wystawianych przez lekarzy nawet z 
przychodni specjalistycznych.

W ostatnich dniach grudnia ub. roku 
w Zarządzie Głównym odbyła się dwu­
dniowa narada kierowników wydziałów 
pedagogicznych i pracy społeczno-oświa- 
towej okręgów. Celem narady było 
wytyczenie głównych kierunków dzia­
łalności związkowej w roku bieżącym 
oraz określenie zadań stojących przed 
organizacją w związku z reformą szkol­
ną i uchwałami XXII Zjazdu KPZR.

W dyskusji najwięcej chyba miejsca 
poświęcono konferencjom rejonowym. 
Chodzi głównie o uatrakcyjnienie ich me­
tod pracy, poważnych zmian wymaga też 
strona organizacyjna. Należałoby zasta­
nowić się nad tzw. częścią związkową 
konferencji, która w dotychczasowej 
działalności całkiem niesłusznie zepchnię­
ta została na plan drugi. W tej dziedzi­
nie potrzebna jest właśnie ścisła współ­
praca między obu wydziałami.

W tematyce konferencji rejonowych w 
większym niż dotychczas stopniu trzeba 
uwzględnić problematykę szkolnictwa 
zawodowego. Zagadnienie to było nie­
jednokrotnie zawężane, nie zdołano wy­
tworzyć wokół niego klimatu zaintereso­
wania ze strony ogółu nauczycieli.

Nie można też pominąć tematyki XXII 
Zjazdu, którego uchwały dotyczą również 
zagadnień czysto pedagogicznych.

Należy stworzyć kształcącym się sprzy­
jające warunki do pracy poprzez udzie­
lanie płatnych urlopów oraz zorganizo­
wanie szerokiej sieci, punktów konsul­
tacyjnych, uwolnienie nauczyciela od 
nadmiaru prac społecznych. Największą 
troską trzeba otoczyć nauczycieli wiej­
skich. którzy często pozbawieni są kon­
taktu z dobrą książką, z filmem, teatrem. 
Należałoby też pomóc nauczycielkom 
posiadającym małe dzieci. Zupełnie real­
na wydaje się tu koncepcja zorganizo­
wania przez Związek dwóch kursów 
przeznaczonych specjalnie dla matek z 
dziećmi. Główny nacisk trzeba jednak 
położyć na te formy kształcenia, które 
są najbardziej dostosowane do potrzeb 
środowiskowych. Istota pracy polegać ma 
tu na rozbudzeniu zainteresowań nau­
czycieli, inspirowaniu i wskazywaniu

Do Redakcji
„Głosu Nauczycielskiego".

W związku z treścią artykułu zamiesz­
czonego w numerze 48 Waszego czaso­
pisma z dnia 22.X.1961 r. pt. „Przed Ko­
legium stoi się...”, uprzejmie komuniku­
ję. że Generalna Prokuratura po zbada­
niu sprawy opisanej w artykule ustaliła, 
że orzeczeniem Kolegium Karno-Admini­
stracyjnego przy Prezydium DRN War­
szawa-Śródmieście z dnia 6.XI.1961 r. 
Leon Andrzejczak został ukarany za wy­
kroczenie z art. 27 ustawy o zwalczaniu 
alkoholizmu z dnia 10.XII. 1959 r. (Dz. 
U. Nr 69, poz. 434) grzywną w wysokości 
2000 zł.

Jednocześnie wobec stwierdzenia, że 
czyny zarzucane L. Andrzejczakowi za­
wierają również znamiona występków — 
Generalna Prokuratura poleciła wszcząć 
przeciwko niemu postępowanie karne.

Nadto właściwa Prokuratura Powiato­
wa zainteresuje się w trybie nadzoru 
ogólnego sposobem przeprowadzania roz­
praw przez Kolegium Karno-Administra­
cyjne przy Prezydium DRN Warszawa- 
Śródmieście.

DYREKTOR DEPARTAMENTU I
.1. Malec

Minęło 50 lat od 
czasu, gdy kol. Maria 
Przybytkowa rozpo­
częła pracę w zawo­
dzie nauczycielskim 
w Wilnie. Tam też 
uczy po ukończeniu 
studiów Wyższych, a 
w czasie ostatniej 
wojny bierze udział 
w tajnym nauczaniu.

Od wyzwolenia do 
chwili obecnej pra­
cuje w szkolnictwie 
średnim ogólnokształ­
cącym we Wrocławiu.

Zasłużonej Jubilatce — odznaczonej 
Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia 
Polski, Medalem Dziesięciolecia Polski Lu­
dowej oraz Odznaką XV-lecia Wyzwolenia 
Dolnego Śląska — składamy jak najszer- 
deczniejsze życzenia wszystkiego najlep­
szego.

Warto również zaznaczyć, że aby móc 
stanąć przed komisją — trzeba mieć 
skierowanie od lekarza z przychodni re- 
jonowej. Na to niejednokrotnie straci się 
parę godzin.

Na 15 ubiegających się w naszym po­
wiecie o urlop zdrowotny — „aż 3” o- 
trzymało upragnione zaświadczenie. 
Składający dokumenty o przydział 
miejsc w sanatorium należą do ludzi, 
którzy w zawodzie nauczycielskim prze­
pracowali średnio od 20—40 lat i wię­
cej. Mają więc poważnie nadwerężony 
stan zdrowia, co niemożliwe jest do wy­
krycia przy jednorazowym badaniu na­
wet przez konsylium lekarskie.

Rocznie do Oddziału wpływa około 55 
wniosków o leczenie uzdrowiskowe. Li­
mit miejsc na leczenie w okresie waka­
cji często nie przekracza 12. Nasuwa się 
przeto pytanie, w jakim okresie leczyć 
pozostałych, skoro nie można tego czy­
nić, wzorem lat poprzednich, w ciągu ro­
ku szkolnego.

Czas pomyśleć o uregulowaniu tego 
problemu przez miarodajne czynniki, 
gdyż wymaga tego dobro człowieka.

KRZYSZTOF LADRA
Wieluń

Oświaty i Nauki
IEDNO z ostatnich posiedzeń 

Komisji Oświaty 1 Nauki — 
obradującej pod przewodnic­
twem posła Władysława Ozgi 
— poświęcone było rozpatrze­
niu projektu planu i budżetu 

Ministerstwa Szkolnictwa Wyższego oraz 
Polskiej Akademii Nauk na rok bieżący.Do podstawowych zadań Ministerstwa 
Szkolnictwa Wyższego należy — jak pod­
kreślił referent planu 1 budżetu tego re­
sortu, poseł Stefan Żółkiewski — przygo­
towanie kadry naukowej. Potrzebę taką 
dyktują wymogi przemysłu, życia spo­
łecznego i kulturalnego, a także przepro­
wadzana reorganizacja szkolnictwa pod­
stawowego i średniego. Dlatego też prze­
widuje się w 1962 r. wzrost stypendiów 
doktoranckich i habilitacyjnych oraz 
urlopów naukowych, co ułatwi zdobywa­
nie stopni naukowych większej liczbie 
osób.

Ministerstwo kładzie duży nacisk na 
planowy rozwój badań naukowych. Opra­
cowano perspektywiczny plan pięcioletni 
i plan bieżący, który stanowi podstawę do 
kontroli aktualnie prowadzonej pracy. 
Plan ten obejmuje duży zakres tematyki.

W 19S1 T. opracowano ponad <00 tematów, » 
których duża część ma związek z produkcją. 
Jest to poważno osiągnięcie, zwłaszcza żo w 
wiązaniu badań naukowych z praktyką pro­
dukcyjną napotyka się trudności, wynikające 
niejednokrotnie z winy przemysłu.

Ministerstwo przewiduje unowocześnienie 
treści programów studiów 1 pogłębienie ich 
związku z praktyką, dalsze usprawnienie na­
uczania Języków obcych w szkołach wyższych, 
podniesienie poziomu realizacji zadań progra­
mowych w zakresie podstawowych nauk spo­
łecznych oraz dalszą przebudowę struktury 
organizacyjnej szkół.

Poważną troskę resortu stanowi właści­
wa rekrutacja na wyższe uczelnie. W bież, 
roku przewiduje się przyjęcie na I rok 
studiów dziennych ponad 21.700 młodzie­
ży, co stanowi wzrost o 8,6 proc, w sto­
sunku do 1961 r. Rekrutacja na studia dla 
pracujących objąć ma 9.370 osób, przy 
czym szczególnie wzrośnie liczba studiu­
jących zaocznie. By .ułatwić' młodzieży 
właściwy wybór zawodu — przewidziane 
jest w planie Ministerstwa wykorzystanie 
m. in. psychologicznych poradni zawodo­
wych.

Warto przy tym podkreślić, że — w 
związku z reformą ustroju szkolnego — 
przewiduje się nie tylko zwiększenie licz­
by młodzieży przyjmowanej na nauczy­
cielskie kierunki studiów na uniwersyte­
tach oraz dalsze doskonalenie planów i 
programów studiów na kierunkach kształ­
cących nauczycieli, ale także wprowadze­
nie w politechnikach: śląskiej, warszaw­
skiej oraz Akademii Górniczo-Hutniczej 
studium pedagogicznego. Będą one przy­
gotowywały nauczycieli przedmiotów za­
wodowych dla średnich szkół technicz­
nych. Przewiduje się ponadto wprowa­
dzenie studiów pedagogicznych w SGPiS 
oraz w WSE w Krakowie i Poznaniu.

W planie Ministerstwa wiele uwagi po­
święcono również rozwojowi specjali­
stycznych studiów podyplomowych oraz 
tworzeniu nowych, potrzebnych gospodar­
ce, kierunków zaocznych studiów, zwłasz­
cza w dziedzinie rolnictwa.

Projekt budżetu Ministerstwa Szkolnictwa 
Wyższego na 1962 rok wynosi 2.281.362 tys. zł — 
Jest więc wyższy od zeszłorocznego o 4,8 proc. 
Na stypendia zwykłe 1 fundowane przewiduje 
się około 195 min złotych, na stołówki i domy 
studenckie łącznic — około 238 min. zł. Jest 
to więc w porównaniu z 1961 r. wzrost o 5,2— 
8,4 proc.

Z kwot przeznaczonych na inwestycje — 
75 proc, przewiduje się na budowę l wyposa­
żenie obiektów szkolnych, ponad 11 proc. — 
na budowę domów studenckich, 7,6 proc. — na 
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A 16 i 17 grudnia odbyło się poszerzone plenum Zarządu Okręgu ZNP 
w Szczecinie. Celem obrad było wytyczenie środków i metod działania 
ogniw terenowych w związku z reformą ustroju szkolnego. Referaty i 
sprautozdania z działalności prezydium Zarządu Okręgu i poszczegól­
nych wydziałów były podstawą do ożywionej dyskusji, w której pod­
sumowano osiągnięcia oraz przeanalizowano trudności, zwłaszcza w za­
kresie spraw m.ieszkaniowych i kadrowych. W obradach plenum wzięli 
udział: wiceprezes ZG ZNP W. Osiadacz, przedstawiciel KW PZPR Jaro­
szewski oraz kurator — B. Sadaj.

a Zarząd Okręgu ZNP w Gdańsku zorganizował dwie wycieczki wła­
snym autokarem dla aktyiou zioiązkowego: w dniu 2 i 3 grudnia do 
Szczecina dla prezesów i sekretarzy zarządów oddziałów., a w dniu 9 i 
10 grudnia — do Poznania dla kierowników wydziałów pedagogicznych 
i przewodniczących konferencji rejonowych. W obydwu wycieczkach 
których koszty pokrył Związek — wzięło udział 89 osób.

jk Inspektorat Oświaty wspólnie z Zarządem Powiatowym Towarzy­
stwa Szkoły Świeckiej w Myślenicach zwrócił się przed feriami zimowy­
mi z apelem do wszystkich nauczycieli w powiecie myślenickim, aby w 
okresie wolnym od nauki nie pozostawiali młodzieży szkolnej bez opieki 
pedagogicznej. Do apehi władz oświatowych nauczyciele podeszli z nale­
żytym zrozumieniem organizując dla uczniów w czasie tegorocznych 
ferii szereg ciekawych zajęć, jak np. nauka jazdy na łyżwach i nartach, 
wieczornice, zgaduj-zgadula, wycieczki do miasta itd.

a w okresie od 10 do 20 grudnia Zarząd Oddziału ZNP w Toruniu 
zorganizował pięć atrakcyjnych wycieczek, w których wzięło udział ogó­
łem ponad 200 nauczycieli. Poloniści odbyli wycieczkę do Bydgoszczy na 
operetkę „Zemsta Nietoperza”. Grupa młodych nauczycieli przy KM 
ZMS wyjechała do Poznania na operę „Rigolleto”. Dla aktywu związko­
wego zorganizowano wycieczkę do Warszawy. Sekcja Wychowawczyń 
Przedszkoli odwiedziła Sekcję Wychowawczyń w Łodzi. Nauczyciele fi­
zyki u> czasie jednodniowego pobytu w Warszawie zwiedzili Zakłady 
Lamp Elektrycznych im. R. Luksemburg. Wycieczki finansowane były 
przez Zarząd Oddziału.

A Nauczycielski zespół teatralny we Włodawie dał w bież, roku szkol­
nym 16 przedstawień „Szatana z siódmej klasy" Makuszyńskiego. Ze­
spół ten prowadzą kol. Maria Bochniak i kol. St. Bylicki. Natomiast pro­
wadzony przez kol. I. Golca oraz E. Głównia.ka zespól ogniska w Kąko­
lewnicy, pow. Radzyń Pódl., wystawił 11 razy sztukę „Polskie kredowe 
koło”. Obydwa te zespoły — podobnie jak i zespół muzyczny w Kraśni­
ku (kier. szk. W. Adamiak) i wokalno-taneczny w Opolu Lub. (kier. kol. 
A. Pyśniak) — zorganizowały ostatnio występy dla uczczenia V Świato­
wego Kongresu Związków Zawodowych.

p jk Ognisko ZNP w Koma.szyca.ch, pow. Opole Lub., zorganizowało — 
d W porozumieniu z Kuratorium, Okręgu Warszawskiego — wyjazdową
J konferencję rejonową w Szkole Podstawowej nr 221 w Warszawie. Ce-
i* 1 lem. było zapoznanie się uczestników konferencji — członków ogniska,

możliwości prowadzenia prac badaw­
czych.

Oto np. istnieje przy ZG ZNP Główna 
Komisja do Spraw Reformy Szkolnej. Dzie­
li się ona na szereg komisji programowych 
(czytelnictwa, eksperymentów pedago­
gicznych, społecznej funkcji szkoły, wy­
chowania dziecka w rodzinie, kultury 
technicznej, oświaty rolniczej, programo­
wa, sieci szkół, wychowania społeczne­
go, oświaty dorosłych, wychowania 
estetycznego, kształcenia i doskonalenia 
nauczycieli, kształcenia zawodowego), z 
których każda prowadzi badania nauko­
we w terenie. I tutaj szerokie pole do 
popisu mają nauczyciele-praktycy. Akcja 
ta oprócz niewątpliwych celów kształcą­
cych ma też duże znaczenie wychowaw­
cze: przyczyni się do rozbudzenia szero­
kiego ruchu umysłowego wśród nauczy­
cieli. Obowiązkiem ogniw terenowych 
jest więc umożliwienie pedagogom pod­
jęcia badań. Najlepiej byłoby, gdyby 
zajęły się tym poszczególne sekcje 
związkowe.

Wiele uwagi na naradzie poświęcono 
organizowanym przez Związek kursom 
wakacyjnym dla nauczycieli. Jak do­
tychczas, wyniki tej bardzo potrzebnej 
pracy nie są zadowalające. Najwięcej za­
strzeżeń budzi rekrutacja na kursy. To­
też w roku bieżącym należałoby przy­
stąpić wcześniej — w oparciu o potrzeby
i zainteresowania kolegów — do opraco­
wania dokładnego planu kursów i za­
pewnienia im właściwej bazy materialnej.

*
Celowo pominęłam tu problematykę 

ściśle pedagogiczną, którą omawiano w 
drugim dniu obrad (oba wydziały pra­
cowały w tym dniu oddzielnie). Ponie­
waż Wydział Pedagogiczny ma do speł­
nienia w reformie szkolnej rolę szcze­
gólnie ważną, do tematu tego powróci­
my oddzielnie. W chwili obecnej najistot­
niejsze jest to. aby ogniwa związkowe w 
terenie ustalając plany pracy na rok 
bieżący potrafiły jak najbardziej właści­
wie wyznaczyć swój udział w realizacji 
reformy.

(mr)

d przewodniczących konferencji rej., prezesów ognisk oraz instruktorów
p ognisk metodycznych pow.. opolskiego — z pracą dydaktyczno-wycho-
p wawczą warszawskiej szkoły.

budowę i wyposażenie rolniczych zakładów do­
świadczalnych, S proc. — na mieszkania. Po­
ważne nakłady przeznaczono zwłaszcza dla 
ośrodków krakowskiego, warszawskiego 1 lu­
belskiego.

Obawy budzi wysokość wydatków pre­
liminowanych na sport, tym bardziej że 
sytuacja w zakresie wyposażenia obiek­
tów sportowych jest niepokojąca. Dla jej 
rozwiązania należałoby połączyć , wysiłki 
Ministerstwa i innych zainteresowanych 
resortów.

Na pytania posłów udzielił odpowiedzi 
Minister Szkolnictwa Wyższego Henryk 
Gdański, wyjaśniając m. in. przyczyny 
niedociągnięć w zakresie rekrutacji na 
wyższe studia oraz stypendiów fundowa­
nych. Podkreślił również, iż bardzo mało 
nauczycieli zgłasza się jako kandydaci na 
stypendia doktoranckie i habilitacyjne, 
chociaż ministerstwo nie stawia żadnych 
przeszkód — przeciwnie, pragnie udostęp­
nić jak najszerzej te stypendia, oczywi­
ście, pod warunkiem zgody promotora, 
który ocenia przydatność kandydatów.

W dyskusji zabierali głos wiceminister zdro­
wia i opieki społecznej Feliks Wldy-Wlrskl oraz 
posłowie: Kazimierz Lepszy. Kazimierz Maj, 
Władysław Ozga I Franciszek Wasążnik,

SPRAWOZDAWCA planu 1 budżetu 
Polskiej Akademii Nauk na rok 
1962, poseł Zbigniew Gertych, scha­

rakteryzował główne zadania tej placów­
ki: planowanie i koordynacja badań na­
ukowych w kraju oraz prowadzenie wła­
snych prac badawczych. Dlatego też do 
osiągnięć PAN zaliczyć należy opracowa­
nie katologów problemów i tematów 
szczególnie ważnych dla gospodarki na­
rodowej. Zostały one wprowadzone do 
planu prac placówek Akademii oraz 
wszystkich instytutów naukowych 1 ba­
dawczych resortu, a realizację ich zabez­
pieczono w budżetach.

Opracowany został również 5-letnl plan 
badań. Wskazał on konieczność przygoto­
wania długofalowego planu perspekty­
wicznego na okres najbliższego dwudzie­
stolecia uwzględniającego kluczowe kie­
runki rozwoju nauki.

Tak poważne zadania wymagają olbrzy­
mich nakładów finansowych. Przewidzia­
ne w budżecie centralnym wydatki na 
naukę wynieść mają 2.220 min zł; bada­
nia naukowe finasowane są również z 
Funduszu Postępu Technicznego i kwot 
pozabudżetowych. Łącznie, na naukę w 
Polsce z dochodu narodowego przypada 
ponad 3 mld zł. Stanowi to ponad 1,2 
proc, dochodu narodowego. Wydatki więc 
na naukę w Polsce są na poziomie wy­
datków przeznaczanych na ten cel przez 
inne państwa. Najpoważniejsze sumy 
przeznacza się na działalność PAN, która 
otrzyma 579 min zł. We wszystkich insty­
tutach i centralnych laboratoriach praco­
wać będzie w 1962 r. 40.600 osób.

Chór nauczycieli polskich
z Czechosłowacji

W Polsce bawił ostatnio reprezentacyjny 
chór nauczycielstwa polskiego w Czechosło­
wacji. Dał on dwa udane występy w Bielsku- 
Białej i Cieszynie.

W Cieszynie śpiewacy polscy zza Olzy wzięli 
udział w uroczystej akademii ku czci GUSTA­
WA MORCINKA, zorganizowanej z okazji 
70 rocznicy urodzin pisaraa oraz 40-leoia Jego 
pracy literackiej.

W imieniu nauczycieli polskich z Czechosło­
wacji serdeczne życzenia pod adresem Jubila­
ta — który pochodzi z Karwiny (Zaolzie) zło- 
żył dr J.w Macura. T)
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W bieżącym tygodniu nagrodę za naj­
lepszą korespondencję otrzymuje kol. A. 
Wysocki z Kwidzyna za materiał poświę­
cony pracy kółka geograficznego oraz kol. 
E. Bielą z Myślenic, który dzieli się uwa­
gami na temat redagowania gazetek 
szkolnych.

SZKOLNY OGRÓDEK GEOGRAFICZNY

ZACZĘŁO się od porządków: naj­
pierw młodzież Szkoły Podstawowej 
nr 2 w Kwidzynie wyrywała chwa­

sty, kopała ziemię, wnosząc na teren 
szkoły jakieś osobliwe, biało pomalo­
wane znaki, zbierając kamienie oraz sy­
piąc kopce. Wkrótce teren doprowadzono
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do porządku, a przy wejściu zawisła wi­
zytówka: ..ogródek geograficzny".

Skąd przyszedł pomysł stworzenia tego 
niezwykłego, jak na kwidzyńskie szkoły, 
ogródka? Otóż — jak wiadomo — wszyst­
kie szkoły, i to nie tylko w Kwidzynie, 
są mocno zagęszczone. Ogródek geogra­
ficzny spełnić ma więc nie tylko rolę 
cennej pomocy naukowej. Organizowany 
by! też z myślą o rozładowaniu ciasnoty 
w klasach: zaś atrakcyjność zajęć miała 
w znacznym stopniu ułatwić przyswaja­
nie wiedzy z zakresu geografii i geologii.

Założenie ogródka wymagało niema­
łych nakładów finansowych. I tu zpo­
mocą przyszło Prezydium MRN w Kwi­
dzynie. które wyasygnowało na fen cel 
15 tys. zł. Komitet Rodzicielski pomógł 
w wykonywaniu wielu przyrządów' — i 
wkrótce w ogródku przeprowadzono 
pierwszą lekcję.

Tak powstał jedyny w woj. gdańskim 
..ogródek geograficzny". Całość składa się z 
dwóch części: tzw. ..działka pomiarowa” zao­
patrzona jest w gnomon centralny, koła kon­
centryczne. wskaźniki kierunków świata, wy- 
soko.ściomierz, wskaźniki bieguna świata, 
wskaźniki biegu słońca, eklimetr, kątomierz 
słoneczny, szerokościomierz geograficzny, ze­
gar słoneczny horyzontalny, metr sześcienny 
i metr kwadratowy.

Na drugiej działce znajduje się: model 
Wisły z deltą, basen wodny, ukształtowanie 
wybrzeża, wyspa, półwysep, mierzeja, zatoka, 
wodospad, dopływ, zapora, źródło (miniatury 
naturalne), model góry oznaczony kolorami, 
model góry naturalnej, pagórek doświadczal­
ny, piaskownica i niwelatorki, a jako tlo — 
piękne alpinarium.

Mamy jeszcze zamiar uzupełnić całość 
makietą drogi ze znakami drogowymi oraz 
różnymi formami ukształtowania ziemi. 
Ogródek geograficzny jest pięknie udeko­
rowany, młodzież posadziła tu kwiaty, 
wykonała trawniki obłożone krawężnika­
mi betonowymi i ogrodzenie z kolorowej 
siatki. Do odpoczynku zapraszają białe 
ławki.

Tak więc piękna inicjatywa została 
wprowadzona w czyn. Pomoc finansowa 
— jak wspomniałem — wynosiła 15 tys., 
lecz pracy społecznej dokonano za drugie 
tyle.

Obiekt ten interesuje nie tylko miejsco­
wych nauczycieli i młodzież, dla której 
,.Wisła płynie obecnie w Kwidzynie11- lecz 
również wielu nauczycieli zamiejscowych, 
którzy widzą w nim nową osobliwość 
Kwidzyna, godną zwiedzania i... naślado­
wania. Zwiedzają go również liczne wy­
cieczki.

znaleźć może pomoc i radę. Do kogo za­
tem udaje się młody człowiek, ezyfn dla
niego w takich okolicznościach jest szkoła
i nauczyciel? W ankiecie słusznie zadano 
więc pytanie: „Nauczyciele w moich 
oczach — jacy są i jakimi chcę ich wi- 
dzić”. Oprócz wielu „hymnów pochwal­
nych” na cześć nauczycieli (b. zresztą 
ogólnych) i tutaj większość młodych wy­
powiada się raczej krytycznie: Oto bar­
dziej charakterystyczne uwagi:

„Nauczyciele mało znają swoich wycho­
wanków, nie znają ich warunków życio­
wych i psychiki. Uważają, że wychowa­
nek musi być tylko dobrym uczniem. 
A przecież my także mamy swoje 
zmartwienia, wątpliwości, z którymi 
boimy się podejść do wychowawcy i po­
rozmawiać, ponieważ nigdy nie wiemy, 
jak to będzie przez niego przyjęte...

...Między nauczycielami i uczniami nie 
powinno być żadnej przegrody. Powinna 
to być jedna duża rodzina, rozumiejąca 
swoje kłopoty, troski i zmartwienia...

Jeśli mam wątpliwości i jeśli dotyczą 
one spraw osobistych, zwracam się prze­
ważnie do kolegów. W ogóle ludzi zbyt­
nim zaufaniem, nie darzę... Nauczycieli też 
nie darzę pełnym zaufaniem, może dlate­
go, że ich dobrze nie znam.

... Nauczyciele są niesprawiedliwi. Jed­
nych darzą większą sympatią, innych 
w ogóle nie lubią. Wyraża si* to zarów­
no w stopniach, jak i traktowaniu uczniów 
poza szkołą. Są tacy, którzy stawiają 
dobre stopnie, a uczeń nawet nie wie za 
cg... Ciekawe, gdzie tu jest sprawiedli­
wość. I ja mam mieć wymarzony ideał 
wśród nauczycieli?

A oto. czego uczniowie oczekują od nau­
czyciela:

...Żaden człowiek nie powinien bezgra­
nicznie naśladować drugiego człoioieka... 
Znam, oczywiście, wiele osób, które są 
godne naśladowania. Do nich należy jeden 
z moich profesorów, którego szczególnie 
cenię i szanuję... Według mnie, jest on 
wspaniałym pedagogiem. W sposób bardzo 
prostu i bezpośredni potrafi podejść do 
swoich uczniów... Nie stara się wpłynąć 
na. zmianę naszego postępowania metodą 
zastraszania, jak to często czynią inni 
nauczyciele... Jest spokojny i opanowany, 
rzadko się unosi, jest wesoły i dowcipny, 
co wcale nie przeszkadza mu być suro­
wym i wymagającym...

★

Powyższe wypowiedzi dobrałam. Oczywi­
ście tendencyjnie, gdyż bardziej interesu­
jące wydają mi się wszelkie problemy, któ­
re niepokoją młodych. Przy czym zaznaczyć 
trzeba, że jakkolwiek uwagi uczniów o ro­
dzicach są bardzo szczegółowe, to o nau­
czycielach wszyscy niemal uczestnicy an­
kiety piszą raczej ogólnie. Z wypowiedzi 
tych wynika jednak bardzo wyraźnie, że 
między uczniem a nauczycielem istnieje 
bariera nieufności, która utrudnia nawią­
zanie bliższych kontaktów.

Zachodzi więc pytanie, gdzie tkwi przy­
czyna braku tego porozumienia? Dlacze­
go młodzież tak niepewnie i niezdecydo­
wanie mówi o swych wychowawcach? 
Podaję to zagadnienie pod rozwagę nau­
czycielom, którzy na co dzień są również 
rodzicami. Im pozostawiam komentarz, 
mając jednocześnie nadzieję, że wielu spo­
śród zainteresowanych podzieli się z re­
dakcją swoimi spostrzeżeniami na ten 
temat. Czy rzeczywiście można mówić
o bezideowości naszej młodzieży?

MARYLA RYBARCZYK 

Dzieci lubią naukę na świeżym powie­
trzu w swym ..ogródku geograficznym”. 
Jest, on nie tylko pomocą naukową, lecz 
najlepszym modelem dla wszystkich 
szkół, które mają zamiar w swoim za­
kresie stworzyć podobny obiekt.

Alfons Wysocki
Kwidzyn

OBOK przerośniętych, trud­
nych, opóźnionych w rozwo­
ju — poważny problem dla 
szkoły stanowią dzieci z do­
mów dziecka. Nauczyciele 
skarżą się, że mają z nimi 

najwięcej kłopotu. To właśnie dzieci z do­
mów dziecka przychodzą do szkoły nie­
przygotowane do lekcji, często w ogóle
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bez zeszytów, pomocy i książek, to one 
dezorganizują tok lekcji, one opóźniają 
realizację materiału nauczania w przewi­
dzianym programem terminie.

Konsekwencją tego stanu jest po­
wszechna niemal niechęć szkół do dzieci 
z domów dziecka. Traktuje się je naj­
częściej jak zło konieczne i pozbywa chęt­
nie. jeśli tylko zaistnieją ku temu możli­
wości. Niech idą gdzie indziej, niech się 
tam kto inny z nimi męczy.

O GAZETKACH SZKOLNYCH 
ó — KRYTYCZNIE

NIE zamierzam w tym artykule oma­
wiać sposobów redagowania i wyda­
wania gazetek szkolnych w sz.kole 

średniej, gdyż tam mogą i powinny one 
mieć aspiracje czysto literackie. Chciał- 
bym mówić natomiast o tych opraco­
wywanych przez uczniów szkoły podsta­
wowej.

Miałem okazję przez minione trzy lata 
być w wielu szkołach. W żadnej z nich 
nie zauważyłem pracy „redaktorskiej”, 
która odbiegałaby od ogólnie przyjętego 
szablonu. Robi się mianowicie gazetkę 
np. o Wojsku Polskim lub o Warszawie. 
Takie ..dzieło” wisi sob:'e w klasie przez 
okrągłe dziesięć miesięcy.. Na domiar 
złego robi je najczęściej sam nauczyciel 
lub osoba zupełnie postronna, bowiem ja­
ko warunek redagowania stawia się u- 
miejętność rysunku.

A gdzie inicjatywa uczniów? Gdzie za­
ginęły cenne wskazania Korczaka, który 
swego czasu pisał, iż gazetka szkolna „re­
guluje i kieruje opinią — jest sumieniem 
gromady (...) wiąże klasę czy szkołę, dzię­
ki niej poznają się tacy, którzy się nie 
znali zupełnie j wysuwa na widownię tych 
skupionych, którzy potrafią wysłowić się 
w ciszy z piórem w ręku, a przekrzyczani 
będą w hałaśliwej dyspucie". (J. Korczak 
■— „Wybór pism pedagogicznych” t. II, 
str. 9).

Moim zdaniem, błąd polega na tym, że 
w szkołach podstawowych zapomina się

Szkoła w oczach rodziców
Szanowna Redakcjo!

O
D DŁUŻSZEGO czasu z zainte­
resowaniem śledzę pojawiające 
się w prasie artykuły na temat 
nadmiernego przeciążenia dzieci 
lekcjami zadawanymi do domu. To za­
interesowanie. rzecz jasna, nie jest czy­

sto „teoretyczne", lecz płynie z pobudek 
osobistych, a — krótko mów’iąc — z nie­
pokoju. jaki wzbudza we mnie zarówno 
coraz wyraźniejsze przemęczenie mych 
synów, a także ich narastająca z każdym 
dniem niechęć do szkoły i do nauki.

Owe wspomniane już tak częste w ub. 
roku publikacje pozwalały przypuszczać, 
że rok bieżący zaznaczy się jakąś wy­
raźną zmianą na lepsze, tym bardziej, 
iż opinie o konieczności znacznej reduk­
cji prac domowych głosili i sami nau­
czyciele, i władze oświatowe. Niestety, 
złudzenia rozwiały się już po kilku 
pierwszych tygodniach obecnego roku 
szkolnego. Liczba zadań domowych nie 
tylko nie zmniejszyła się, ale na doda­
tek stały się one bardziej „wyszukane" 
(w myśl zalecanego uaktywnienia mło­
dzieży i wdrażania jej do samodzielnej 
pracy). Poszły więc w ruch wszystkie, 
możliwe encyklopedie, podręczniki uni­
wersyteckie, z których obficie korzysta­
ją... nie, nie dzieci, oczywiście, lecz ro­
dzice pragnący ustrzec swe pociechy od 
hojnie szafowanych w szkole ocen nie­
dostatecznych.

Wszystko „znosiłam w milczeniu”, aż 
zaszedł wypadek przekraczający, moim 
zdaniem, wszelkie granice roiiądku. Któ­
regoś dnia syn mój przysze& do domu 
dosłownie z płaczem. Trudno się dziwić 
12-letniemu dziecku, że napełnia go roz­
paczą perspektywa odrabiania lekcji, na 
które składało się tego dnia: wypraco­
wanie pisemne i wTzorowe opanowanie 
czytanki z jęz. rosyjskiego, wypełnienie 
tabeli systematyzującej cechy różnych 
gromad zwierzęcych z biologii (plus dwa 
zadania), przygotowanie się do klasówki 
z jęz. polskiego i — to już gwóźdź „pro­
gramu” 56 ćwiczeń na dzielenie z mate­
matyki. Gdyby ktoś miał wątpliwości, 
to służę przykładem: chodziło o zadania 
147, 148. 149. 150 i 151 (tekstowe) z pod­
ręcznika na kl. VI Rusieckiego i Schaye-
ra.

Dzieci z domów dziecka
O tym mówiono na plenarnym zebraniu 

Zarządu Sekcji Opieki nad Dzieckiem 
i Wychowania Pozaszkolnego (8 i 9 grud­
nia ub. roku). Dzieci te zostały przez sie­
roctwo, faktyczne czy społeczne, i tak 
mocno przez los pokrzywdzone. To im 
■właśnie, dla częściowej choćby rekompen­
saty. należy się więcej serdecznej opieki, 
więcej zrozumienia i uwagi wszystkich: 
wychowawców, nauczycieli i całego spo­
łeczeństwa. Nie wyrówna to. oczywiście, 
ogromu krzywdy, jaka ich spotkała, ale 
nie pozwoli na powstawanie nieodwracal­
nych kompleksów, zwłaszcza kompleksu 
niższości.

Obowiązkiem szkoły jest badać środo­
wi ko i warunki domowe uczniów, co też 
szkoła w miarę możliwości stara się ro­
bić. Dlaczego jednak czuje się zwolniona 
od tego obowiązku w stosunku do dzieci 
z domów dziecka? Między nauczycielami 
a wychowawcami domów dziecka brak ja­
kiejkolwiek współpracy •— mówiono — 
szkoła nie robi żadnych kroków w kie­
runku nawiązania tej współpracy. A 
przecież właśnie dzieciom pozbawionym 
opieki rodzicielskiej stała kontrola obu 
placówek wychowawczych (szkoły i do­
mu dziecka) potrzebna jest w stopniu 
o wiele większym.

Wszystko to słuszne i można by bez wa­
hania dołączyć się do tych głosów kryty­
ki, gdyby nie jedno ale. Z wypowiedzi 
uczestników plenum odnosiło się wraże­
nie. że ciężar odpowiedzialności za nieod­
powiedni poziom wychowanków domów 
dziecka pragną oni przerzucić wyłącznie 
na szkołę. Szkoła nie współpracuje z za­
kładem, szkoła uczy, ale nie wychowuje 
— mówiono. I tutaj właśnie miałabym 
pewne zastrzeżenia. Bo dlaczego wyłącz­
nie szkoła ma ponosić odpowiedzialność 
za wychowanie, dlaczego tej odpowie­
dzialności w równej mierze nie rozkłada 
się na obydwie placówki wychowawcze?

Nauczyciel ma obowiązek znać warun­
ki domowe ucznia, ale chyba zdajemy so­
bie sprawę, że przy obecnym przeładowa­
niu klas, godzinach nadliczbowych i wie- 

o tym. iż gazetka powinna być wydawana 
przez uczniów systematycznie pod kierun­
kiem polonisty. Niech to będzie dwuty­
godnik lub chociażby miesięcznik, ale ko­
niecznie ukazujący się regularnie i reda­
gowany wyłącznie przez uczniów. Ciągłe 
wydawanie uczniowskiego pisma sprawi, 
że osiągnie ono wysoki poziom, będzie się 
cieszyło zainteresowaniem, będzie „su­
mieniem gromady”.

O czym w takiej gazetce pisać? O wszy­
stkim. co się dzieje w szkole. Żeby jaś­
niej sprecyzować swoje myśli, posłużę Się 
konkretnym przykładem: w Szkole Pod­
stawowej nr 1 w Pcimiu, pow. Myślenice, 
uczniowski samorząd szkolny wydaje od 
niedawna dwutygodnik pt. „Uczniak”. Pi­
semko ma stałą winietkę wydawane jest 
na kartonie podzielonym na cztery szpal­
ty. W „Uczniaku” pisze młodzież o spra­
wach związanych ze szkołą, piętnuje zle 
przejawy życia szkolnego. Jest tam kącik 
poświęcony aktualnościom bieżącego ży­
cia w kraju i za granicą, a także „okien­
ko liryczne”, w którym drukowane są 
uczniowskie wiersze.

Nie sposób tu omówić wszystkich spraw 
związanych ze szkolną ga.zetką. Czytelni­
kowi pewne sformułowania mogą się wy­
dać mało jasne. I dlatego wszystkich za­
interesowanych odsyłam do cytowanych 
pism pedagogicznych Korczaka w któ­
rych znaleźć można specjalny rozdział 
poświęcony temu zagadnieniu.

Emil Biela
Myślenice

Jak ■wiadomo, dzielenie nie „idzie” tak 
szybko. Trzeba się dobrze nagłowić, tym 
bardziej że zadane ćwiczenia wymagały 
obliczenia wyniku do trzeciego miejsca 
po przecinku. Może ktoś z redakcji za­
da sobie trud i spróbuje zrobić owe 56 
ćwiczeń. Łatwo wówczas obliczy, ile cza­
su zajmuje ta praca.

Na dodatek, aby dopełnić miary, „za­
angażowano” mego syna do pracy przy 
dekoracji klasy, co wymagało przygoto­
wana w domu tablicy z odpowiednim 
hasłem. Oczywiście, przeciw tego rodza­
ju pracom nie zgłaszam żadnych pre­
tensji, przeciwnie — uznaje ich potrze­
bę i wartość w’ychowawczą. Zgłaszam 
natomiast sprzeciw wobec zadawania 
ćwiczeń w ilości, której niczym nie moż­
na usprawiedliwić, nawet koniecznością 
nabrania wprawy i biegłości. Jeśli cze­
gokolwiek może dziecko w tym przypad­
ku „nabrać”, to chyba tylko wstrętu do 
lekcji w ogóle, a do matematyki w szcze­
gólności.

Zwracam się do Redakćji w nadziel, 
że list mój znajdzie poparcie wśród czy­
telników „Głosu” i że może przecież 
kiedyś coś się zmieni.

MATKA

List czytelniczki, której nazwisko znane Jest 
redakcji, zamieszczamy bez komentarzy.

Odpowiedzi redakcji
A. 8. — Warszawa. Za opiekę nad pracownią 

techniczną w szkole podstawowej wynagrodze­
nie nie przysługuje, gdyż w myśl obowiązu­
jących przepisów płaci się na razie za opiekę 
nad pracowniami: biologiczną, fizyczną i che­
miczną.

J. B. W. Poda jemy wyjaśnienie prawnika: 1. 
W mvśl § 3 ust. 3 uchwały Nr 44f> Prezydium 
Rządu z dnia 7 lipca 1954 r. (Monitor Polski 
Nr A 73 poz. 892) okres zwolnienia od pracy 
zawodowej pracownika powołanego do pełnie­
nia funkcji w organizacjach politycznych nie 
może przekraczać 3 lat. Od pracy zawodowej 
zwalnia pracodawca, w konkretnym przypadku 
Inspektorat Oświaty, któremu nauczyciel pod­
lega służbowo. 2. W myśl § 6 powołanej uchwa-i 
ły zakład pracy obowiązany jest przyjąć z po­
wrotem do pracy pracownika na stanowisko 
zajmowane przed zwolnieniem od pracy zawo­
dowej, jeśli zgłosi się on do pracy nie później 
niż w ciągu 14 dni od ustania funkcji, do któ­
rej pełnienia został powołany. 3. Etatu z jed­
nego powiatu do drugiego przenieść nie można.

lu Innych obowiązkach’ — praktycznie 
trudno mu sprostać temu zadaniu. A już 
zwłaszcza czuje się od obowiązku tego 
zwolniony w stosunku do dzieci z domów 
dziecka, pozostających pod fachową opie­
ką kwalifikowanych wychowawców. Kto 
gwarantuje lepszą pedagogiczną opiekę 
i pomoc dziecku: tenże wychowawca czy 
ojciec pijak, nierzadko analfabeta? Gdzie 
ma więc nauczyciel swe kroki kierować 
przede wszystkim, mając czas mocno 
ograniczony?

Nie znaczy to wcale, abym negowała 
potrzebę współpracy między domem 
dziecka a szkołą. Jest ona potrzebna, na­
wet niezbędna. Ale chyba inicjatywa po­
winna w tym wypadku wyjść od wycho­
wawców domów dziecka. Rozumna matka 
widząc złe wyniki pracy dziecka idzie do 
szkoły nawet nie wzywana, by wspólnie 
z nauczycielem znaleźć przyczyny i nara­
dzić się nad metodą dalszego postępowa­
nia. Zła matka, nawet wzywana, niechęt­
nie przychodzi. Zakładamy, a mamy chy­
ba do tego podstawy, że wychowawca 
domu dziecka pełni rolę dobrej matki. 
Od niego więc należy oczekiwać inicjaty­
wy. Z nawiązania współpracy szkoła mo­
że się tylko cieszyć, ułatwi jej to bowiem 
w dużym stopniu likwidowanie różnych 
trudności wychowawczych.

Co innego, jeśii chodzi o zarzut stawia­
nia zbyt wygórowanych, równych dla 
wszystkich dzieci wymagań. Wydaje się, 
że postulat stosowania względem wycho­
wanków domów dziecka pewnej taryfy 
ulgowej jest słuszny. I o to chyba można 
by mieć do szkół pretensję, że pragnąc 
jak najlepiej wywiązać się ze swych obo­
wiązków, jak najwięcej nauczyć — nie 
biorą pod uwagę specyficznych warun­
ków dziecka - sieroty. Nie starają się 
przyjść mu z pomocą, ułatwić nauki. Sło­
wem. więcej serca, więcej troski o przy­
szłość tych dzieci, przede wszystkim w 
szkole. Czas pozaszkolny zostawmy wy­
chowawcom domów dziecka. A i im moż­
na to i owo zarzucić.

Dlaczego ich podopieczni czują się gor-

SKO uczy i wychowuje

PRZYSŁOWIOWE skąpstwo 
Szkotów było i jest niewysy- 
chającym źródłem anegdot i 
dowcipów. Skądinąd jednak 
wiadomo, że Owo skąpstwo 
jest tylko głęboko zakorzenio­

ną zasaaą oszczędzania. Nie tylko Szkoci 
celują w rozsądnym gospodarowaniu 
budżetem. Również i w innych bardzo za­
możnych krajach na Zachodzie obywate­
le prowadzą oszczędny tryb życia. Dobrze 
sytuowani ludzie w Szwecji zastanawiają 
się nad kupnem dziennika, zamawiają w 
restauracji skromne obiady. Znana jest 
wielka skrupulatność Szwajcarów i prze­
zorna oszczędność Francuzów czy Niem­
ców.

Akcja oszczędzania obejmuje w -wielu 
krajach także młodzież szkolną. Już w 
1834 roku we Francji, niewiele zaś póź­
niej w Belgii i Szwecji powstały pierw­
sze szkolne kasy oszczędności. Zagadnie­
nie oszczędności znalazło swoje miejsce w 
programach nauczania i w podręcznikach 
szkolnych w Austrii, na Węgrzech, w 
Czechosłowacji i in.

W Polsce rozwój akcji oszczędzania 
przechodzi różne koleje. Wojny, dewa­
luacje podrywały zaufanie społeczeństwa 
do pieniądza. Stąd też istnieje konieczność 
reedukacji społeczeństwa pod tym wzglę­
dem.

Wielkie zadanie w tej dziedzinie ma do 
spełnienia szkolnictwo. Rozwój SKO w 
Polsce datuje się od 1927 r. Działalność 
ich jednak uzależniona była początkowo 
od inicjatywy nauczycieli lub uczniów i 
dotyczyła raczej oszczędzania indywidu­
alnego. Dopiero po wojnie, w 1947 roku, 
PKO przystąpiła do odnowienia SKO. U- 
trzymano tradycjonalną nazwę, ale w re­
gulaminie nakreślono nowy program pra­
cy, dostosowany do przemian społeczno- 
gospodarczych, które zaszły w naszym 
kraju. Przede wszystkim zwrócono uwagę 
na oszczędzanie zespołowe, na kolektyw­
ne gospodarowanie zaoszczędzonymi !un- 
duszami.

Nauczycielstwo i współdziałające z nim 
oddziały PKO mają do zanotowania po­
ważne osiągnięcia w dziedzinie rozwoju 
akcji oszczędzania wśród młodzieży. W ro_ 
ku 1947/48 mieliśmy zaledwie 530 SKO w 
całym kraju, w chwili obecnej działalność 
ich objęła swoim zasięgiem około 27 000 
szkół i około 3.5 min młodzieży. Wkłady 
na książeczkach SKO wyrażały się w 
kwietniu 1960 roku kwotą 120 min zł.

Ale nie efekty liczbowe są najważniej­
sze. Istotą działalności SKO jest przygo­
towanie młodzieży do pracy i życia w spo­
łeczeństwie. Im młodsze dzieci obejmować 
się będzie akcją oszczędzania, tym efekty 
tej pracy będą bardziej skuteczne pod 
względem wychowawczym.

Nie chodzi tylko o oszczędzanie pienię, 
dzy, które dzieci otrzymują od rodziców 
czy też krewnych. Głównym założeniem 
SKO jest, aby młodzież zbierała pieniądze 
uzyskane własnym wysiłkiem i pracą. 
SKO inicjuje więc zbiórki makulatury, 
zbieranie ziół leczniczych i płodów leś­
nych. organizuje hodowlę jedwabników, 
zwierząt futerkowych, uprawę roślin prze­
mysłowych.

natomiast pracownik może być przeniesiony do 
Innego na Istniejący tam wolny etat. 4. Po 
okresie 3 lat zwolnienia od pracy zawodowej 
legitymacja służbowa uprawniająca do prze­
jazdów ulgowych koleją nie przysługuje. Pra­
cownik zwolniony od pracy zawodowej do peł­
nienia funkcji w organizacjach politycznych 
ma prawo do legitymacji uprawniającej do ulg 
kolejowych z tytułu zatrudnienia żonv jako 
nauczvcielkl na podstawie art. 29 ustawy z 
37.4.1956 r. o prawach i obowiązkach nauczy­
cieli (Dz. U. Nr. 12 poz. 63). 5. Jeśli czwarty 
rok pracy w organizacji politycznej traktować 
Jako pierwszy z nowego 3-letniego okresu, to 
należałoby prosić o zwolnienie od pracy za­
wodowej na dalsze 2 lata.

J. Hnytko — pow. Rawicz. Macie rację. Na­
wet w tak drobnej stosunkowo sprawie nie 
pomaga interwencja Zarządu Głównego ZNP. 
Jeszcze raz zwróciliśmy się do Wydziału Eko­
nomicznego i Obrony Prawnej z prośbą o osta­
teczne uregulowanie tej drobnej, a tak dla Was 
-ważnej sprawy.

si od dzieci z rodzin? Czy wychowawcy 
robią coś, aby różnice te zniwelować? 
Niestety, na ogół albo niewiele, albo zgo­
ła nic. A można by, co więcej, trzeba tu 
działać. Te dzieci powinny posiadać coś, 
czym mogłyby zaimponować innym. W 
pewnym miasteczku wychowawca domu 
dziecka zbudował ze swymi podopieczny­
mi łódź żaglową, która stała się przed­
miotem podziwu i zazdrości miejscowej 
dzieciarni. Poczucie dumy z własnego 
dzieła, poczucie wartości własnej — to 
już niemały krok na drodze do likwi­
dacji szkodliwych kompleksów. Doskona­
ły sposób na niwelowanie różnic tak ujem­
nie odbijających się na psychice dziecka.

Wychowawcy domów dziecka jakoś nie 
wkładają zbyt wiele serca w tę pracę, 
nie szukają skutecznych metod i na ogól
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nie eksperymentują. Tam, gdzie tę pracę 
się prowadzi, gdzie wychowawcy nie cze­
kają biernie na inicjatywę szkoły, lecz 
pierwsi nawiązują z nią współpracę — 
wyniki są widoczne, tam problem dyskry­
minacji dziecka oderwanego od rodziny 
nie istnieje.

Dla utrwalenia metod wspólnego dzia­
łania konieczne jest organizowanie 

spólnvcn araó iauc::vcieli i pracowni­
ków domu dziecka. I zamiast oskarżać 
się wzajemnie, żonglować piłeczką odpo­
wiedzialności — należałoby wreszcie u- 
czynić pierwszy krok dla dobra dziecka.

DANUTA BUKAŁOWA

Dzięki tym formom pracy młodzież za- 
poznaje się z zagadnieniami naszej go­
spodarki narodowej, z naukową organiza­
cją pracy, współzawodnictwem, racjona­
lizatorstwem i to nie tylko w sposób teo­
retyczny. ale i praktyczny. Uczy się też 
zaradności, pomysłowości, umiejętności 
kalkulowania itd., zdobywa szacunek dla 
zespołowych form działania, które w naj­
krótszym czasie dają największe efekty.

Podobnie jak o wynikach każdej pracy 
w szkole, tak i o działalności SKO decy­
duje nauczyciel. O tym. że tak jest istot­
nie w praktyce, świadczą rokrocznie sło­
wa uznania, nagrody, odznaki przyznawa­
ne przez PKO opiekunom SKO najlepiej 
spełniającym swe zadanie. W bieżącym 
roku spora ich liczba została wyróżniona 
z okazji Dnia Nauczyciela.

Kol. Helena Kacz. opiekunka SKO w 
Szkole Podstawowej nr 23 w Katowicach, 
nagrodzona Złotą Odznaką SKO. potrafiła 
zainteresować akcją oszczędzania wszyst­
kich uczniów, a młodzież szkolna pod jej 
opieką wysyła wspólnie apeie do poblis­
kich szkół, organizuje współzawodnictwo 
klasowe, przygotowuje gazetki ścienne, 
błyskawice, ilustracje satyryczne, konkur­
sy, kronikę SKO, przeprowadza zbiórkę 
makulatury, sadzi drzewka, odnawia ław­
ki i stoły w szkole.

Rokrocznie prowadzona jest przez szko­
łę akcja wystawiania książeczek PKO dla 
absolwentów. Wychowawcy klasowi oma­
wiają w czasie spotkań z rodzicami za­
gadnienie oszczędności i dzięki temu dużo 
rodziców założyło sobie książeczki PKO.

Bardzo ciekawe formy pracy stosuje 
Szkoła Podstawowa w Domaszewnicy 
(pow. Łuków, woj. lubelskie). Nauczycie­
le tej szkoły — to bardzo młodzi ludzie, 
pełni zapału pedagogicznego. Potrafili oni 
uczynić Szkołę ośrodkiem oddziaływa­
nia nie tylko na młodzież, ale także na 
mieszkańców tej i sąsiednich wsi. Dzięki 
pracy nauczycieli, a szczególnie opiekuna 
SKO, kol. Franciszka Sawczuka — 135 ro­
dziców otworzyło własne książeczki PKO.

Podobnych przykładów można by mno­
żyć wiele. Nie trzeba nikogo przekonywać 
o ważności pracy naszych koleżanek i ko­
legów w SKO. Należałoby tylko sobie 
życzyć, aby zasięgiem działalności SKO 
objęte zostały wszystkie nasze szkoły. Aby 
oszczędzanie stało się nawykiem całego 
społeczeństwa, trzeba wdrożyć ten nawyk 
młodemu pokoleniu. Stąd też. praca opie­
kunów SKO ma szczególny walor społecz­
ny.

WŁADYSŁAW OSIADACZ
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„Nie mogę z moimi rodzicami szczerze 

rozmawiać. Wiem, że mnie kochają, ale 
nie potrafią mnie zrozumieć” pisze w 
anonimowej ankiecie 17-letnia dziewczy­
na, uczennica jednej z warszawskich 
szkół. Równie krytyczne uwagi kierują 
pod adresem swoich rodziców — i nie tyl­
ko ich — jej koledzy z młodszych i star­
szych klas.

Konflikt młodych ze starszymi. Problem 
to wprawdzie nienowy, wciąż jednak 
aktualny.

Do najbardziej drastycznych należą 
konflikty powstające na tle światopoglą­
dowym i etycznym. Ciekawych na ten te­
mat. materiałów dostarczyły ankiety prze­
prowadzone ostatnio w dwu warszawskich 
szkołach ogólnokształcących.

Ankietą objęto młodzież w wieku 14—17 
lat. pochodzącą w większości z rodzin in­
teligenckich. Na 700 uczestników — aż 
7(1 proc, pisze o istnieniu poważnych kon­
fliktów w domu rodzinnym.

Przyjrzyjmy się więc bliżej młodym, 
pozwólmy przyłączyć się im do tej wciąż 
fascynującej, choć bardzo trudnej, dys­
kusji. Posłuchajmy, co mówią o nas:

★

...Rodziców nie interesuje, gdzie i z kim 
chodzę, co robimy w szkole i organizacji. 
Gdy coś opowiadam, zaczynają rozma­
wiać miedzy sobą na inne tematy... Nie 
znają mnie i. przez to nie mogą zrozumieć. 
Nie interesuje ich moje życie... W ogóle 
bardzo nie lubię przebywać w domu...

...Zupełnie nie mogę zgodzić się z rodzi­
cami... -Mama uważa, że w młodości była 
idealna, ale ja w to nie mogę uwierzyć... 
Największym chyba konfliktem w moim 
domu jest ten, że rodzice są wierzący, a ja 
nie. Gdy mówię, że nie wierzę, mama 
krzyczy i. uważa, że nie powinnam nikomu 
mówić takich głupstw... Wynikają więc 
ciągłe kłótnie i płacz... Chwilami mam. 
chęć popełnić samobójstwo i skończyć 
z tym życiem...

...Mam wrażenie, że w ogóle większość 
starszych osób jest ściśle przywiązana do 
pewnych tradycji. Nie można z nimi dys­
kutować na tematy religijne, nie patrzą na 
te sprawy obiektywnie. Na różnego rodza­
ju argumenty odnowiadają: „Może, rze­
czywiście, masz słuszność, ale po co się 
nad tym. zastanawiać, skoro już tyle lat 
ludzie wierzą w Boga. Tę religię wynaleźli 
przecież twoi dziadkowie...”

... Raz nawet rozmawiałam bardzo dłu­
go ze swoim ojcem na temat religii. Zda­
wało mi się, że mnie zrozumiał i nawet 
chwilami sądziłam, że tak samo myśli 
o pewnych sprawach jak ja. Lecz potem 
zaczął na mnie krzyczeć, mówił, że wy­
rzekam się wiary. To mnie bardzo żabo- 
lało. Nigdy nie spodziewałam się, że do 
tego może dojść. Od tego czasu już nie 
rozmawiam z rodzicami na ten temat...

...Poznałem dziewczynę. Jest bardzo mi­
ła, inteligentna, rodzice jej też są inteli­
gentni. Chodziliśmy razem do kina, nieraz 
poszliśmy potańczyć. O tym wszystkim 
opowiedziałem rodzicom., przedstawiłem 
im moją koleżankę. Z początku wszystko 
było dobrze. Rodzice nie mieli do mnie 
pretensji, nie robili wymówek. Aż pewne­
go razu posprzeczałem się z rodzicami. 
I zaczęło się. Rodzice robią mi przykre 
uwagi, kończąc wymówkami w rodzaju: 
„Masz już do kogo pójść, masz swoją 
dziewczynę" itp. Najgorsze jest to, że mó­
wią o tym z drwiną i przy obcych...

Dom rodzinny nie jest więc w wielu 
przypadkach miejscem, gdzie dziecko może 
szczerze rozmawiać z rodzicami, zwierzyć 
się z najskrytszych myśli i pragnień, gdzie

W krakowskiej WSP
— „O ZMS?11 — kol. Józef Tabor, sekre­

tarz propagandy Komitetu Uczelnianego 
ZMS przy WSP w Krakowie zamyślił się 
przez chwilę. — Właśnie nie bardzo wia­
domo, od czego zacząć. Bo to i trochę już 
roboty za nami, i pewne nowatorskie pro­
jekty w perspektywie.

A więc może po kolei: akcja opieki nad 
Kolami Szkolnymi ZMS (np. 13 Liceum), 
bezpłatne korepetycje dla dzieci nieza­
możnych, współpraca z I, II i III rokiem. 
Tak. To jest w toku.

A co się planuje? Kabaret! Kabaret ro­
botniczo - studencki, wyjeżdżający w te­
ren — dobra forma kontaktu ze środo­
wiskiem; również wyjazdy ekip studen­
ckich celem werbunku i propagandy 
WSP.

Czego jest brak naszej organizacji w 
Krakowskiej WSP? Współpracy ze stu­
dentami tejże uczelni, a więc z ludźmi, 
którzy w większości pójdą do pracy w te­
renie. Tutaj ZMS stanowczo za mało 
wykazuje inicjatywy, jakoś nie bardzo 
próbuje nawiązywać kontakt, nie opie­
kuje się swymi absolwentami w sensie 
„przyszłościowym”. A szkoda, bo to jest 
naprawdę zagadnienie ważne i społecznie 
potrzebne.

Dobrze natomiast współpracuje z absol­
wentami ZMW — o czym informuje 
przewodnicząca ZMW — kol. Anna Blsk. 
— Absolwenci nasi pracują również i na 
Uniwersytetach Ludowych. Nic dziwnego 
— kontakt z Uniwersytetami Ludowymi 
jest bardzo mocny. Rzec można — , ob­
sługujemy* * * i * * 1 * * o’ wszystkie Uniwersytet;’ Lu­
dowe w woj. krakowskim. Nasi studenci 
często wyjeżdżają w teren z rozmaitymi 
odczytami. Wyjazdy takie dają nam po­
dwójną korzyść: pozwalają na rozezna­
nie i kontakt ze środowiskiem. Po pow­
rocie, oczywiście, dyskusja.

Na dyskusję i to ożywioną, natrafiłam 
również i w ZSP. Nic dziwnego. Czas był 
wtedy gorący (wybory, wybory). Mimo 
to kol. Tarnowski — przewodniczący ZSP 
i kol. Gembala znajdują chwilę czasu 
na krótką informację o działalności ZSP. 
A więc przede wszystkim kola nauko­
we pracują naprawdę dobrze. Niestety- za 
mało interesują się nimi pracownicy nzu- 
kowi. Dobra współpraca ze studentami 
I roku WSP, no i wreszcie zespoły ar­
tystyczne. które nie tylko bawią, ale rów­
nież praktycznie przygotowują do przysz­
łej pracy nauczycielskiej. Istnieją więc 
zespoły: recytatorski, chór, balet, bridżo- 
wy, a także Klub Uczelniany AZS. Czę­
sto też organizowane są wspólne wyciecz­
ki do teatru i wspólne dyskusje.. Kwitnie 
też turystyka pod dobrą opieką kol. Jana 
Kantego Jagły, organizatora oddziału 
PTTK — Klubu Włóczęgów, najlepszego 
na krakowskich uczelniach.

No cóż. jest się czym poszczycić i z cze­
go cieszyć.

LIDIA MER KUN
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Pozycja nauczycieli w Samoa Spotkanie z delegacją szkolnictwa zawodowego ZSRR
W SAMOA istnieją trzy systemy 

wychowawcze. Tubylczy sy­
stem kształtuje postawy i roz­
wija umiejętności młodzieży 
tak, by mogła ona zostać 
wchłonięta z pożytkiem przez 

samoańską społeczność. Nie uruchamia 
się w tym celu „machiny szkolnej” o spe­
cjalnych założeniach wychowawczych, 
wychowanie jest tu sercem organizmu 
społecznego, jest po prostu częścią życia.

Szkoła ..pastorska” reprezentuje drugi 
system. Charakterystyczny jest dla niej 
typ wychowania misjonarskiego, wprowa­
dzony tu w połowie XIX w.

Trzeci system — amerykański — zo­
stał wprowadzony na schyłku ubiegłego 
wieku. Szkoła jako instytucja zachodnie­
go pochodzenia nie ma odpowiednika w 
tradycyjnej kulturze. Nauczanie traktowa­
ne jako zawód zostało na Samoa niejako 
importowane.

Miejscowy tradycyjny system wycho­
wawczy spełnia jedną zasadniczą funk­
cję: przekazuje dorobek kulturalny z po­
kolenia na pokolenie. Dziecko uczy się 
samoańskiego języka oraz podstawowych 
zasad zachowania się, a kiedy staje się 
starsze — sztuki i rzemiosła, które stano­
wią podstawę egzystencji.

Nie ma tu specjalnego zawodu nauczy­
cielskiego: starsze dziecko uczy młodsze, 
ma tai (szef) uczy członków aumauga 
(klub), starsze kobiety uczą spokrewnione 
z nimi młode dziewczęta.

Amerykański nauczyciel na Samoa jest 
przeważnie traktowany jak papalagi (bia­
ły człowiek), outsider; nie ma on z góry 
określonej pozycji w samoańskiej społecz­
ności. Jego pozycja osobista jest uzależ­
niona raczej od stosunków z innymi bia­
łymi, z Amerykanami, niż z Samoańczy- 
kami. Ma on prestiż jedynie jako Amery­
kanin, jako reprezentant amerykańskiej 
kultury.

Pozycja nauczyciela i jego wpływ na 
społeczeństwo Samoa zależy w znacznej 
mierze od stosunku Samoańczyków do 
kultury amerykańskiej, z którą jest on 
identyfikowany. Samoańczycy obecnie nie

Nauczyciele-plastycy o sobie
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Przedstawiciel CRZZ H. Olszewski wrę­
cza kol. Z. Siwińskiemu • z Wrocławia 

III nagrodę CRZZ za pracę „Port".

To było niecodzienne spotkanie: grupy 
nauczycieli-plastyków — uczestników 
otwartej w gmachu CRZZ wystawy (z 
okazji Dnia Nauczyciela) i przedstawicieli 
Ministerstwa Oświaty oraz Kultury i 
Sztuki, CRZZ i ZNP. Niecodzienne, gdyż 
rzadko kiedy uczestnicy mówili z taką 
żarliwością o kształcących intelektualnie 
twórcę wartościach pracy artystycznej, 
o skutkach twórczego wpływu na ogół 
nauczycielstwa za pomocą różnorodnych 
form plastycznych, wreszcie — o koniecz­
ności łączenia oddziaływania dzieł sztuki 
z funkcją dydaktyczno-wychowawczą 
szkoły.

Spotkanie to było sygnałem, że oto ruch 
nauczycieli-malarzy obejmujący już pra­
wie wszystkie nauczycielskie ośrodki kul­
turalne-jest potrzebny już nawet nie tyl­
ko dla nauczycielstwa i szkoły, ale także 
dla szerokich rzesz społeczeństwa, które 
pragnie widzieć prace wychowawców 
młodego pokolenia w muzeach regional­
nych. wystawach amatorskich, wymien­
nych wystawach prac amatorów-plasty- 
ków z różnych zawodów.

Z dużą satysfakcją i niemniejszą tro­
ską mówił o wielu kłopotach plastycznego

Fot. W. Komierowski
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Uczestnicy spotkania dyskutują
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— DYREKTORZY SZKÓŁ — KSIĘGOWI SZKÓL
— PRACOWNICY ADMINISTRACJI SZKOLNEJ

księgarniach „DOMU KSIĄŻKI” jest jeszcze do 
nabycia wydany przez P W S Z:

PORADNIK KSIĘGOWEGO SZKOŁY
CENA ZŁ 40.—

W

zawierający szczegółowe komentarze do obowiązują- 
cych przepisów w zakresie gospodarki materiałowej 
i pieniężnej oraz księgowości szkolnych jednostek 
budżetowych.

0 R A D N I K KSIĘGOWEGO SZKOŁY
O M O Ż E WAM SPORZĄDZIĆ WŁAŚCIWIE

I BEZBŁĘDNIE ROCZNE 4
SPRAWOZDANIE FINANSOWE!

ZądaiHe wr wszystkich księgarniach ..Domu Książki"
PORADNIKA KSIĘGOWEGO SZKOŁY
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Pedro C. Sancbsz
dziekan Territorial College 

wyspy Guanu Agama

akceptują -wartości, umiejętności i zacho­
wania saę, które są charakterystyczne dla 
Amerykanów. Kiedy nauczą się oni ce­
nić pewne elementy kultury amerykań­
skiej, nauczyciel uzyska określoną pozy­
cję w społeczeństwie Samoa, stanie się to 
jednak dopiero wtedy, kiedy będzie on 
mógł pomóc mieszkańcom wysp w osiąga­
niu nowo poznanych celów.

Widać to jasno na przykładzie białych 
misjonarzy. Samoańczycy przyjęli chry- 
stianizm. Biali misjonarze pomagają im 
osiągać cele, jakie im ukazali — i w re­
zultacie odgrywają określoną rolę w 
nauczaniu. Ich wpływ nie zamyka się w 
granicach misyjnych klas szkolnych. Jego 
zasięg zależy od biegłości misjonarzy w 
objaśnianiu Samoańczykom chrystianizrnu 
i od ich pomocy w stosowaniu go w ży­
ciu. Ponadto misjonarze nie poprzestają 
na pracy z najmłodszymi. Pracują także 
z przywódcami oraz poprzez nich pracują 
z tymi członkami społeczności, którzy ma­
ją największy wpływ. W rezultacie ich 
pozycję można porównać — co do godno­
ści i ważności — z pozycją matai.

Amerykańscy nauczyciele ograniczają swą 
działalność do klas szkolnych. Pracują oni z 
najmłodszymi, którzy nie mają wpływu na 
społeczność. Poza językiem angielskim nie 
mają nic do zaofiarowania Samoańczykom. Ję. 
zyk angielski jest jednak osiągalny 1 gdzie 
indziej. Nauczyciel amerykański nie może więc 
dać Samoańczykom nic rewelacyjnego. Taki 
nauczyciel pozostaje przeto obcym agentem, 
funkcjonariuszem obcej Instytucji, uczącym 
obcych wartości 1 obcego zachowania się dla 
obcych celów.

Wiele faktów wskazuje, że pozycja nauczy­
ciela Amerykanina jest taka sama jak pozycja 
nauczyciela Samoańczyka. Chociaż nauczyciel 
Samoauczyk nie jest cudzoziemcem, jako nau­
czyciel jednak rozwija działalność w obcej 
roli. Samoańskl nauczyciel naucza nie dlatego,

ruchu amatorskiego kol. M. Orłowicz z 
Tarnowa — jeden z założycieli pierwszej 
w kraju grupy twórczej „Nałęczów 56”. 
Trzeba bardziej upowszechnić praktyczną 
i teoretyczną znajomość plastyki na stu­
diach nauczycielskich, nauczycielskich 
klubach, bibliotekach (m. in. przez zakup 
czasopism i dzieł): zabierać głos w czaso­
pismach przedmiotowych i prasie związ­
kowej w sprawach społecznej funkcji pla­
styki; domagać się zwiększenia ilości 
wczasów zainteresowań artystycznych, 
prowadzonych przez profesorów wyż­
szych uczelni.

interesującą sprawę wysunęła kol. Z. 
Szumorek z Grodziska Ma_z. Stan , este­
tyczny szkoły pozostawia wiele do życze­
nia. Nauczyciele-plastycy powinni dopo­
móc zaniedbanym pod tym względem 
szkołom w stworzeniu kulturalnego, este­
tycznego otoczenia, gdyż tylko klimat 
ładu i piękna daje rękojmię powodzenia 
w wychowaniu estetycznej postawy mło­
dzieży. Jak to zrobić? Na ten temat po­
winna rozpocząć się dyskusja, która na­
kreśliłaby kierunki działania.

Spotkanie nie miało na celu jedynie 
omówienie wymienionych powyżej za­
gadnień. Było ono miłą okazją do uzna­
nia dla najlepszych nauczycieli-malarzy, 
uznania w postaci nagród. Nagrody 
otrzymali:

I nagrodę CRZZ 1 ZNP - J. Grabowska « 
Płocka i T. Duda z Kamiennej Góry, 1 nagrodę 
Ministra Kultury — S. Popek z Zamościa, I na­
grodę Ministra Oświaty - radioodbiornik - W. 
Polakowski z Płocka.

II nagrodę CRZZ - M. Orłowicz z Tarnowa, 
II nagrodę Ministra Oświaty — aparat fotogra­
ficzny — J. Sopiński z Katowic, II nagrodę ZNP 
— B. Jóźwicki z Warszawy, II nagrodę ZNP — 
I. Chodorowska — Dzikiewicz z Leśnej Podko­
wy, III nagrodę CRZZ — L. Wiszenko z Sie­
miatycz i Z. Siwiński z Wrocławia, III nagrodę 
ZNP - J. Siejka z Łodzi i R. Jach z Kluczborka.

Ponadto wyróżnienia z funduszów CRZZ 
otrzymali kol. kol.: R. Piwko z Siemianowic, 
H. Polakowska z Płocka, K. Szablak z Sule­
chowa: z funduszów ZG ZNP — J. Borsukiewicz 
z Poznania, K. Budzyński z Piotrkowa Trybu­
nalskiego, St. Skowroński z Sulechowa, P. 
Markowski z Łodzi, J. Piekutowski ze Świdwi­
na, Z. Szumorek z Grodziska Maz. i kol. L. 
Kusula.

W. M. 

te aamoańżlde społeczeństwo nakłada na niego 
ten obowiązek, lecz ponieważ został on wciąg­
nięty Jako agent amerykańskiej kultury do 
amerykańskiej instytucji.

Na sytuację samoańskiego nauczyciela od­
działuje więc wiele czynników, które nie mają 
nic wspólnego z jego pozycją towarzyską, choć 
ta wywiera wpływ na jego pozycję? jako nau­
czyciela.

W towarzystwie samoańskim wysoka 
ranga wiąże się z dojrzałością i podesz­
łym wiekiem. Odkąd wprowadzono ame­
rykański system nauczania, funkcje nau­
czycieli pełnili głównie młodzi mężczyź­
ni i młode kobiety. Kiedy taki młody 
człowiek przybywa na przykład do swej 
własnej wsi jako nauczyciel, nie może 
mieś silnej pozycji, a tym samym i wpły­
wu na otoczenie.

Czynnikiem, który przeciwdziała wzro­
stowi powagi i autorytetu nauczyciela, 
jest także sprawa umiejętności. Nauczyciel, 
który uczy w tradycyjnym systemie, jest 
specjalistą w swojej dziedzinie. Matai to 
swego rodzaju specjalista: cieśla, szkut­
nik. rybak. Dlatego cieszy się on powa­
żaniem. Samoańskl nauczyciel nie jest 
wyspecjalizowany w nauczaniu i społecz­
ność nie traktuje poważnie jego funkcji. 
Ujawnia to roczny raport departamentu 
szkolnictwa.

Urodzony na Samoa nauczyciel reprezentuje 
także zupełną ignorancję w dziedzinie samoań- 
sklej kultury. Tłumaczy to fakt, że pozosta­
wał on z dala od wpływu rodziny i wsi. Po­
nieważ spędzał większość godzin w szkole, 
przygotowując się do zawodu nauczycielskie­
go, nie wykonywał czynności, które mogłyby 
mu pomóc w przyswojeniu najważniejszych 
elementów jego kultury albo w pogłębieniu 
tego, z czym zetknął się jako dziecko. W re­
zultacie, kiedy uczy w wiejskiej szkole, nie 
jest nawet dostatecznie przygotowany do prze­
kazywania swej własnej samoańskiej kultury.

Nauczycielkl-kobiety na Samoa mają 
jeszcze niższą pozycję. W ogóle na Sa­
moa pozycja kobiety jest niższa niż pozy­
cja mężczyzny. Właściwie jest ona żadna.

Sytuacja nauczyciela na Samoa nie 
zmieniła się do dziś. Dopóki Samoańczyk 
patrzy na szkołę jako na instytucję i in­
strument obcej kultury; dopóki nauczyciel 
atakuje tradycyjne wartości, a szkoła sta­
nowi kanał, którym rozpowszechnia się 
wpływy kulturalne nie dające się pogo­
dzić z kulturą samoańską; jak długo szko­
ły nie stanowią rewelacji w życiu samo­
ańskim; jak długo autorytety w dziedzi­
nie wychowania i Samoańczycy nie będą 
zgodni co do roli i funkcji szkół — bę­
dzie utrzymywała się przedstawiona tu 
smutna sytuacja i nauczyciel nie znajdzie 
należnego mu w społeczności samoańskiej 
miejsca.

opr. J. KASPRZYKOWA

Nowości wydawnicze
PAŃSTWOWY INSTYTUT WYDAWNICZY

GEORGE MACAULAY TREVELYAN — Hi­
storia Społeczna Anglii. Ciekawie 1 wnikliwie 
ujęty zarys przemian, jakie w dziedzinie rol­
nictwa, nrzemyslu, handlu, oświaty i kultury 
przechodziła Anglia w ciągu sześciu wieków.

WILIAM SZEKSPIR — HAMLET. — Teatr 
Urszuli Radziwillowej — opracowała 1 poslo- 
wiem opatrzyła Krystyna Wierzbicka — Stu­
dium: „Talia i Melpomena w Nieświeżu”, napi­
sał Julian Krzyżanowski.

ISKRY
Stefan Kozicki — Sputniki na co dzień. Cie­

kawa książka — dziennik podróży.

WYDAWNICTWO LITERACKIE

Julian Krzyżanowski — W święcie roman­
tycznym. Biblioteka Studiów Literackich pod 
redakcją H. Markiewicza.

KSIĄŻKA I WIEDZA
Józef Kullszer. — Powszechna Historia 

Gospodarcza Średniowiecza 1 Czasów Nowo­
żytnych tom I 1 II.

LUDOWA SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA
Władysław Syrokomla. — Wybór poezji 

opracował i wstępem opatrzył Wacław Ku­
backi.

, AK OGROMNE, decydujące 
niekiedy jest znaczenie po­
mocy naukowych, służących 
nauczaniu poglądowemu — 
udowadniają niezmiernie cie­
kawe badania, zrelacjonowa­

ne w książce: „Wprowadzenie do teorii 
nauczania” (pod redakcją prof. Mysła- 
kowskiego). Oto zajęcia na temat we- 
wnętrznej budowy ucha przeprowadzono 
na uczelni czterokrotnie, za każdym ra­
zem odmienną metodą. Potem, według 
ustalonych kryteriów, skontrolowano, w 
jakim stopniu studenci przyswoili sobie 
ten temat.

Spośród łych, którzy wysłuchali jedynie wy­
kładu, tzw. „pełne zrozumienie” wykładanego 
materiału stwierdzono u... 5 proc, studentów. 
Wykład, zilustrowany rysunkiem (przekrój we­
wnętrznej budowy ucha) — 20 proc. Wykład, 
zilustrowany rysunkiem oraz plastycznym mo­
delem ucha — 73 proc. Maszynopis wykładu 
(wzgi. podręcznik) oraz rysunek i model — 
75 proc.

„Gołe słowo” zostało miażdżąco wy­
punktowane 15:1!

OD PIRAMIDY CHEOPSA 
PO JANG TSE-KIANG

Jak przedstawia się problem wykorzy­
stania filmów w szkole dzisiejszej — wie­
my już. „Kinematograf” nie przekroczył 
jeszcze wrót tysięcy gmachów szkolnych. 
Warto tu dodać, ż«e do chwili obecnej 
uwielokrotnił się zasób filmów, jakie CFO 
może szkołom w każdej chwili udostępnić. 
Może, bo kopie filmów — wykorzystywa­
ne rzadko lub nie wykorzystywane wcale 
— najczęściej zalegają szafy „Filmosu”. 
Oto: „Warszawa Bolesława Prusa”. Z ob­
razów pędzla Gierymskiego, Fałata, Pan­
kiewicza, z rysunków Kostrzewskiego 
wyłaniają się postacie bogatych miesz­
czan i śmieciarzy, arystokratów, prze­
kupek i kataryniarzy. Ówczesna archi­
tektura, stroje, podpatrzone typy uka­
zują Warszawę u schyłku XIX wieku, 
stanowią barwne tło przerabianych w 
X klasie utworów pisarza.

Filmy o architekturze, malarstwie róż­
nych epok przynoszą niezaprzeczone ko­
rzyści dla wychowania estetycznego. Sło­
wa takie, jak barok czy gotyk stają się 
„ciałem”, zarysy najwspanialszych zabyt­
ków utrwalają się w pamięci — kamera 
to wytrawny przewodnik.

Nasi ruchliwi operatorzy starają się 
dotrzeć wszędzie.

Mamy już serię filmów o rejsie polskiego 
handlowego stalku oceanicznego. Na morzu 1 
w porcie Casablanki, w Kanale Sueskim i u 
wybrzeży Morza Czerwonego. A przy okazji 1 
piramida Cheopsa, 1 życie na pustyni Negew 
na półwyspie Synajskim—

Prezydium spotkania
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W CZASIE „Dni Radzieckiej Oświaty 
i Pedagogiki” — które trwały od 
połowy listopada do 20 grudnia 

1961 roku — odbyło się wiele interesu­
jących konferencji i spotkań naszych na­
uczycieli, pracowników naukowych i o- 
światowych z towarzyszami radzieckimi. 
Celem tych kontaktów było bliższe zapo­
znanie się z aktualnymi i najbardziej 
nas interesującymi zagadnieniami oświa­
towymi i pedagogicznymi szkolnictwa ra­
dzieckiego.

W okresie „Dni” przebywali u nas 
m. in. przedstawiciele radzieckiego szkol­
nictwa ogólnokształcącego, nauk pedago­
gicznych oraz ostatnio — radzieckiego 
szkolnictwa zawodowego. W skład tej 
delegacji wchodzili: tow. Briginiewlcz, 
członek Kolegium Państwowego Komite­
tu przy Radzie Ministrów ZSRR dla 
spraw Kształcenia Zawodowo-Technicz- 
nego oraz tow. Skargis, przewodniczący 
Komitetu przy Radzie Ministrów Repu­
bliki Litewskiej dla Spraw Kształcenia 
Zawodowo-Technicznego.

Towarzysze Briginiewicz 1 Skargis od­
wiedzili w czasie kilkunastodniowego po­
bytu w naszym kraju szereg szkół zawo­
dowych w Warszawie, w okręgu kato­
wickim i łódzkim oraz wzięli udział w 
wielu spotkaniach z nauczycielami i pra­
cownikami naszego szkolnictwa zawodo­
wego. W przyjacielskiej atmosferze omó­
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Wiele z omawianych na spotkaniu zagadnień jest wspólnych naszemu szkolnictwu. 
Toteż udział w nim wzięła liczna grupa nauczycieli szkół zawodowych oraz pra­
cowników administracji szkolnej. Olbrzymia sala konferencyjna wypełniona była

po brzegi.

Drugi zespół filmowców odwiedza kraje Af­
ryki Zachodniej. Uczniowie mogą obejrzeć na­
rodziny nowego państwa — wolnej Gwinei. 
A na innym filmie — plemię Bassarl, żyjące 
jeszcze w mrokach kultury pierwotnej. 1 jesz­
cze inny film, tym razem z Ghany, gdzie w 
głębi dżungli pozbawionym drzwi i okien 
bungalowie leczy Murzynów „polisch doctor”, 
dr Henryk Parnes.

Wybitny filmowiec-ornltolog Włodzimierz Pu­
chalski, nakręcił filmy na Spitsbergenie, wśród 
lodów Arktyki. . Jeszcze inni operatorzy przy­
wieźli cykl reportaży z Wietnamu...

Do dyspozycji nauczyciela gegografii są 
również filmy z importu. Ostatnie pozycje 
to radziecka „Podróż do Nepalu”, chiński 
„Most” — o budowie mostu kolosa przez 
Jang Tse-Kiang, francuska „Góra Rozpa­
czy” — o Kordylierach. Na ekranie ucz­
niowskie bractwo zobaczyć może nowo­
czesne magistrale Sztokholmu i oazy Sa­
hary...

Filmy oddają usługi i w nauczaniu po-

Kinematograf antę portas 

A dziatwa czeka cierpliwie

wiono szereg problemów, które z wiel­
kim rozmachem rozwiązuje radziecki sy­
stem szkolnictwa zarodowego. Towarzy­
sze radzieccy udzielali wszechstronnych 
odpowiedzi na pytania' dotyczące róż­
nych dziedzin szeroko rozbudowanej o- 
światy zawodowej, przygotowującej ka­
dry wykwalifikowanych robotników i 
techników dlą radzieckiej gospodarki.

Na zakończenie pobytu delegacji odby­
ło się spotkanie w Domu Związku Nau­
czycielstwa Polskiego w Warszawie. W 
spotkaniu tym wzięło udział około 600 
nauczycieli i pracowników szkolnictwa 
zawodowego Warszawy oraz centralnych 
instytucji zajmujących się oświatą zawo­
dową.

Zebranie zagaił Stanisław Kwiatkowski, 
wiceprezes ZG ZNP. W spotkaniu uczest­
niczyli m. in. przedstawiciele Ambasady 
Radzieckiej, Michał Godlewski — wice­
minister Oświaty, Włodzimierz Michaj- 
łow — wiceminister Szkolnictwa Wyższe­
go, Marian Okulewicz z Wydziału Oświa­
ty i Nauki KC PZPR, Wawrzyniec Dusza 
z Wydziału Oświaty ZSL.

Z ramienia Zarządu Głównego ZNP u- 
czestniczyli również prezes Józef Kwia­
tek i wiceprezes Władysław Ozga.

Po referatach, które wygłosili tow. Bri­
giniewicz i tow. Skargis, oraz udzielo­
nych odpowiedziach na wysunięte przez 
uczestników spotkania pytania — dele­

Fot. Cz. Górski

szaro” łowickie pasiaki i wesele na Buko­
winie, „ABC malarstwa” i reportaż z Ma­
roka.

Nasze wytwórnie nie zdołają wyprodu­
kować wszystkiego, co szkole może być 
przydatne. Stąd — duże znaczenie im­
portu.

Jak dotychczas, jednak import filmów 
szkolnych nie jest wielki. Sprowadzamy 
od pewnego czasu, adaptujemy filmy 
szkolne z ZSRR, NRD, CSRS, w mniej­
szym stopniu z Chin i kilku innych jesz­
cze krajów. W 1961 r. przybyło łącznie 
około 30 filmów zagranicznych. Ostatnio 
nawiązano kontakt z NRF; zakwalifiko­
wano do zakupu kilkanaście filmów z za­
kresu biologii i geografii. Zakwalifikowa­

no też do zakupu 35 szkolnych filmów z 
USA. Trwają rozmowy z Austrią, Ja­
ponią. Wyboru i akceptacji dokonuje CFO 
wespół z przedstawicielami Ministerstwa 
Oświaty.

A eksport naszych filmów? Jak dotych­
czas, sprawa jeszeze„nie ruszyła”.

Od 1959 r. Polska należy do ICEF (In­
ternational Council for Educ-ational Films) 
— Międzynarodowego Stowarzyszenia 
Filmów Oświatowych. Jednym z celów 
tej organizacji jest właśnie ułatwianie 
wymiany filmów między poszczególnymi 
krajami. Wypadałoby zadać retoryczne 
pytanie: czy wykorzystaliśmy, jak należy, 
naszą przynależność do ICEF?

OD A. D. 1962...

Co ma do swej dyspozycji nauczyciel, 
który przejawia „szczerą i nieprzymuszo­
ną” wolę planowego rozsądnego wyko­
rzystywania filmów podczas swoich 
lekcji?

♦$» Instrukcja Ministerstwa Oświaty (Dziennik 
Urzęd. Min. Ośw., 20. I. 1956) nie tylko zachęca 
do korzystania z filmów — zawiera też kon­
kretne wskazówki, jak stosować należy film 
w pracy dydaktyczno-wychowawczej w szkole.

••• Ministerstwo wydało także pewną ilość 
książek, poświęconych filmom, które „podbu­
dowują”, ilustrują określony przedmiot czy 
przedmioty nauczania: „Biologia”, „Geografia 

gacja młodzieży szkół zawodowych Wal* 
szawy wręczyła gościom radzieckim wią­
zanki kwiatów. W serdecznych słowach 
goście radzieccy złożyli uczestnikom spot­
kania i wszystkim pracownikom polskie­
go szkolnictwa zawodowego życzenia dal­
szych sukcesów w rozwoju oświaty za­
wodowej oraz pogłębiania współpracy 
między radzieckim i polskim szkolnic­
twem zawodowym.

Na zakończenie spotkania zabrali głos 
wiceminister M. Godlewski oraz prezes 
J. Kwiatek i przekazali gościom podzię­
kowanie oraz pozdrowienia dla pracow­
ników radzieckiego szkolnictwa zawodo­
wego.
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Odczyt na temat struktury szkolnictwa 
zawodowego ZSRR wygłosił przewodni* 
czący delegacji radzieckiej tow. M. S. 
Briginiewicz, członek kolegium Państwo­
wego Komitetu Szkolenia Zawodowo- 
Technicznego przy Radzie Ministrów

ZSRR

Najnowsze książki PZWS
Z. Słobodzian. — Twórcza praca dzieo* 

ka.
Działanie jako droga poznania i rozwo­

ju.
PZWS. 1M1, ł. IM+ 64 kol. tablic, opr. pŁ 

4- obw., zł 63,50.

Książka Z. Słobodzian Jest rezultatem do­
świadczenia i pedagogicznej refleksji nauczy­
cielki, która realizowała program dydaktyczno- 
wychowawczy klasy I z dziećmi chorymi na 
gruźlicę kości. System dydaktyczny stosowany 
przez autorkę jest ciekawą interpretacją współ­
czesnych systemów nauczania elementarnego.

Istvan Halasz — Principikon.
Popularna elektrotechnika.
PZWS. 1961, format A4, s. 54 + 12 ruchomych 

schematów i 28 rysunków, opr. pł., zł 95,-
Ukazała się w sprzedaży książka popularno­

naukowa dla młodzieży pod nazwą ,,Principi­
kon — popularna elektrotechnika”. Jej autorem 
jest Istvan Halasz, Węgier. Książkę rychło prze­
łożono na język rosyjski, angielski, niemiecki 
i wreszcie polski.

Przedstawiono w niej w sposób bardzo popu­
larny podstawy elektrotechniki. Chociaż zakres 
materiału jest dość obszerny, to praca jest 
zwarta i przejrzysta. Uzyskano te zalety dzięki 
tzw. „ruchomym schematom” ważniejszych 
urządzeń technicznych, które znakomicie ułat­
wiają zrozumienie omawianego problemu i do 
minimum ograniczają opis słowny.

Książkę tę można z powodzeniem polecić 
uczniom okazującym żywsze zainteresowania 
fizyką już w klasie VII.

i astronomia”, „Język polski”, „Fizyka, mate­
matyka, chemia”, „Wychowanie fizyczne”, 
„Historia”, „Praca ręczna i rysunki”... W 
książkach tych, zawierających szczegółową in­
strukcję metodyczną, omówione są wszystkie 
filmy szkolne, wyprodukowane do 1959 r.

<♦ Nowo wprowadzone do użytku filmy 
szkolne, oświatowe, popularnonaukowe, In­
struktażowe — omawia szczegółowo interesują­
cy miesięcznik „Kamera”, wydawany przez 
CFO „Filmos” w nakładzie 5,5 tys.. „Kamera” 
przeznaczona jest przede wszystkim dla nau­
czycielstwa, a poświęcona w głównej mierze 
właśnie problematyce pracy z filmem w szkole.

<♦ CFO „Filmos” organizuje liczne kursy, na 
których zapoznać się można z obsługą projek­
tora, z podstawowymi założeniami pracy z fil­
mem w szkole.

W wielu krajach wyda je się liczne, do­
skonale opracowane książki, podręczniki 
z zakresu stosowania A-V (czyli audio­
wizualnych pomocy naukowych) w szkole.

U nas nie było dotychczas na ten temat 
żadnej literatury w języku polskim, nie 
było opracowania teoretycznego, na któ­
rego podstawie można by wykładać 
przedmiot „wiedza o filmie” w zakładach 
kształcenia nauczycieli.

Dopiero ostatnio, jesienią ukazała się 
nakładem PZWS obszerna, źródłowa praca 
na temat przeźroczy, filmu i telewizji w 
szkole. Autorem książki jest kierownik 
sekcji pomocy naukowych w Dziale Me­
tod Nauczania Instytutu Pedagogiki, dr 
F. Fleming. Książka może posłużyć jako 
podręcznik, dzięki któremu — wreszcie — 
metodyki pracy z filmem można by uczyć 
we wszelkiego rodzaju zakładach kształ­
cenia nauczycieli: liceach pedagogicznych, 
studiach nauczycielskich czy wyższych 
szkołach pedagogicznych.

Wypada zatem żywić niepłonną nadzie­
ję że poczynając od A. D. 1962 przynaj­
mniej młodzi kandydaci na nauczycieli 
będą już z filmem za pan brat.

A te Jest niemało pedagogów, którzy nie 
zdają sobie sprawy z wagi lilmu szkolnego, 
niemało nauczycieli zrutynizowanych, dla któ­
rych najważniejsze są Ich nawyki i „wypróbo­
wane” od lat metody, w których kultywowa­
niu „rewolucja filmowa” tylko przeszkadza — 
trzeba organizować specjalne kursy, trzeba 
przekonywać, zachęcać, trzeba ich do sprawy 
zapalić! Piękne zadanie dla Centralnego 
Ośrodka Metodycznego 1 la ośrodków tereno­
wych.

*

Kiedy zaczął się nowy rok szkolny, 
przez radio oraz telewizję popłynęły uro­
czyste słowa życzeń dla tzw. dziatwy...

A dziatwa czeka cierpliwie: kiedy 
wreszcie film zawita do szkoły „na co 
dzień”? I uczyć się wtedy będzie cieka­
wiej, i 'topnie będą lepsze!

STEFAN SKROBISZEWSKI

litechnicznym — pokazując m. in. prze­
bieg produkcji w fabrykach, pracę ma­
szyn.

DŹWIĘK I BARWA

Film szkolny powinien być jak najdo­
skonalszy technicznie, jak najpełniej od­
powiadający zarówno potrzebom nauczy­
ciela, jak i gustom ucznia.

Nieme? Udźwiękowione (tzn, z nagrany­
mi objaśnieniami lektora)? Dźwiękowe 
(tzn. „ilustrowane” naturalnymi odgło­
sami, autentycznymi dialogami itp.)? 
Które są lepsze, bardziej przydatne?

100 proc, uczniów głosuje za dźwięko­
wymi. Wśród pedagogów zdania są po­
dzielone. Wiele zależy zresztą od tematu. 
Produkuje się „wszystkiego po trochu”, 
najwięcej jednak niemych. W planie na 
rok 1962 jest 14 niemych i około 50 dźwię­
kowych!

Powstaje sporo pięknych kolorowych 
filmów oświatowych. Ale tylko minimal­
ne ilości barwnych kopii trafiają na 
szkolne ekrany. Trudności techniczne, 
wysokie koszty... A czym jest barwa w 
filmach krajoznawczych, przyrodniczych 
czy z dziedziny sztuki — nie trzeba tłu­
maczyć. Wystarczy wyobrazić sobi^ „na
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Dyskutujemy nad projektem programu 8-letniej szkoły podstawowej

Fizyka i chemia

W
 UWAGACH nadesłanych 
przez zespoły nauczycielskie 
zaznaczono przede wszyst­
kim, że trudno ustosunkować 
się do podanych założeń pro­
gramowych, gdyż zostały one 

przedstawione w formie ogólnikowej 
1 schematycznej. Niektóre zespoły zamiast 
wiernych wypowiedzi zgłaszają tylko 
krótkie postulaty, jak np. by w progra­
mie chemii kl. VIII dodać partię mate­
riału traktującą o składnikach pokarmo­
wych jako związkach chemicznych, zło­
żonych z określonych pierwiastków oraz 
o krążeniu tychże w przyrodzie (zesp. 
z Katowic). Ten sam zespół domaga się, 
by obok praktycznego zastosowania fi­
zyki w technice i produkcji przemysłowej 
wziąć ' również pod uwagę stosowanie 
praw fizycznych w aparatach i urządze­
niach zmechanizowanych. Zaś podczas 
ćwiczeń wprowadzać uczniów w zagad­
nienia bhp oraz konserwacji maszyn 
1 urządzeń technicznych.

Zespół nauczycieli z Białegostoku 
zgłasza następujące uwagi: Rozpoczynanie 
kursu fizyki w kl. VI od optyki jest 
niezbyt udane. Praktyka wykazuje, że 
optyka nie jest łatwym działem dla mło­
dzieży 13-letniej. a tym bardziej będzie 
trudnym dla dzieci 12-letnich. Naukę 
optyki można oprzeć na licznych do­
świadczeniach i eksperymentach, ale są 
one trudne dla dzieci, wymagają dużej 
dokładności i wprawy w posługiwaniu się 
przyrządami. Jeżeli dział optyki ma po­
zostać w programie klasy VI. to powinien 
być przesunięty na czas późniejszy, tj. po 
dziale „Nauka o ciepl e”. — 
Będzie wtedy zachowane stopniowanie 
trudności, gdyż (jak na podstawie prakty­
ki nauczyciele fizyki stwierdzają) tematy 
z nauki o cieple są daleko łatwiejsze 
i ciekawsze, a zagadnienia i doświadcze­
nia bardziej zbliżone do życia dziecka. 
Program nauczania fizyki w kl. VII na­
leżałoby rozpocząć od — akustyki, 
a dopiero później przejść do mechaniki.

Zupełnie słusznie naukę o elektryczno­
ści umieszczono w programie kl. VIII. 
gdyż dział ten wymaga pewnej dojrzałości 

Za mało godzin naaczania
języka polskiego

myślenia technicznego. Słuszne jest też, 
że uczniowie opuszczając szkołę podstawo­
wą będą mieli bodaj elementarne wiado­
mości o radiu i telewizji.

A oto uwagi zespołu nauczycieli z Kra­
kowa: „Projekt programu w imię ułatwie­
nia pracy uczniowi i nauczycielowi prze­
suwa dział „wiadomości z mechaniki” do 
klasy VII, chociaż dział ten jest podstawą
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nauki fizyki i wprowadza wiele pojęć, 
bez których znajomości dalsze działy bę­
dzie trudniej zrealizować niż- dotychczas.

W prawdzie w kl. IV czy V (projekt 
nie określa dokładnie) program nauki 
o przyrodzie przewiduje wprowadzenie 
takich wiadomości i umiejętności, jak mie­
rzenie, ważenie, ruch powietrza przy 
ogrzewaniu, unoszenie się ciał w powie­
trzu, pływanie ciał, niemniej jednak wy- 
daje się, że przesunięcie „mechaniki” do 
klasy VII utrudni przepracowanie nauki 
o cieple.

Trudności w realizowaniu działu o cie­
ple przed działem o mechanice polegać 
mogą na tym, że trudno będzie tłumaczyć 
uczniowi nie znającemu • pojęcia ciężaru 
właściwego wyjątkową rozszerzalność wo­
dy, pływanie lodu po wodzie oraz unosze­
nie się rozgrzanych mas powietrza ku

NAUCZYCIELE Vni Liceum Ogólno- 
kształcącego w Poznaniu uważają, że 
trafnie zaakcentowano w projekcie 

wartości kształcące i wychowawcze tego 
przedmiotu oraz słusznie przewidziano 
koncentryczny układ materiału w zakresie 
nauki o języku i ortografii. Na marginesie 
zasadniczej dyskusji zgłaszają po za tym 
trzy postulaty:

Lista lektury w kl. V—VIII powinna być ra­
czej ilościowo niewielka (punkt ciężkości po­
łożyć na technikę czytania, rozumowania tre­
ści, rzeczową analizę, wydobywanie walorów 
ideowo-wychowawczych).

Należy przygotować kadrę nauczycielską do 
realizacji programu nauczania w starszych kla­
sach szkoły podstawowej.

Zwrócić uwagę na to, aby nie pogłębił się 
jeszcze silniej dystans między kadrą nauczy­
cielską i poziomem nauczania w szkołach wiej­
skich i miejskich.

KOL. Fryszka z Torunia ustosunkowu­
jąc się do projektu z zakresu naucza­
nia 8-letniej szkoły podstawowej z ję­

zyka polskiego uważa, iż słusznie podkre­
ślono konieczność opanowania na stopniu 
niższym techniki czytania i pisania, po­
prawnego wypowiadania się.

W kl. V—VII należy ograniczyć materia! 
gramatyczny. Poprawność języka i swobo­
dne posługiwanie się nim można by uzy­
skać poprzez położenie nacisku na różne 
ćwiczenia słownikowe. Mniej teorii i anali­
zy, więcej ćwiczeń praktycznych. Słuszna 
jest postawa wobec literatury współczesnej, 
chodzi jednak o to, aby ją reprezentowały 
utwory o dużej wartości literackiej, arty­
stycznej i wychowawczej. Dyskusji może 
podlegać sprawa chronologicznego uporząd­
kowania tekstów literackich w kl. VII 
i VIII.

Z
ŁOTYMI zgłoskami powinien 
być drukowany artykuł A. 
Szyszko - Bohusza o „bez­
silności szkoły” — pisze do 
redakcji kol. Eugenia Polocz- 
kowa z Katowic.

Nie jest to jedyna wypowiedź na ten te­
mat, nadeszło wiele podobnych, a zarów­
no ich liczba, jak i treść świadczą, że 
poruszony został bardzo istotny i bardzo 
bolesny problem trudnych uczniów i tru­
dnych klas.

Któż z nas, nauczycieli, nie zna z wła­
snego doświadczenia owych momentów, 
kiedy stoimy bezradni wobec gromadki 
uczniów wpatrzonych z uwielbieniem w 
tego jednego czy dwóch niesfornych, któ­
rzy' w poczuciu całkowitej bezkarności 
popisują się przed klasą złośliwymi żar­
tami, bezczelnymi uwagami skierowany­
mi pod naszym adresem? Kto nie zna 
owego ogarniającego nas wówczas uczu­
cia upokorzenia, przemożnego pragnie­
nia, aby uciec i pozostawić tę okrutną 
młodzież własnemu losowi.

I tylko głębokie przekonanie, że więk­
szość jedynie ulega urokowi wątpliwej 
wartości dowcipów i aroganckich poczy­
nań prowodyra, pozwala nam przetrwać 
owe trudne chwile, pozwala znaleźć ja­
kieś wyjście z sytuacji, jakiś, choćby 
tymczasowy i niedoskonały, środek zarad­
czy, umożliwiający przywrócenie w klasie 
jakiej takiej równowagi i podjęcie toku 
przerwanej lekcji, ale...

Otóż właśnie, ten spokój jest tylko po­
zorny i lekcja tylko pozornie toczy się 
bez przeszkód. W gruncie rzeczy już je­
steśmy niezdolni do prowadzenia zajęć, 
już nie możemy zebrać myśli i z utęsknie­
niem czekamy na wyzwalający dzwonek, 
który sprawi, że będziemy mogli przejść 
do pokoju nauczycielskiego i z dala od 
uczniów uspokoić roztrzęsione nerwy. Jak 
długo jednak można w ten sposób pra­
cować? Jak długo można leczyć schorze­
nia plasterkiem chwilowych, dorywczych 
tricków pedagogicznych?

Na sprawę trudności wychowawczych 
można spojrzeć z dwóch punktów widze­
nia. Jeden z nich to ten, w którym od­
rzucamy niejako osobowość nauczyciela 
i rozpatrujemy dwa czynniki — uczeń tru- 

górze Itp. Również przerabianie kalory- 
metrii bez pojęcia masy spłyci zagadnie­
nie, a nieznajomość mierzenia objętości 
menzurką zmusi nauczyciela do uczenia 
sposobu posługiwania się nią w trakcie 
realizacji kalorymetrii. Wprowadzenie zaś 
„menzurki” przed optyką będzie sztuczne.

Dotychczasowy program wprowadza 
„■wagę, ważenie” po przepracowaniu 
dźwigni. Obecnie będzie uczeń używał 
wagi bez zrozumienia zasady, na której 
opiera się jej budowa. Czy to będzie 
zgodne ż zasadą stopniowania trudności?

Projekt programu stwierdza, że dział 
„optyka” nie wymaga zaawansowania 
ucznia w zakresie matematyki — a to 
jest niezgodne już z samą nazwą „optyka 
geometryczna”. My, uczący fizyki w szko­
le podstawowej, wiemy dobrze, jakie 
trudności muszą pokonywać uczniowie 
przy kreśleniu kątów, mierzeniu ich. 
kreśleniu równoległych i prostopadłych, 
a już graficzne przedstawienie obrazów 
otrzymywanych za pomocą soczewki sku­
piającej stanowi dla wielu uczniów istną 
„abrakadabrę”. Uczniowie nie chcą kreś­
lić za pomocą przyrządów, bo posługi­
wanie się nimi sprawia im trudności. 
Dlatego też chętniej rysują „na oko”. Tak 
jest w klasie VII — a co będzie w kl. 
VI?

Biorąc to wszystko pod uwagę, sądzimy, 
że program fizyki w 8-Ietniej szkole pod­
stawowej powinien być następujący:

Kl. VI — 2 godziny tygodniowo - fil) godzin 
rocznie.

Program: pojęcia wstępne fi godz. (dotychczas 
5 ęodz.); mechanika 54 godz. (dotychczas 47 
godz.).

Kl. VII. — 3 godziny tygodniowo - 90 godz. 
rocznie.

Program: nauka o cieple - 28 godz. (dotych­
czas 28 godz.); silniki - 12 godz. (dotychczas 10 
godz.); akustyka — 8 godz. (dotychczas — 6 
godz.); optyka — 30 godz. (dotychczas 28 godz.); 
eloktrostatyka — 12 godz. (dotychczas 6 godz.).

Kl. VIII - 3 godziny tygodniowo — 90 godz. 
rocznie.

Program; Elektryczność 90 godzin.

Rozłożenie w kl. VI mechaniki na okres 
całego roku, przesuwając materiał w cza­
sie, nie tylko zmniejszy trudności, jakie 
występowały dotychczas przy rozwiązy­
waniu zadań z fizyki, ale da możność 
skorelowania fizyki z matematyką. Mate­
matyka właśnie będzie zajmować się 
liczbami dziesiętnymi i w toku jej naucza­
nia można rozwiązywać zadania zaczer­
pnięte z fizyki. Trzeba to tylko uwzględ­
nić tak w programie matematyki, jak i w 
podręczniku.

I twószości nsmycieh'
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„Bańki mydlane” — glpsoryt3. Orieńter

dny i szkoła jako Instytucja społeczna. 
Wówczas niewątpliwie musimy stwier­
dzić, że owa instytucja, nie operując żad­
nymi sankcjami karnymi, jest w stosunku 
do uczniów dość bezradna. W dalszej kon­
sekwencji raz przyjętej koncepcji musimy 
szukać środków administracyjnych zdol­
nych uzdrowić sytuację; odizolować dzie­
ci trudne, stworzyć klasy czy szkoły spec­
jalne. Nie wchodząc w tej chwili w za­
gadnienie słuszności tej postawy trzeba 
stwierdzić, że reprezentuje ją większość 
naszych korespondentów.

„Jest przysłowie, że jedna parszywa 
owca zarazi całe stado. Co robi owczarz, 
gdy w jego stadzie trafi się chore zwie­
rzę? Usuwa je ze stada, a potem stara 
się wyleczyć” r- pisze kol. W. Olszewski 
z Osięcin. — Co może zrobić szkoła, żeby 

0 bezsilności szkoły - raz jeszcze
odizolować „chorego” ucznia od środowi­
ska zdrowych? Nic. Jest wprawdzie w re­
gulaminie przepis, że po wyczerpaniu 
wszelkiego rodzaju upomnień można skie­
rować dziecko do jednej z sąsiednich 
szkół, jeśli kierownictwo owej szkoły 
zgodzi się na przyjęcie takiego przyjem- 
niaczka. Rzecz prosta, z reguły kierow­
nictwa te nie chcą przyjmować trudnych 
uczniów, (mają swoich) i wszystko zo- 
staje po staremu”.

W dalszym ciągu listu kol. Olszewski 
proponuje zorganizowanie we wszystkich 
miastach powiatowych szkół z internata­
mi dla uczniów trudnych z całego okręgu.

Podobnie kol. I. Tarka z Piątku postu­
luje konieczność natychmiastowego roz­
wiązania ważkiego problemu: „Chcąc do­
konać głębokich reform w naszym szkol­
nictwie. musimy mieć nie tylko szczegó­
łowo opracowany i przeanalizowany w 
kilkuletniej dyskusji projest tych reform, 
ale musimy mieć również przemyślany 
zespół środków zabezpieczających prawi­
dłową realizację nowych zadań. Nie do­
syć bowiem opracować program, dać go

N
A TEMAT programu matema­
tyki zgłosiły dotychczas swoje 
uwagi (za pośrednictwem 
okręgowych wydziałów peda­
gogicznych ZNP) nauczyciele 
województwa biastostockiego, 

łódzkiego, krakowskiego oraz kol. Jan 
Gruchała z Piły. Ten ostatni uważa, że w 
klasie I powinno być 6 godzin matematyki 
tygodniowo (czyli lekcje tego przedmiotu 
powinny odbywać się codziennie). Zwięk­
szenie liczby godzin w klasie I ponad prze­
widziany w projekcie wymiar wcale nie 
będzie oznaczać przeciążenia młodzieży, 
gdyż w dawnych siatkach mieliśmy już 
i po 22 godziny lekcyjne w kl. I, a dzieci 
osiągały zupełnie dobre postępy w nauce.

Podobnie 6 godzin matematyki powinno 
być w klasie VIII przy redukcji zajęć tech­
nicznych o 1 godzinę.

Nauczyciele woj. łódzkiego nie uważają 
za metodycznie uzasadnione wprowadze­
nie ułamków zwykłych przed dziesiętny­
mi i sądzą, (co oczywiście, jest sprawą dys­
kusyjną), że powinno być na odwrót.

Zdaniem nauczycieli woj. łódzkiego, w 
programie kl. VII przewidziano dość dużo 
nowych, trudnych problemów algebraicz­
nych, które w kl. VIII mają być już tylko 
ugruntowane. Autorzy uważają, że słusz­
niejsze byłoby bardziej równomierne roz­
mieszczenie nowego materiału na obydwie 
klasy.

Nauczyciele woj. białostockiego oceniają 
program nauczania jako zbyt obszerny w 
stosunku do liczby godzin nauczania przy 
uwzględnieniu przeładowanych klas, li­
czących po 50 uczniów. Domagają się też 
bardziej szczegółowego i konkretnego 
sformułowania celów i treści materiału 
nauczania.

Najpełniejsze uwagi przesłał zespół na­
uczycieli matematyki z woj. krakowskiego. 
Uwagi te podajemy w nieznacznym skró­
ceniu: Cele nauczania matematyki w 
8-letniej szkole podstawowej są identycz­
ne z celami nauczania matematyki w 7-let- 
niej szkole podstawowej według progra­
mu z 1959 r. Wydaje się nam, że reforma 
szkolna idzie nie tylko w kierunku zmia­
ny treści nauczania, ale także metod i ce­
lów nauczania. Cele nauczania powinny 
być znacznie rozszerzone.

Jeżeli proces nauczania 1 proces wycho­
wania mają stanowić nierozerwalną całość, 
to celem nauczania matematyki muszą być 
obok osiągnięć poznawczych także osiąg­
nięcia kształcące i wychowawcze. Z tych 
ostatnich uważamy za najważniejsze 
kształcenie twórczej aktywności ucznia. Ta 
sprawa powinna być w celach matematyki 
silniej zaakcentowana. Związanie nauki 
z życiem też zostało słabo uwypuklone, co 
może się odbić na niewłaściwej realizacji 
programu.

Wydaje się, że sprecyzowanie celów po­
znawczych, kształcących i wychowawczych 
nauczania matematyki, z wyraźnym pod­
kreśleniem ich równowartości, a nawet 
z uwypukleniem osiągnięć kształcących, 
jest rzeczą wielce pożądaną. Od sformuło­
wania celu nauczania zależeć będzie spo­
sób realizacji programu, który — jak do­
tychczas — nie był zadowalający. Polegał 
bowiem głównie na opanowaniu techniki 
rachunku pamięciowego i pisemnego (nie 
piśmiennego — jak jest w projekcie) na 
liczbach całkowitych i ułamkowych.

Orientacyjny zakres materiału naucza­
nia w kl. V—VIII jest podany w projekcie 
zbyt ramowo, a czasem wręcz niezrozu­
miale, co utrudnia dyskusję. Np. w kl. V 
czytamy: „początki rozwiązywania pro­
stych równań stopnia pierwszego z jedną 
niewiadomą”. Zdanie to budzi wątpliwości 
zarówno stylistyczne, jak i merytoryczne. 
Przypuszczać należy, że autorom programu 
nie chodzi o umiejętność „początku roz­
wiązywania” i zapewne nie o zaznajo­
mienie ucznia kl. V z pojęciem równa­
nia i z jedną z metod jego rozwiązy­
wania. Należy przypuszczać, że idzie tu 
o obliczenie jakiejś wielkości występu­
jącej we wzorze w oparciu o związki 
zachodzące między liczbami w działa­
niach: jak np.

(gdzie x występuje tylko raz).
W materiale nauczania w kl. V używa­

ny jest termin „liczby całkowite" na ozna­
czenie liczb: 0, 1, 2, 3 ... Nie jest to zgod­
ne z terminem „liczby całkowite" w sensie 

nauczycielowi i powiedzieć: a teraz na­
uczaj dzieci. Trzeba stworzyć warunki 
umożliwiające twórczą działalność nau­
czyciela”. I znów ta sama konkluzja — 
otworzyć w każdym mieście powiatowym 
szkołę dla dzieci trudnych, odizolować 
młodych chuliganów od dzieci moralnie 
zdrowych.

Lecz uczeń trudny to czasem nie tylko 
źle wychowany, to także ten, który nie 
dorównuje poziomowi klasy, który za­
czyna przeszkadzać, bo się nudzi, bo czu­
je się gorszy od innych.

„Najbardziej niepokoi mnie sprawa 
dzieci ociężałych umysłowo i ich los w 
warunkach wiejskich, gdzie brak szkół 
specjalnych — stwierdza kol. J. Aleksan­
drowicz z Żarska. Co ma uczynić na­
uczyciel na wsi, gdy 11-letni uczeń nie 

jest w stanie przebrnąć przez I czy II 
klasę, mimo ogromnego wysiłku tak ze 
strony dziecka, jak i pedagoga? My, w na­
szych szkołach, nie możemy sobie pozwo­
lić na klasę specjalną, a nawet na stwo­
rzenie takiej klasy „zbiorczej” dla kilku 
szkół, gdyż temu ostatniemu stoją na 
przeszkodzie zbyt duże odległości i tru­
dności komunikacyjne. Apeluję więc do 
władz oświatowych — pomyślcie i o nas, 
o naszych uczniach, naszych kłopotach 
wcale nie mniejszych niż kolegów pra­
cujących w miastach”.

Omówiliśmy na razie problem z punktu 
widzenia: szkoła i dziecko. Jest jeszcze 
i trzeci czynnik najbardziej decydujący 
— sam nauczyciel, jego postawa, jego 
przygotowanie do pracy.

O roli nauczyciela pisze właśnie kol. 
J. Górecka z Bluszczowa. „Uważam, że 
o bezsilności szkoły, w przypadku dzieci 
trudnych, nie może być mowy. Każdy 
nauczyciel powinien być dla ucznia jak 
lekarz, najczulszy opiekun, przyjaciel a 
zarazem i najwyż-zy autorytet. Nakazy 
i zakazy, choćby nawet najsurowsze, nie

Matematyka
naukowym. Należało wprowadzić nazwę 
„liczby podstawowe” (Arytmetyka teore­
tyczna, Sierpiński Wyd. I) albo „liczby na­
turalne" (Wyd. II.)

Należałoby wprowadzić w kl. V dział 
„O podzielności liczb" i nawet go rozbudo­
wać. Jest to dla młodzieży dział bardzo in­
teresujący.

Największe zastrzeżenia budzi kurs sy­
stematyczny geometrii w kl. VI, VII i VIII. 
Kurs ten miał miejsce w ostatnim dziesię­
cioleciu w kl. VI i VII i dał nieszczególne 
wyniki. Okazał się mianowicie za trudny 
i nużący młodzież dowodami twierdzeń dla 
nich oczywistych. Wydaje nam się, że 
kurs w ujęciu poglądowym oparty o ele­
ment empiryczny (rysowanie, mierzenie, 
ważenie), ale za to rzeczowo znacznie szer­
szy byłby dla młodzieży i ciekawszy, i bar­
dziej pożyteczny. Mamy tu na myśli kurs 
obejmujący konstrukcje nie tylko klasycz­
ne, ale i inne (także przybliżone), krzywe 
stopnia drugiego, ich własności oraz kon­
strukcje, niektóre krzywe przestępne (np.
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cykloida), wielościany dowolne, foremne, 
pólforemne, przekształcenia geometryczne, 
bryły obrotowe, rysunki techniczne, ele­
menty geometrii wykreślnej. Projekt ten 
jest tym bardziej godny przyjęcia, że kurs 
dedukcyjny geometrii będzie prowadzony 
w klasach licealnych, więc przez usunięcie 
go ze szkoły podstawowej unikniemy dub­
lowania tematu. Aby nie pozbawiać szkoły 
podstawowej modelu nauki dedukcyjnej, 
powinno się ująć algebrę dedukcyjnie. I to 
jest rzecz niezwykle pożądana. Twierdze­
nia geometrii są na ogół dla ucznia oczy­
wiste albo łatwe do stwierdzenia w spo­
sób empiryczny. Twierdzenia zaś algebry, 
podane w formie reguł bez dowodu, czynią 
Z algebry naukę mało kształcącą.

Temat „rozwiązywania równań stopnia 
pierwszego z jedną niewiadomą" występu­
je w klasach V, VI, VII i VIII. Czy to nie

Wrażenia

z bratniej Polski
Redakcję naszą odwiedził dyrektor Tech­

nikum z Bułgarii. Po powrocie do kraju 
przysłał do nas list, w którym m. in. pisze:

Mili przyjaciele! Chciałbym opisać w 
„Głosie Nauczycielskim" moje wrażenia 
z pobytu w Waszym kraju oraz przesłać 
z okazji Nowego Roku pozdrowienia i ży­
czenia dla wszystkich kolegów i przyja­
ciół w bratniej Polsce.

Wasz kolega i przyjaciel
Angel Kodżaiwanow 

Bułgaria

NIE po raz pierwszy odwiedzam ów 
gościnny kraj. Informacje w pra­
sie i radio nie mogą dać pełnego 

wyobrażenia o tym, czego dokonano i w 
dalszym ciągu dokonuje się w Polsce od 
chwili wyzwolenia z niewoli hitlerow­
skiej. Spełniło się moje pragnienie, by 
zwiedzić całą ziemię polską. Miałem 

będą respektowane, jeśli młodzież nie do­
patrzy się w nich serca. Szkoły specjalne 
muszą istnieć, ale dla „leczenia”, a ko­
nieczność oddania dziecka do takiej 
szkoły powinna budzić w każdym peda­
gogu prawdziwy ból. Aby możliwie unik­
nąć środków ostatecznych, należy stwo­
rzyć w szkole serdeczną atmosferę wza­
jemnego zaufania”.

Trudno nie zgodzić się z tym stanowi­
skiem i trudno jednocześnie nie uznać je 
za zbyt idealne. Dlaczego? Choćby dlate­
go, że oparte jest na założeniu, iż każdy 
nauczyciel jest uzdolnionym pedagogiem, 
doskonale przygotowanym do skompliko­
wanej pracy wychowawczej. I tu chyba 
dochodzimy do sedna sprawy: do progra­
mów nauczania zakładów kształcenia na­
uczycieli.

Jest tajemnicą poliszynela, że w zakła­
dach tych kształcimy przyszłych pedago­
gów jedynie „na nauczycieli” nie zaś na 
wychowawców. Stąd tsk często powtarza­
jące się w listach początkujących kolegów 
skargi: nie nauczono nas, jak postępo­
wać z klasą, co robić z trudnymi ucznia­
mi, jak radzić sobie z „trudnymi” rodzica­
mi.

Brak przygotowania młodych nauczy­
cieli pod kątem problematyki wychowaw­
czej rzutuje w sposób zasadniczy na pro­
fil naszej szkoły. To nie ich wina, że bez­
radni stają wobec chuligańskich poczy­
nań uczniów, że jedyny środek zaradczy 
widzą w odseparowaniu elementów zde­
prawowanych. Oczywiście, sam nauczy­
ciel niczego nie zdziała, rzeczowa pomoc 
ze strony władz w przypadkach szczegól­
nie ostrych i drastycznych jest konieczna. 
Ale wobec narastającej powszechności 
zjawiska musimy sobie zdać sprawę, że 
sedno zagadnienia leży gdzie indziej, że 
dopóki w naszych zakładach kształcenia 
nauczycieli nie będzie się uwzględniać 
nrostej prawdy, iż uczniów nieopanowa­
nych pod względem wychowawczym naj­
bardziej nawet genialny nauczyciel nicze­
go nie nauczy, że musimy najpierw wy­
chowywać, a potem uczyć — dopóty w 
„Głosie” pojawiać się będą artykuły 
0 bezsilności szkoły.

KRYSTYNA ROGALSKA 

ta wiele? W klasie VI Jest mowa o nie­
równościach stopnia pierwszego. Przewi­
dujemy duże trudności w realizacji tego 
punktu programu. Projekt wprowadza te­
mat „proste funkcje". Nie wiemy, co te­
mat ten oznacza. Wydaje się nam, że 
wprowadzenie samej nazwy „funkcja” nie 
jest wskazane. Wystarczy mówić o przy­
porządkowaniu przez wprowadzenie tabe­
lek liczbo-liczbowych z wielkościami 
wprost i odwrotnie proporcjonalnymi. 
Można także wprowadzić zależności funk­
cjonalne przez tabelki statystyczne i em­
piryczne, a także diagramy prostokątne, 
jako wstęp do wykresu funkcji. Byłoby to 
na kl. VI zupełnie wystarczające.

W klasie VIII nastąpić ma ugruntowa­
nie umiejętności rozwiązywania równań 
i układów równań (prawdopodobnie stop­
nia pierwszego, bo o stopniu drugim w 
programie nie. ma mowy). Ale jeżeli w al­
gebrze nie mówi się ani o pierwiastkowa­
niu, ani o równaniach stopnia drugiego, 
to jaki ma cel w geometrii dział „związki, 
miarowe na płaszczyźnie"? Czy uczeń bę­
dzie mógł wtedy praktycznie korzystać z 
twierdzenia Pitagorasa?

Rozszerzenie zakresu pojęcia liczby jest 
inne w ujęciu historycznym, inne w ujęciu 
dydaktycznym, inne wreszcie w ujęciu 
naukowym. Nagięcie ujęcia dydaktyczne­
go do ujęcia historycznego, jakkolwiek 
zgodne z tokiem genetyczno-indukcyjnyrn 
nauczania, nie wytrzymuje krytyki. Nato­
miast można by pomyśleć o zidentyfiko­
waniu ujęcia dydaktycznego z naukowym. 
Wyglądałoby to tak:

ki. I—IV I pńt piątej: liczby naturalne (0, L 
Z, 3 ...),

kl. V. liczby całkowite (0, +1, + 2, + S ...),
kl. VI—VII ułamki (liczby "wymierne 0, + */m 

± 1 ...).
kl. IX.: liczby rzeczywiste (liczby dziesiętne 

nieskończone).
Za taką reformą przemawia uproszczenie 

terminologii oraz fakt, iż najpierw przera­
bia się liczby względne (a więc według 
opinii nauczycieli — rzecz łatwiejsza) a na­
stępnie ułamki (rzecz trudniejsza), co jest 
zgodne z zasadami dydaktyki.

Ogólnie biorąc, nie odnosi się wrażenia, 
że program jest unowocześniony, zawiera 
bowiem, jak dawniej, te same elementy 
arytmetyki, algebry i geometrii elemen­
tarnej. Unowocześnienie może Jednak pole­
gać na Innym ujęciu tych treści, o czym 
zadecydują podręczniki.
Wnioski:’
Program w treści Jest zasadniczo do przyjęcia, 

pożądane byłyby Jednak następujące poprawki:
Usunąć za daleko Idącą ramoweść proąramu.
W celach nauczania matematyki podkreślić 

silniej osiągnięcia kształcące, w szczególności 
zaznaczyć konieczność kształcenia Inwencji 
twórczej. o

Ująć geometrię Jako naukę przyrodniczą, 
której prawdy poznajemy zasadniczo empirycz­
nie (mierzenie, ważenie, kreślenie) itd., równo­
cześnie roszerzając treść materiału.

Pojęcie funkcji 1 równania wprowadzić z ucz­
niami dopiero w kl. VII po przerobieniu liczb 
względnych lub liczby względne wprowadzić 
przed ułamki w kl. V.

Naukę algebry ująć, o lis to możliwe, deduk­
cyjnie.

możność poznać życie kraju, jego kulturą* 
i historię, warunki ekonomiczne.

Wśród dobrych przyjaciół, którzy oto­
czyli mnie serdeczną troską, miałem spo­
ro okazji, by zetknąć się z nowym życiem, 
z tym, co niosą nasze czasy. To przede 
wszystkim — wspaniałe budownictwo 
mieszkaniowe — nowoczesna architektu­
ra, która odpowiada współczesnym gu­
stom. Buduje się piękne bloki, w któ­
rych mieszkają ludzie pracy. Wszędzie, 
gdzie tylko spojrzeć, zadziwia tempo i 
estetyka budownictwa.

Oczarowały mnie też stare zabytki w 
romantycznych miastach — Krakowie, 
Wrocławiu, Gdańsku — o typowo śred­
niowiecznej architekturze. Zniewoliła 
mnie bohaterska Warszawa, zmartwych­
wstała jak feniks z popiołów, jeszcze pię­
kniejsza. Goją się już ostatnie rany, któ­
re zadali jej hitlerowcy, dokładnie i pe­
dantycznie niszczący dzielnicę po dzielni­
cy, dopóki miasto nie legło w gruzach w 
około 90 proc.

Warszawa Jest dziś spokojna, serdecz­
na i miła. Nie ma charakteru wielkich 
i hałaśliwych miast europejskich.

Uwagę moją przykuł również szybki 
rozwój przemysłu, który przewyższa 8- 
krotnie stan przedwojenny. Dziś Polska 
dzięki produkcji Starów, Syren, War­
szaw, okrętów, instrumentów medycz­
nych, telewizorów itd. — odgrywa ważną 
rolę na rynku światowym.

Zachwyciły mnie swą architekturą — 
Hala Ludowa we Wrocławiu i Ratusz, 
PDT w Poznaniu, hotel Warszawa i Pa­
łac Nauki 1 Kultury, ratusz w Gdańsku 
i wiele innych budynków i zabytków w 
całym kraju.

Nowe życie wkroczyło 1 do szkół, w 
których naukę wiąże się ściśle z prakty­
ką. W szkołach uwzględnia się najnow­
sze osiągnięcia techniki i nauki. Przeko­
nałem się o tym, zwiedzając Technikum 
Budowy Maszyn w Starachowicach, 
Technikum Budowlane w Kielcach, szko­
ły zawodowe w Poznaniu 1 wiele Innych.

Na każdym kroku dostrzega się nowe 
stosunki między ludźmi, wszechstronność 
zainteresowań kulturalnych Polaków, ich 
wytrwałość w przezwyciężaniu przesz­
kód, w poszukiwaniu tego, co nowe, pra­
ktyczne i piękne.

Nigdy nie zapomnę serdeczności i przy­
jaźni Polaków w stosunku do Bułgarów. 
Wszędzie spotykałem przyjaciół, którzy 
z zachwytem mówili o naszym pięknym, 
słonecznym kraju, o wiekowej tradycji 
przyjaźni dwu bratnich narodów słowiań­
skich, przyjaźni, która zacieśniła się 
zwłaszcza po wprowadzeniu ustroju so­
cjalistycznego.

Polska, należąc do wielkiej rodziny so­
cjalistycznej, stała się dziś silnym i pię­
knym krajem. Jej sukcesy cieszą rów­
nież nas, ponieważ są to osiągnięcia brat­
niego kraju słowiańskiego, osiągnięcia ca­
łego obozu socjalistycznego w walce o 
pokój na świecie,

A.K.

Uwagi do projektu w sprawach języka pol­
skiego nadesłały zespoły nauczycieli z okręgów: 
krakowskiego, łódzkiego i poznańskiego oraz 
kol. Fryszka z Torunia.

Z
ESPÓL nauczycieli z Krakowa 
zwraca uwagę, że plan nauczania 
w projekcie na tle siatki godzin 
roku 1959 wykazuje w klasach 
1—VII stratę 4 godzin. Nadto re­
dukcja godzin rysunku w kl. I 

1 II oraz obciążenie w klasie IV wstępny­
mi wiadomościami z historii języka pol­
skiego te straty jeszcze bardziej pogłębia­
ją.

Poza tym dwie sprawy rzutują na nie­
korzyść języka polskiego. Pierwsza — to 
mniejsza liczba godzin nauczania (szcze­
gólnie w klasach niższych) niż np. liczba 
godzin nauczania jęz. ojczystego w Związ­
ku Radzieckim i innych krajach. Druga 
sprawa — to powiększenie materiału nau­
czania w ramach tej siatki godzin o litera­
turę współczesną, a także rozszerzenie ma­
teriału z gramatyki, która ma stanowić peł­
ny kurs gramatyki opisowej, zamykający 
jej wiadomości w kl. VIII. Łącznie będzie 
to zbyt obszerny materiał, aby się mógł 
zmieścić w projektowanej siatce godzin. 
Zespól stwierdza, iż w świetle powyższych 
danych „jest chyba frazesem bez pokrycia 
zdanie", że język polski zachowuje dotych­
czasowe miejsce w planie nauczania, bo­
wiem przy zwiększeniu wymagań progra­
mu dokonuje się okrojeń liczby godzin na­
uczania tego przedmiotu.

A oto inne uwagi zespołu krakowskiego: 
Wychodząc z założenia, że język polski jest 
przedmiotem ogniskującym wszystkie wia­
domości z dziedziny wiedzy i życia, uczą­
cym współżycia między ludźmi, wyrabia­
jącym obok umiejętności myślenia i rozu­
mowania subtelność uczuć ludzkich i po­
czucie piękna — powinien on otrzymać od­
powiedni przydział godzin w planie nau­
czania.

W założeniach programowych jest ko­
nieczne nasilenie takich form, jak ćwicze­
nia w mówieniu i pisaniu oraz ćwiczenia 
ortograficzne.

Do zakresu literatury współczesnej wpro­
wadzić również lirykę związaną z przyrodą 
ojczystą, z pięknem kraju ojczystego.

Program języka polskiego powinien być 
elastyczny, aby stwarzał nauczycielowi 
możliwości do szerszej realizacji materia­
łu naukowego w oparciu o własne środo­
wisko uczniów (regionalizm). Program wy­
chowania plastycznego i muzycznego powi­
nien być skorelowany z programem jęz. 
polskiego, aby polonista mógł w swym 
przedmiocie wykorzystać materiał z tych 
zakresów nauczania.

GRUPA nauczycieli z woj. łódzkiego 
podważa trafność niektórych sfor­
mułowań i terminów w opublikowa­

nym projekcie. Według nich w założeniach 
programowych jęz. polskiego bliższego wy­
jaśnienia wymagają następujące sprawy:

Zastrzeżenie hudzl sformułowanie: „Zgodnie 
z zasada łączności nauczania w niższych kla­
sach szkoły podstawowej’*. Podobnej zasady nie 
wymieniają ani ..Zarys pedagogiki” pod redak­
cją B. Suchodolskiego, ani też programy przed­
miotów pedagogicznych w liceach pedagogicz­
nych — dawne i obecny. Prawdopodobnie sfor­
mułowanie to odnosi się do organizacji nau­
czania, zapoczątkowanej przez O. Decroly’ego.

Jak należy rozumieć „praktyczne cele nau­
czania?” — Czy w tym przedmiocie (j. polskim) 
w szkole podstawowej mogą być jakieś teore­
tyczne cele nauczania? — Chyba nie. Sformu­
łowanie tó wymaga dokładniejszego omówie­
nia.

Czy możliwe jest „zamkniecie kursu grama­
tyki” w szkole podstawowej? Czy. to stwier­
dzenie należy rozumieć jako zapowiedź, iż 
uczeń szkoły licealnej nie będzie się już uczył 
gramatyki? Chyba tak nie będzie.

W niedostatecznym stopniu podkreślona Jest 
dominująca rola języka ojczystego w cało­
kształcie nauczania szkoły podstawowej, a na 
szczeblu propedeutycznym w Szczególności.

Od strony redakcyjnej wątpliwości budzi po­
sługiwanie się terminem „lektura”. Słownik 
wyrazów Obcych podaje trzy różne znaczenia 
tego wyrazu W każdym więc przypadku trze­
ba sie zastanowić, w którym z tych trzech zna­
czeń jest użyty.
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dSZKOOMIOCIHU
OSTATNI numer „Argumentów” z ub. 

roku zawiera parę ciekawych pozy­
cji, które warto z uwagą przeczytać.

Do nich należy zaliczyć artykuł T. Mrów­
czyńskiego „Czy naprawdę istniał?”, E. 
Jackiewiczowej „Gdzie tkwią korzenie”, 
fragment powieści Ireny Krzywickiej 
„Powrotna młodość” oraz z rubryki „Co 
mi dała szkoła” — „Dlaczego nie było fi­
lozofii”. W tym ostatnim artykule stu­
dentka III r. UAM, podpisująca się A. B-, 
snuje wspomnienia o swoim 11-letnim 
pobycie w szkole. Charakteryzuje lekcje 
j. polskiego, rysunku, opisuje stosunek 
uczniów do nauczycieli i odwrotnie.

Przytaczam}’ z tego artykułu urywek 
dotyczący kółek zainteresowań.

„Dobre są kółka zainteresowań, ale na 
nie potrzebny jest czas. U nas w szkole 
istniały takie kółka (chemiczne, histo­
ryczne, polonistyczne), ale działały zwy­
kle w początkach roku. Potem już profe­
sorowie nie mieli czasu, uczniom się znu­
dziło i kółka przestawały faktycznie ist­
nieć. Z tego prosty wniosek: powinny ist­
nieć kółka zainteresowań,-które pracowa­
łyby systematycznie, w których całą ini­
cjatywę przejęliby uczniowie. Niech na­
leżą do nich ci, których to rzeczywiście 
interesuje, których to może porwać. Trze­
ba należeć z zamiłowania, a nie dlatego, 
że „może lepszy stopień będzie”. Wtedy 
kółka istniałyby nie tylko formalnie. Do­
brze jest także, jeśli do szkoły przyjeż­
dża z koncertami Filharmonia, jeśli .lek­
cje rysunków i robót prowadzą fachow­
cy, jeśli uczeń wie, kto to jest Vincent 
Van Gogh czy Picasso. Dobrze jest, jeśli 
lekcje polskiego to nie przetrawianie tyl­
ko obowiązującej lektury, a lekcje wy­
chowawcze — to nie powtórka materiału, 
przedmiotu, który wykłada wychowaw­
czyni.

W niektórych szkołach już są kursy 
szycia, gotowania, jazdy. Takich szkół po­
winno być więcej...

Jeszcze jedna sprawa. W całej mojej 
kadencji szkolnej w naszej klasie była aż 
dwa razy (w innych w ogóle nie) higie­
nistka z krótką pogadanką na tzw. tema­
ty wstydliwe. To było zbyt mało. Do- 
kszałcali się wszyscy z książeczek pocho­
dzących z nie najlepszych źródeł czyta­
nych pod ławkami lub pod kołdrą...” 
GRUDNIOWY numer „Wychowania” 

dużo miejsca poświęca przygotowa­
niom do II Zjazdu TSS.

W artykule „Front coraz szerszy” czy­
tamy:

„...Warunkiem powodzenia i realizacji 
wszystkich zamierzeń Towarzystwa jest 
nawiązanie jak najściślejszej współpracy 
z innymi organizacjami społecznymi i po­
litycznymi, szczególnie ze związkami za­
wodowymi i organizacjami młodzieżowy­
mi. • Pozyskanie szerokiego aktywu ze 
wszystkich śi łowisk pozwoli dotrzeć do 
najszerszych kręgów. społeczeństwa. . Do­
tychczas TS: może się wykazać najwięk­
szymi osiągnięciami w dziedzinie laicyza­
cji nauczania i wychowania. Dzieje 
się tak dlatego, że władze oświatowe oraz 
Związek Nauczycielstwa Polskiego nie 
szczędzą starań prowadzonych wspólnie 
z TSS w pracach nad laicyzacją szkoły...

...Od początku istnienia Towarzystwa 
trzon jego aktywu stanowili nauczyciele. 
Również i obecnie są oni najliczniejszą 
grupą w naszych szeregach, liczącą około

Zmarli
S grudnia 1981 r. anarl, po 40 lalach pracy 

w zawodzie nauczycielskim, Kol. Leon Biażeje- 
wicz, nauczyciel Liceum Ogólnokształcącego w 
Otwocku, zasłużony pedagog 1 wychowawca, 
odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi.

Cześć Jego pamięci:

6 grudnia 1961 r. zmart, przeżywszy SS lat, Kol. 
Marian Jamka, dyrektor Liceum Ogólnokształ­
cącego w Kłodzku, b. poseł na Sejm PRL, za­
służony nauczyciel, wychowawca i działacz spo­
łeczny.

Cześć Jego pamięci!

„'Dziewczęta w
(Bcenariutz: Frani Kollering. rciyserla: 6®“ 

Radwanyi, produkcja: CCC Film (Berlin) — 
Films Moderno SNC (Paryż).

rp YTUŁ oryginalny — „MSdchen in
Uniform" — bardziej odpowiada te­

matyce filmu. Dziewczęta w uniformach; 
przyszłe żony walecznych żołnierzy nie­
mieckich, dziewczęta bez sentymentów i 
indywidualności, gorszących — według 
junkierskich pedagogów — rysów charak­
teru, które prowadzą nieuchronnie do 
anarchii. Takie oto uczennice pragnie wi­
dzieć w swych szkołach pruski dryl, z 
którego rodził się już hitleryzm.

Geneza tego dramatu psychologicznego 
to niejako historia Paradenmarcłfu i klę­
ski faszyzmu. Dramat wyszedł spod pió­
ra niemieckiej pisarki Christy Winsloe w 
postaci sztuki scenicznej pt. „Wczoraj i 
dziś”, jako ostrzeżenie przed zaprzepasz­
czeniem elementarnych ludzkich praw. 
Pierwsza ekranizacja sztuki Christy 
Winsloe powstała w 1932 r. w okresie 
krótkiego rozkwitu niemieckiego filmu.

Ogłoszenia drobne
ZAMIENIĘ kierownictwo szkoły podstawowej 

oraz mieszkanie — nie służbowe, dwa pokoje 
z kuchnią w pobliżu wyższej uczelni — na takie 
samo lub podobne w Otwocku, Faleń icy lub 
Warszawie. Oferty Biuro Ogłoszeń, Warszawa, 
Wiejska 12. „dla Wrocławia”. 370

SERDECZNE podziękowanie Inspektorowi 
Oświaty i Związkowi Nauczycielstwa Pol­
skiego powiatu płońskiego oraz wszystkim 
nauczycielom tego powiatu za pomoc okazaną 
nam w czasie pożaru szkoły i mieszkań pry­
watnych nauczycieli w dniu 29.VI.1961 r. 
składa Rada Pedagogiczna w Stróżewie.

371

LICEUM ogólnokształcące w Smogorzewie, 
pow. Przysucha, woj. Kielce, zatrudni od 
1.1.1962 r. nauczyciela języka polskiego i bio­
logii. Mieszkanie zapewnione. K-372

SOPOT — Etat szkoły podstawowej i mie­
szkanie zamierzę na Warszawę. Pisać: Naia- 
skowska, Sopot, Kościuszki 68. 358

MANEKINY krawieckie dla szkół oraz inne 
przybory krawieckie wykonuje Okoński, War­
szawa, Zielna 35. 368

83 tys. osób. Nic więc dziwnego, że To­
warzystwo nasze przykładało zawsze du­
żą wagę do zagadnienia postawy świato­
poglądowej nie tylko obecnych nauczy­
cieli, ale i kandydatów do tego zawodu...

...Od pracy nauczyciela, jego inicjatywy 
zależy w dużej mierze powodzenie ak­
cji pozyskiwania dla naszych idei szero­
kich kręgów rodziców. Należy do tego 
celu wykorzystywać zarówno kontakty 
indywidualne, jak i szkolne zebrania ro­
dzicielskie”.

Drugi artykuł Waldemara Kamińskiego 
„Istota i treść laicyzacji w szkole” za­
wiera interesujące propozycje metodolo­
giczne:

„Problematykę celów i ideałów wycho­
wania świeckiego zarówno umysłowego, 
jak i moralnego trzeba rozpatrywać w 
perspektywie historycznej, odróżniając 
tendencje, które się przeżyły, od aktual­
nie wartościowych i przydatnych. Trzeba 
je także widzieć dostatecznie realnie — 
na miarę aktualnych i przyszłych potrzeb 
i możliwości realizacyjnych; w całym ich 
zróżnicowaniu i skomplikowaniu; poprzez 
pryzmat pedagogicznie i humanistycznie 
pojmowanego interesu społecznego i do­
bra młodzieży.

Tak rozumiane współczesne wychowa­
nie laickie jest zatem działaniem wycho­
wawczym na rzecz humanizacji stosun­
ków społecznych w różnych dziedzinach 
życia zbiorowego, w zakładach pracy, ro­
dzinie, organizacjach'społecznych i poli­
tycznych oraz instytucjach wszelkiego ty­
pu. Działalność w zakresie wychowania 
świeckiego na terenie szkół i internatów, 
wśród młodzieży uczącej się jest zatem 
tylko fragmentem tej ogólnospołecznej 
walki o przekształcenie treści i charakte­
ru stosunków społecznych, o uformowa­
nie socjalistycznego modelu współżycia 
społecznego w Polsce. I właśnie w tym 
aspekcie trzeba widzieć laicyzację życia 
społecznego i umysłowego młodzieży 
szkolnej”.

WYDAWANY przez Państwowe Wy­
dawnictwo Ekonomiczne miesięcz­
nik „Praca i zabezpieczenie spo­

łeczne” zamieszcza artykuł „W imię czło­
wieka — dla dobra człowieka”. Są to roz­
ważania i wnioski nad programem KPZR. 
Autor pisze:

„Poczynając już od najmłodszego poko­
lenia, Program przewiduje dla coraz wię­
kszej liczby rodzin a w drugim dziesię­
cioleciu dla każdej rodziny — możliwość 
umieszczenia bezpłatnie, na życzenie ro­
dziców, dzieci w wieku szkolnym w za­
kładach opieki nad dzieckiem. Rozwija­
na będzie masowa sieć szkół — interna­
tów z bezpłatnym utrzymaniem dzieci. 
We wszystkich szkołach wprowadzone 
zostaną bezpłatne śniadania oraz wpro­
wadzona będzie praktyka przedłużonego 
pobytu w szkole połączona z wydawa­
niem bezpłatnych, obiadów. Państwo też 
przejmie na siebie bezpłatne zaopatrzenie 
młodzieży w odzież szkolną i pomoce 
naukowe. Program przewiduje również 
bezpłatne pobieranie nauki we wszyst­
kich zakładach i uczelniach'.

W następstwie rozbudowy sieci placó­
wek opieki nad dzieckiem w wieku 
przedszkolnym nastąpi całkowite zaspo­
kojenie zapotrzebowania na żłobki, przed­
szkola i kolonie letnie, przy czym wszy­
stkie te świadczenia realizowane będą bez 
jakiegokolwiek obciążenia rodziców. 
Przewiduje się również przebudowę sy­
stemu zasiłków, ulg i stypendiów, zasił­
ków dla samotnych matek.

Ze społecznego punktu widzenia jest to 
nie tylko zdjęcie z rodziny materialnych 
ciężarów wychowania dzieci, przygotowa­
nia ich do przyszłej pracy dla dobra spo­
łeczeństwa. Jest to równocześnie ogrom­
ne odciążenie kobiety - matki od absor­
bujących niekiedy cały jej wolny czas 
zajęć związanych z opieką nad dalec- 
kiem”.

(«. U

na if r iitafSs
W 27 lat później Geza Radwanyi — reży­
ser pochodzenia węgierskiego (znany ze 
znakomitego filmu węgierskiego „Gdzieś 
w Europie” poświęconego tragedii dzieci, 
których wojna pozbawiła domu i rodzi­
ny) "podejmuje się ponownej realizacji 
głośnego filmu „Dziewczęta w mundur­
kach”. Tak więc ostrzeżenie, które rzucił 
w świat film Leontyny Sagan, piętnujący 
pruskie metody pedagogiczne okresu 
wilhelmowskiego, odżywa w dramatycz­
nym „memento” adresowanym do współ­
czesnego widza, rozumiejącego aż nadto 
świeżą aktualność problemów „Dziewcząt 
w mundurkach”.

Film — to opowieść o beznadziejnej 
samoobronie dziewcząt poczdamskiego 
pensjonatu, pochodzących ze zubożałych 
rodzin arystokratycznych, przed koszaro­
wą atmosferą i bezdusznym rygorem, ja­
ki chce im narzucić dyrektorka (rolę jej 
kreuje znakomita aktorka Therese Gieh- 
se). Jedyną ostoję znajdują dziewczęta w 
osobie wychowawczyni, panny von Bern- 
burg, która przeciwstawia się wypaczaniu 
młodych charakterów w tym pensjonacie- 
cytadeli, zabijającym wszelką indywidu­
alność i uczuciowość. Na tle iście wię­
ziennych scenerii toczy się dramat młodej 
Manueli.

W rolach głównych — wychowawczyni, 
panny von Bernburg oraz Manueli, da­
rzącej ją dziecięcym przywiązaniem — 
występują dwie doskonale wczuwające 
sią w rolę aktorki niemieckie: Lilii Pal- 
mer i Romy Schneider. Również pozosta­
ła niemiecko-francuska obsada ról kobie­
cych (personel szkoły i uczennice) wzru­
sza do głębi widza mistrzostwem gry.

Wspaniałe kreacje aktorskie, konse­
kwentna, przekonywająca kompozycja 
filmu — udowadniają właściwe cele jun­
kierskiego światopoglądu. Film ukazuje 
tragedię dziewcząt, którym wcale nie 
uśmiecha się przyszła rola bezdusznych 
żon i matek bezdusznych żołnierzy-obroń- 
ców antyludzkiej idei, stanowi wyraz 
protestu przeciw militaryzmowi.

Pełne wiary zakończenie filmu Jest 
symbolem nadziei, jaką żywią twórcy 
„Dziewcząt w mundurkach” w jasną 
przyszłość świata, którego fundamenty 
kładli tacy ludzie, jak wychowawczyni, 
panna von Bernberg.

WITOLD MICHALSKI

Pomagajmy sobie

Kursy
OPARLIŚMY cały nasz system pracy 

na ściśle naukowych zasadach. Jed­
nak odstępstwa od zasad nauko­

wych nigdy chyba i nigdzie nie były i nie 
są bardziej rażące niż u nas. Typowym 
przykładem jest nienaukowa organizacja 
pracy na kursach dokształcających czy 
doskonalących w zawodzie. Kurs dla nau­
czycieli — dziennie osiem, a nawet dzie­
sięć godzin zajęć; wykłady, ćwiczenia. 
Każdy laik wie, że te ostatnie godziny 
wykładów są stracone dla słuchacza. Film 
jest bardziej interesujący, a nikt nie wy­
trzyma seansu dłuższego niż trzy godziny. 
Cóż więc za bezmyślność kryje się w 
programach kursów!

Tu nie chodzi tylko o nauczycieli. Np. 
na kursach dla pielęgniarek wykłady i 
ćwiczenia trwają od dziesięciu do dwu­
nastu godzin dziennie. Dziwna higiena 
pracy umysłowej!

Wiadomo, dlaczego tak się postępuje: 
chodzi o to. aby w ciągu niewielkiej 
liczby dni upakować jak najwięcej wy­
kładów i ćwiczeń, nie dbając, jakie 
będą wyniki. Do tego wykładowcy pracę 
na kursach traktują niekiedy margineso­
wo, poza zwykłymi zajęciami. Przygoto­
wują się w ostatniej chwili, niedbale, 
niezawsze ze złej woli nawet, gdyż pro­
gram zajęć otrzymują w ostatniej chwili.

Gdy weźmiemy pod uwagę i to, że słu­
chacze aż nazbyt często w czasie trwania 
nauki mają nieodpowiednie warunki za­
kwaterowania i wyżywienia, możemy tyl­
ko smutno uśmiechnąć się obserwując tak 
antynaukowo zorganizowany kurs.

Trzeba zsynchronizować ilość wykłado­
wych godzin i ćwiczeń z ilością dni.

Nie przyspieszać toku zajęć. Rozpoczy­
nać w terminie i kończyć w określonym 
dniu. (Zwykle połowa pierwszego dnia 
stracona na sprawy administracyjno-po- 
rządkowe, a ostatni dzień skraca się, aby 
zdążyć na pociągi).

Lokal, pomoce naukowe, materiały 
przygotować na długo przed rozpoczęciem 
kursu.

Należy słuchaczom na czas dostarczyć 
szczegółowy wykaz przerabianych tema­
tów. Pamiętać, że słuchacz głodny, nie­
wyspany wskutek złych warunków za­
kwaterowania i wyżywienia nie będzie 
mógł sobie należycie przyswoić wiedzy 
podawanej na wykładach.

Nareszcie, kochani prelegenci, nie trze­
ba traktować słuchaczy jak ludzi mało- 
krytycznych i zadowolonych z samego wi­
doku prelegenta — trzeba się bardzo 
solidnie przygotować do wykładów i to 
wygłaszanych a nie czytanych, bo słu­
chacz wnioskuje tak: Wciąż zagląda do 
kartki, sam nie umie, a ode mnie będzie 
wymagać!

Nauczyciele stale się uczą i zdarza się 
coraz częściej, że słuchacz jest szczerze 
zmartwiony, gdy prelegent myli się w 
wykładzie i nie wie, jak wybrnąć z te­
matu lub jak odpowiedzieć na pytanie 
skierowane pod jego adresem.

Kursy są kosztowne. Czas nauczycieli 
drogi. Gdy już jadą daleko, chcą się cze­
goś nauczyć, trzeba uszanować ich dobrą 
wolę, chęć i trud.

Brakoroby
Mówimy dzieciom w szkole o ideałach. 

Uczymy miłości do kraju, ludzi, szacun­
ku dla pracy.

Ludzie, którzy wyrządzają krzywdę 
szkole 1 dzieciom, są nie byle jakimi 
szkodnikami społecznymi. Są ilustracją 
złych nawyków, które nie chcą ustąpić z 
życia publicznego, a ideały ukazywane 
dziecku przez nauczyciela — stawiają pod 
znakiem zapytania.

— Proszę pana, dlaczego zielona farba 
z tego guziczka jest tak tłusta i nie chce 
się rozrobić wodą, malować na papierze?

Dlatego, że technolog fabryczny, dyrek­
tor, brakarz zakpili sobie z kilku milio­
nów dzieci. Każdy z nich miał w ręku 
próbkę farby, wiedział, że nie można jej 
dziecku sprzedać jako akwareli, ale jed­
nak puścili ją do sprzedaży, oszukali 
mnóstwo dzieci, poderwali ich zaufanie do 
solidności ludzi starszych, widocznie nie­
odpowiedzialnych.

— Proszę pana, tego ołówka zaostrzyć 
nie można, wciąż się łamie, cały połama­
ny, wyłazi z oprawy.

— Proszę pani, stalówka na końcu roz­
łazi się, a ta jest tak ostra, że tnie papier, 
a pani krzyczy, że brzydko piszę.

— Proszę pani, ta ławka sama się roz­
leciała, ja jej nie złamałem. (Taką ław­
kę widzieliśmy nawet na filmie wyświet­
lanym w szkole: nową ławkę popchnął 
uczeń — rozpadia się, gdyż była źle skle­
jona).

— Proszę pani na tej tablicy pisać nie 
można, jakaś guma tłusta, już ją my­
liśmy gorącą wodą, proszkiem, wycieraliś­
my szmerglem, a pisać się na niej nie da. 
Niedobry materiał.

I tak dalej, i dalej.
Podobno teraz zastanawiamy się nad 

tym, co zrobić, aby braków było mniej. 
Po co? Co robi brakarz? Kierownik la­
boratorium fabrycznego? Dyrektor zakła­
dów? Może by np. odesłać im milion wy­
produkowanych palet ze złymi farbami na 
ich koszt, ołówki, stalówki itd. Niech pła­
cą. Jak im nie wstyd tak pracować dla 
dzieci!

Oczywiście, oczywiście, zdarzają się 
równolegle 1 dobrze wyprodukowane ma­
teriały czy pomoce naukowe.

Ale rzecz jasna: do producentów tych 
pomocy nie mamy żadnych pretensji.

Tylko do brakorobów.
AL. DEPTUŁA
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Z książek

Z SERII tej ukazał się trzeci tom 
pod redakcją prof. J. Z. Jaku­
bowskiego poświęcony Wyspiań­
skiemu*). Pozycja bardzo po­

trzebna.
Jednym z paradoksów naszych powo­

jennych badań historyczno-literackich jest 
zajmowanie się drugo- i trzeciorzędnymi 
zjawiskami literackimi. Brak natomiast 
nowszych poważnych prac o Krasińskim, 
Słowackim, Norwidzie, Wyspiańskim. 
„Młoda Polska” jest jeszcze wciąż dla 
nas „ziemią nieznaną”. Ocena literatury 
tego okresu zatrzymała się właściwie na 
Brzozowskim, którego sądy mimo dużej 
wnikliwości wymagają poważnej rewizji. 
Wciąż jeszcze na właściwą ocenę czeka 
twórczość Micińskiego, Wyspiańskiego czy 
Przybyszewskiego. Pogardliwym przy­
miotnikiem „młodopolszczyzna” nie za­
łatwimy czekającego na naukową synte­
zę modernizmu polskiego. Z tym więk­
szym zainteresowaniem bierzemy do ręki 
każdą nową pozycję na temat „Młodej 
Polski”.

Książkę o Wyspiańskim poprzedza 
wstęp prof. Jakubowskiego, który na 
szczęście niewiele ma wspólnego z aka­
demicką rozprawą i dzięki literackości 
ujęcia skłania się ku eseistyce. W synte­
tycznym skrócie przedstawia autor dzieje 
życia i sławy Wyspiańskiego, podkreśla 
renesansowe bogactwo osobowości poety, 
jego wszechstronny związek z rzeczywi­
stością. Wyspiański należy do tych pisa-

Mormois... uczy
KONIECZNOŚĆ politechnizacji najszer­

szych rzesz społeczeństwa, popularyzacji, 
krzewienia wiedzy i kultury technicznej 
wskazały uchwały IV Plenum KC PZPR. 

Uchwały te wyszły na spotkanie pragnieniom 
i potrzebom odczuwanym przez społeczeństwo.

Jednym z pism, które służy interesom poli­
technizacji 1 krzewieniu kultury technicznej, 
jest miesięcznik „HORYZONTY TECHNIKI”.

Od stycznia 1962 r. pismo zmienia gruntow­
nie swą szatę graficzną i formę redagowania 
Informacji i publicystyki. Zmiany te oznaczają 
przejście na bardziej sugestywne 1 skuteczne 
oddziaływanie na umysły i wyobraźnię zarów­
no młodzieży, jak 1 starszego pokolenia inte­
resującego się zagadnieniami techniki.

Pismo będzie ciekawsze i ładniejsze, a przy 
tym tańsze, gdyż cena zostaje obniżona z 5 zł 
na 3 zł za egzemplarz.

Jak dotychczas, publikowane będą materały 
informacyjne oraz dane dotyczące najnow­
szych osiągnięć nauki i techniki w kraju i na 
świecie.

W2

Przejście na wydawanie techniką rotogra- 
wurową umożliwi znaczne wzbogacenie gra­
ficzne pisma przez wprowadzenie kolorowych 
fotografii, rysunków i wykresów.

Treść 1 układ pisma są tak pomyślane, te dają 
niezbędne wiadomości na temat współczesnych 
zagadnień nauki i techniki oraz popularnie ują_ 
te wiadomości z chemii, fizyki i matematyki.

Ponadto miesięcznik zawierać będzie ciekawe 
reportaże o nowych metodach pracy stosowa­
nych w zakładach produkcyjnych, hutach, ko­
palniach itd.

W dalszym ciągu prowadzone będą stałe dzia­
ły: „Technika na szerokim świecie”, ,tFoto”, 
„Motoryzacja — hobby milionów”. „Kronika 
astronautyczna”, „Technika z myszką”, „Prze­
czytaliśmy to dla Was”, „W księgarniach tech­
nicznych”.

Na specjalną uwagę zasługują dwa działy.
W dziale Zrobimy to sami” czytelnik znaj­

dzie wskazówki ułatwiające praktyczne do­
kształcanie. Wyczerpująco opisywane tu przy­
kłady konstrukcji w oparciu o dokładne rysun­
ki wyjaśniają sposób wykonania i montażu róż­
nych urządzeń, ułatwiają samodzielne projek­
towanie i konstruowanie w pracowniach szkol­
nych i w domu. Dział ten stanowi nieocenio­
ną pomoc zarówno dla nauczycieli, jak 1 dla 
młodzieży.

„Skrzynka porad technicznych”, zawierająca 
wiele praktycznych porad na co dzień jest 
wielce przydatna dla młodzieży w pracow­
niach szkolnych, domach kultury 1 świetlicach. 
Porad udzielają specjaliści wszystkich dzie­
dzin techniki.

Obydwa wymienione wyżej działy przezna­
czone są dla amatorów majsterkowania, którzy 
po przyswojeniu zawartych tam wiadomości 
z łatwością mogą próbować własnych sił w sa­
modzielnej pracy.

„Skrzynka porad technicznych”, ciesząca się 
dużą popularnością wśród, czytelników, będzie 
znacznie poszerzona.

W celu nawiązania jeszcze ściślejszego kon­
taktu z czytelnikami, poza „Skrzynką porad 
technicznych” uruchomiony zostaje jeszcze 
dział korespondencji, w którym publikowane 
będą najciekawsze i najcenniejsze listy czy­
telników, dotyczące zarówno samego pisma, jak 
też rozmaitych zagadnień, jakie nasuwa obser­
wacja rozwoju lub niedomagań naszego prze­
mysłu 1 techniki.

rzy, którzy dylemat między hasłem twór­
czej swobody a koniecznością służby na­
rodowi rozwiązują zgodnie z tradycją 
polskiej literatury — w posłannictwie 
sztuki widzi jej rację bytu.

Mówiąc o artyzmie twórcy Wesela — 
prof. Jakubowski zwraca uwagę, że ge­
nezę poetyckiego dramatu współczesnego, 
dla którego osią konstrukcyjną jest okre­
ślony problem — ideowy, moralny, filo­
zoficzny — wiązać należy z nazwiskiem 
Wyspiańskiego. W nowatorskim wstępie 
nie ukazano jednak Wyspiańskiego w 
kontekście literackim współczesnej mu 
epoki. Myślę, że takie ujęcie wyjaśniłoby 
wiele z artystycznych potknięć tego nie­
przeciętnego twórcy.

Książka adresowana jest do określone­
go odbiorcy — nauczyciela polonisty — 
i ma stanowić doraźną pomoc w naucza­
niu historii literatury polskiej. Redakcja 
z określoną koncepcją nadaje pracy spe­
cyficzną wartość, co stanowi o jej dy­
daktycznym sukcesie.

Książka o Wyspiańskim składa się z 
5 rozdziałów. W pierwszym zamieszczone 
są listy poety do Tadeusza Stryjeńskiego, 
Rydla, Opieńskicgo, Adama Chmielą, peł­
ne bezpośredniości w wyrażaniu myśli 
i uczuć. Rozdział drugi poświęcony jest 
Krakowowi na przełomie XIX i XX wie­
ku. Mamy tu listy Żeromskiego do narze­
czonej pisane z Krakowa — celne w 
ostrości oceny sytuacji społecznej ówcze­
snej Galicji, fragment rozprawy Artura 
Górskiego „Młoda Polska”; głośny nieg­
dyś manifest młodej generacji arty­
stycznej, uroczy obraz Krakowa przeka­
zany nam w relacji Boya Żeleńskiego 
oraz pełną realistycznego spojrzenia na 
Kraków lat dziewięćdziesiątych pracę 
Adama Polewki.

W rozdziale trzecim zamieszczono są 
wspomnienia o Wyspiańskim. O poecia 
piszą m. in.: St. Estreicher, Przybyszew­
ski, Boy, Żeromski, Żuk, Skarszewski...

W rozdziale zatytułowanym „Z dawnych 
sądów o Wyspiańskim” znajdują się 
fragmenty prac: Feldmana, Brzozowskie­
go, Irzykowskiego, Grzymały-Siedleckie- 
go, Wacława Borowego itd. W rozdziale 
tym powinien się jednak znaleźć wnikli­
wy esej Witkacego „Czysta forma w te­
atrze Wyspiańskiego”, który bardzo traf­
nie chyba uchwycił formalne nowator­
stwo dramatów twórcy „Wesela”. Ostat­
nia część książki „Sądy obcych” zawie­
ra urywki z książki o Wyspiańskim chor­
wackiej znawczyni polskiej literatury 
Zdenki Markovic, fragment książki bel­
gijskiego slawisty Claude Bokvis poświę­
cony dramaturgii Wyspiańskiego oraz 
szkic Jean Fabre’a, profesora literatury 
francuskiej w Sorbonie, traktujący o te­
atrze Wyspiańskiego.

50 ilustracji pędzla Wyspiańskiego za­
mieszczonych w książce; przerywacze i 
winiety, którymi zdobił Wyspiański ze­
szyty „Życia” w okresie swojej współ­
pracy z Przybyszewskim — stanowią dla 
czytelnika prawdziwą rozkosz estetyczną 
i... cenną pomoc w nauczaniu literatury 
polskiej.

•) Biblioteka polonistyki „Wyspiański" wstęp 
1 redakcja prof. J. Z. Jakubowskiego PZWS 
1960

HALINA BAZAREWSKA
Piastów

Polski uczony profesorem uniwersytetu 
w USA

Światowej stawy matematyk, profesor 
Uniwersytetu Wrocławskiego dr Hugo 
Steinhaus obejmie na przeciąg jednego ro­
ku katedrę Zastosowań Matematyki na 
amerykańskim uniwersytecie Notre Damę. 
Wybór ten stanowi najlepsze świadectwo 
wysokiej oceny, jaką cieszy się w świecie 
tzw. polska szkoła matematyczna. Warto 
nawiasem wspomnieć, że prof. Steinhaus 
jest drugim Polakiem powołanym w ostat­
nich latach na stanowisko profesora uni­
wersytetu w USA. Pierwszym był prof. 
Stefan Dobrot, który już od 2 lat bawi 
w Stanach.

Polska I ZSRR w 1962 r.

W ostatnich dniach grudnia ub. roku 
podpisana została umowa o współpracy 
kulturalnej na rok bieżący między Polską 
a ZSRR. W myśl umowy, gościć będziemy 
120-osobową grupę baletową Opery Lenin- 
gradzkiej i Wielką Orkiestrę Radia i Tele­
wizji ZSRR. Wystąpią również zespoły 
estradowe i soliści, a na licznych wysta­
wach ujrzymy eksponaty obrazujące sztukę 
narodów Zwia.zku Radzieckiego. Polska 
z kolei wyśle do ZSRR zespół Operetki 
Warszawskiej oraz jednego z naszych tea­
trów dramatycznych. Muzykę naszą repre­
zentować będzie Wielka Orkiestra Polskie­
go Radia oraz skrzypkowie i pianiści, któ­
rzy wezmą udział w II Konkursie im. Pio­
tra Czajkowskiego.

Amerykanie domagają się „Mazowsza"

Dotychczasowe koncerty „Mazowsza" w 
USA. które cieszyły się tak ogromną po­
pularnością, że wszystkie bilety były zaw­
sze na długo przed terminem wyprzedane. 
Spowodowało to. iż do kierownictwa zespo­
łu nadchodzą liczne listy od obywateli USA 
domagających się ponownych występów 
naszych pieśniarzy i tancerzy. W wyniku 
tego podpisana została umowa przewidują­
ca nowe tournee Mazowsza po Stanach 
i Kanadzie, które trwać będzie około 
3 miesiący. Na 8-tygodniowe tournće po 
Ameryce Pn. wyjedzie również znany chór 
Stefana Stuligrosza „Słowiki Poznańskie"

Adret Redakcji: War«aawa, nl. Spaiowsldego ś/». Telefony: 6-34-Z0 S-U1-11. wewn. 260. 261, 
262, 263, 264. Godziny przyjęć Kolegium: dr Jan Szurek — p.o. naczelnego redaktora, godz. 12—15, 
Stanisław Brzozowski — redaktor działu związkowego — godz 6 — 13 Wydawca: Wydawnic­
two „PRASA KRAJOWA" RSW „PRASA" Warszawa, ul. Wiejska 12 tel 8-24-tl Ogłoszenia 
przyjmuje Biuro Ogłoszeń Wydawnictwa „Prasa Krajowa" Warszawa ul Wiejska 12 tel. 
21-46-57. Ceny ogłoszeń: zamkowe IZ zl za i cm' nekrologi 12 zl za 1 cm", drobne handlowe 
3 zl, drobne osobiste 2 zl za I wyraz Osoby prywatne zamawiające ogłoszenia powinny prze­
słać z góry należność pod powyższym adresem przekazem pocztowym z zaznaczeniem: za ogło­
szenie w „Glosie Nauczycielskim", Prosimy o wyraźne pisanie tekstu ogłoszenia. Zamówienia 
1 przedpłaty na prenumeratę przyjmują do dnia 15 każdego miesiąca poprzedzającego oKres 
prenumeraty urzędy pocztowe, listonosze I placówki „Ruchu” Można również zaprenumero­
wać pismo dokonując wpłaty na konto PKO nr 1-6-100029 CKP I W „Ruch" Warszawa, 
ul. Srebrna 12. Cena prenumeraty kwartalnej zl 8.—, półrocznej zl 16.—, rocznej zl 31.20. 
Prenumerata za granicą Jest o 40% droższa. Zamówienia ze zleceniem wysyłki za granicą 
przyjmuje na okres kwartalny, półroczny I roczny Biuro Kolportażu Wydawnictw Zagranicz­
nych „Kuch", Warszawa ul. Uilcza 48 nr konta PKO 1-6-100024, nr telefonu 8-49-58. Egzem­
plarze zdezaktullzowane można nabyć w sklepie archiwalnym „Ruchu", Warszawa ul. Wiej­
ska 14. Druk: Zakłady Graficzne „Dom Słowa Polskiego”, Warszawa, ul. Miedziana 11. Nie za­
mówionych artykułów redakcja nie zwraca. Zam. 8750 S-24
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• 1 bm., dorocznym zwyczajem w Bali 
Pompejańsklej w Belwederze do księgi życzeń 
noworocznych wpisali się przedstawiciele spo­
łeczeństwa: delegacja Frontu Jedności Narodu, 
organizacji politycznych 1 społecznych, rad 
narodowych, przedstawiciele świata kultury 
1 nauki, delegacje załóg wielu zakładów pra­
cy, tysiące osób prywatnych oraz członkowie 
przedstawicielstw dyplomatycznych, akredy­
towanych w Polsce, ★
0 Dyktator Portugalii Salazar ogłosił stajt 

pogotowia w całym kraju, w ten sposób za- 
reagował on na wiadomość o krwawych star* 
ciach, jakfe miały miejsce w mieście Beja, po­
łożonym 230 km na południc od Lizbony oraz W 
Couco i Santo Firso na północ od stolicy Portu­galii.

® Na noworoczne przemówienie prezyden­
ta dc Gaulle’a wygłoszone w piątek_ armią
podziemna OAS odpowiedziała wysadzeniem W 
powietrze kilku stacji radiowych i telewizyj­
nych, zamachem bombowym w Paryżu i Algis« 
rze. W Oranie nadana została 10-minutowa au­
dycja OAS, w czasie której wzywano do de­
monstracji na rzecz Algierii francuskiej. Na 
ulicach Oranu doszło do krwawych starć, w 
wyniku których 3 osoby zostały zabite, a kil­
kanaście raniono. W czasie gdy przemawia! 
prezydent de Gaulle — w wielu miastach 
Francji i Algierii zanotowano prawdziwy fa­
jerwerk bomb plastykowych. Opinia publiczna 
we Francji jest głęboko rozczarowana no­
worocznym przemówieniem de Gąulle’a. Pre­
zydent nie udzielił odpowiedzi na żadne z py­
tań, jakie stawiało społeczeństwo francuskie, 
oczekujące jak najszybszego uregulowania 
konfliktu algierskiego.

• Samozwańczy prezydent Katangi Cromb® 
oznajmił 1 stycznia, że decyzja kongijsklego 
rządu centralnego w sprawie zwołania katan- 
gljskiego Zgromadzenia Narodowego do Ka* 
miny jest „nielegalna”. Czombe uważa, że 
posiedzenie to powinno odbyć się w Elizabeth- 
yille.

• Sekretarz generalny ONZ V Thant W 
liście do szefa delegacji brytyjskiej przy ONZ, 
Deana, zaproponował wysłanie obserwatorów 
tej organizacji do Federacji Rodezji 1 Nlasy 
w związku z ostatnimi doniesieniami o prze­
mycie z tego kraju do Katangi obcych najem­
ników oraz sprzętu wojskowego.

• 30 grudnia uh. roku miała miejsce w Bel. 
rucie, stolicy Libanu, próba zamachu stanu. 
Próba nie powiodła się. W czasie zbrojnych 
starć zginęło 5 osób, sporo odniosło rany. Po 
stłumieniu rebelii aresztowano przeszło 400 
osób przeważnie członków „partii socjalnej”.

9 Jeszcze na początku bieżącego tygodnia 
można oczekiwać rozpoczęcia się w Moskwie 
nowej serii rozmów w sprawie Berlina. Thom­
pson, ambasador USA w Moskwie, otrzyma! 
podobno szczegółowe instrukcje z Waszyngto­
nu i zamierza spotkać się z ministrem spraw 
zagranicznych ZSRR Gromyko. Równoległe 
rozmowy ma prowadzić ambasador brytyjski 
w Moskwie, Frank Roberts.

Szkolne audycje 
telewizyjne

Telewizja Szkolna podaj e do wiadomości; te 
w dniu 17 stycznia 1962 r. o godzinie 10*30 — 
bezpośrednio po telewizyjnej audycji z fizyki 
— powtórzony zostanie konkurs ogłoszony pod­
czas audycji szkolnej z chemii „PŁYN DO 
WSZYSTKIEGO” nadanej 13 grudnia 1961 r.

Konkurs ten będzie powtórzony na. życzenie 
szkół z terenu województw, gdzie wystąpiły 
silne zakłócenia w odbiorze audycji.

W związku z powyższym termin nadsyłania 
odpowiedzi konkursowych przesunięty zostaje 
do dnia 1 lutego 1962 r.

a także Pantomima Wrocławska i Teatr 
Żydowski.

W styczniu na naszych ekranach

W bieżącym miesiącu przewiduje się aż 
18 premier filmów polskich i zagranicz­
nych. Do najciekawszych pozycji, jakie 
będziemy mieli możność obejrzeć, należą 
„Długa noc 1943“ — włoski dramat wojen­
ny, „Człowiek zza biurka" również włoski 
film o tematyce społecznej oraz francuski 
dramat sensacyjny „Opętanie" reż. Jean 
Dellanoy (w rolach głównych Michelle 
Morgan i Raf Vallone). Z filmów dla mło­
dzieży warto będzie zobaczyć „Przygody 
Tomka Sawyera" (prod. USA) i „Zuzanna 
i chłopcy”, film produkcji polskiej.

40-lecle „Książki 1 Wiedzy”

W Muzeum Lenina w Warszawie otwar­
ta została wystawa obrazująca dorobek 
wydawniczy „Książki i Wiedzy". Wydaw­
nictwo to jest kontynuatorem instytucji, 
która pod nazwą „Książka" powstała w 
1921 r. z inicjatywy grupy działaczy KPP. 
W 1948 r. placówka ta połączyła się z wy­
dawnictwem „Wiedza". Dorobek 40 lat 
pracy jest niemały. Na wystawie dzielącej 
się na części historyczną i współczesną 
można znaleźć pozycje należące już dziś do 
„białych kruków”, jak „Wielka Rewolucja 
Francuska" Krapotkina, „Dzieła" Lenina 
itp, obok zaś książki najnowsze dotyczące 
zagadnień z dziedziny filozofii, religio­
znawstwa, a nawet literatura piękna.

Czy zobaczymy Marlenę Dietrich?

Trzeba przyznać, że tegoroczne plany 
PAGART są bardzo szerokie. Jeśli 
wszystkie zostaną zrealizowane, to będzie­
my mieli możność zobaczenia na naszych 
estradach Jean Pearce‘a — sławnego teno­
ra z Metropolitan Opera, Benny Goodmana 
i znany zespół amerykański Nev York City 
Ballet. W jesieni 1962 r. przybędzie do Pol­
ski świetna pieśniarka murzyńska Miriam 
Makeba. Nieco starsi widzowie ze szcze­
gólnym zainteresowaniem i lekkim wzru­
szeniem (te dobre, stare czasy!...) oczekuią 
sfinalizowania umowy dotyczącej wystę­
pów w Polsce Marleny Dietrich.

SYGNALIZACYJNE zegary rzkolne wyko­
nuje na zamówienie: Stanisław Foryś, zegar­
mistrz; Bielsko-Biała, Dzierżyńskiego 39.
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